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WSPOMNIENIA PLEBISCYTOWCÓW

D ru k o w an e  n iże j w spom nien ia , w  w iększości szeregow ych  dz ia łaczy  p leb iscy ­
tów  1920 ro k u  n a  W arm ii, M azu rach  i P ow iślu , s tan o w ią  — naszym  zdan iem  — 
nie  ty lk o  cenne  u z u p e łn ien ia  fa k tó w  pow szechn ie  ju ż  zn an y ch  czy p o tw ie rd zen ie  
ogólnych w n iosków  w y c iąg n ię ty c h  przez h is to ry k ó w  tego  ok resu . W spom nien ia  te 
o d d a ją  tak że  a tm o sfe rę  ta m ty c h  dn i, s tan  d u ch a  dz ia łaczy  i lud n o śc i zam ieszk u ­
jąc e j te re n y  p leb iscy tow e, w ia rę  w  zw ycięstw o  sp raw ied liw ośc i, św iadczą  w re sz ­
cie o sp e łn ien iu  pa trio ty czn eg o  obow iązku  dyk to w an eg o  p o trzeb ą  chw ili. „N asz 
o ręż  w  te j w alce  s tan o w iły  gorące uczucia  p a trio ty c z n e  i g łęboka  w ia ra  w  s p ra ­
w iedliw ość dzie jow ą, o fia rn a  p ra c a  d la  P o lsk i” — n a p isze  L eo n a rd  K rem sk i, j e ­
den  z a u to ró w  zam ieszczonych n iże j w spom nień .

J a k  ju ż  pow iedzieliśm y, a u to ra m i w spom nień  są  g łów nie  szeregow i dzia łacze 
p leb iscy tow i, ci z n a jtru d n ie js z y c h  p o s te ru n k ó w  polskości, z o rg an izac ji „S oko ła” , 
nauczycie le  szkó ł po lsk ich , ag ita to rz y  i  p rzyw ódcy  ru c h u  polsk iego w  re jo n a c h  
b y ły ch  P ru s  W schodnich , gdzie polscy  dz ia łacze b y li szczególn ie o sam o tn ien i 
i  n a ra że n i n a  ty m  w iększe  szy k an y  i  te r ro r  ze s tro n y  n iem ieck ich  bojów ek.

W  p re zen to w an y m  w yborze  p rz ew aż a ją  re la c je  z M azu r i Pow iśla , czyli r e ­
gionów , o k tó ry c h  n a jm n ie j d o tąd  p o siadam y  in fo rm acji, n a jm n ie j u d a ło  s ię  zg ro ­
m adzić  fak tów , za re je s tro w a ć  m a te ria łó w  szczegółow ych. Sądzim y, że w iele  
z ty ch  w spom nień  w y p e łn ia  choć częściow o lu k i w  do tychczasow ym  s tan ie  b a ­
d a ń  i w nosi tak że  w ie le  now ego  m a te ria łu . D otyczy to  zw łaszcza w spom nień  p o l­
sk ich  żo łn ierzy  d e legow anych  p rzez  dow ództw a n a  te re n y  p leb iscy tow e, h a rc e ­
rzy  i  s tu d en tó w .

W spom nien ia  są  p ie rw o d ru k am i. Pochodzą  ze zb io rów  S ta c ji N aukow ej P o l­
skiego T o w arzy s tw a  H isto rycznego  w  O lsztynie, zg rom adzonych  w  w y n ik u  ogło­
szonej w  1970 ro k u  an k ie ty  do b y ły ch  dz ia łaczy  p leb iscy tow ych , o raz  ze zbiorów  
W arm iń sk o -M azu rsk ieg o  T o w arzy s tw a  K u ltu ra ln o -S p o łeczn eg o , p rzechow yw anych , 
po ro zw iązan iu  T o w arzy stw a, p rzez  K azim ierza  P a c e ra  — nauczyc ie la  szkoły 
po lsk ie j w  S k a jb o tach  w  la ta c h  1936—1939. O becnie  w sp o m n ien ia  z n a jd u ją  się 
jak o  d epozy t w  zb io rach  O środka  B ad ań  N aukow ych  im . W ojc iecha  K ę trz y ń sk ie ­
go w  O lsztynie.

In g e re n c ja  a u to ró w  n in ie jszego  o p raco w an ia  p o leg a ła  n a  opuszczen iu  tych  
frag m en tó w , k tó re  n ie  do tyczą w  sposób b ezp o śred n i p leb iscy tó w  1920 ro k u  n a  
W arm ii, M azu rach  i  P ow iślu , b ąd ź  też  t ra k tu ją  o ty c h  sp ra w a c h  w  sposób n a j­
b a rd z ie j ogó lny  i pow szechn ie  znany . O puszczone frag m e n ty  zaznaczono dw om a 
m y ś ln ik a m i  . In fo rm a c je  n ieścisłe  lu b  n iedopow iedziane  w  te k s ta c h  s ta r a ­
no się  sp rostow ać  b ą d ź  też  u zupełn ić  w  p rzy p isach . Z achow ano  cy to w an e  w  te k ­
s ta c h  zd an ia  n iem ieck ie, w  p rzy p isach  p o d a jąc  tłu m acze n ie  po lsk ie . P rz y  n azw is­
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kach  osób, ta m  gdzie au to rzy  n ie  podaw ali im ion, s ta ra n o  się im iona  te  ustalić . 
U jednolioono n azw y  m iejscow ości w ed ług  S ko ro w id za  n azw  m ie jscow ośc i w o je ­
w ó d ztw a  o lsztyń sk ieg o  w  b rzm ien iu  n ad an y m  przez K om isję  U s ta lan ia  N azw  
M iejscow ości (opracow ali Z b ign iew  G rabow sk i i A nton i Ja rm o c, W arszaw a 1951).

1. A N TO N I NEUM AN

U r. 24 m a rca  1901 r. w  R u s i ,  p o w . o ls z ty ń s k i ,  zm a r ł  20 s ie rp n ia  1974 r. W  o k res ie  p le b is c y tu  
c z ło n e k  „ S o k o ła ” w  J a ro ta c h , p o w . o ls z ty ń s k i ,  i  S tr a ż y  M a zu rsk ie j, k u r ie r  d y p lo m a ty c z n y  
M a zu rsk ie g o  K o m ite tu  P le b isc y to w eo g  w  O lsz ty n ie .
Z b io r y  sp e c ja ln e  O śro d ka  B a d a ń  N a u k o w y c h  im . W o jc iec h a  K ę tr zy ń s k ie g o  w  O ls z ty n ie  (d a le j 
O B N ), R-26S.

 N adszed ł kon iec  w o jny . B iorę udz ia ł w  pochodach  R ad  Ż o łn iersk ich
w  O lsztynie. A  k ied y  ogłoszono, że n a  te re n ie  W arm ii, M azu r i P ow iś la  n a s tą p i 
p leb iscy t, d o w iad u ję  się, że m a  być u tw o rzo n e  w ojsko  po lsk ie  n a  obszarze p le ­
b iscy tow ym . Z głaszam  się  do Polskiego K o m ite tu  P le b iscy to w eg o 1 w  O lsztynie. 
Z osta ję  p rzydzie lony  do sp ec ja ln y ch  po leceń  K om ite tu , w łączony  do s tra ży  bez­
p ieczeństw a, a e w id en cy jn ie  na leżę  do „Sokoła” w  J a r o ta c h 2.

O ile  n ie  m am  po lecen ia  w y jazd u  w  te re n , zb ie ram y  się w  Ja ro ta c h  u  H inca. 
T am  gniazdo „Sokoła” o trzy m u je  zad an ia  i po lecen ia  z Polskiego K o m ite tu . L iczy 
ono 30 członków . Oprócz nas c zterech  na leży  z J a r o t  m łodzież z ro d z in  B arczew ­
skich , H inców , M alew skich , K rzyszków , G rzeszków , G rzyw aczew sk ich  i W ieczor­
ków . Z pob lisk ich  m a ją tk ó w , ja k  P ozorty , K a lin in y  — K alinow scy , D om inikow ie 
i inni.

N a czoło „S okoła” z J a r o t  w y su n ą ł się A ndrze j H inc. P raw ie  zaw sze m ożna 
go by ło  zobaczyć w  w a lce  z n a p as tn ik a m i W o rg itzk ieg o 8 w  T om aszkow ie, N a te r-  
kach , G ie trzw ałdzie  i in n y ch  m iejscow ościach . N a pod k reś len ie  z as łu g u je  ob rona  
w iecu  w  T om aszkow ie. M im o że po s tro n ie  b o jó w k arzy  n iem ieck ich  b y ła  trz y ­
k ro tn a  p rzew ag a  nad  n aszą  g rupą , da liśm y  im  ta k ą  odpraw ę, że ju ż  n ie  m ie li 
ochoty  zakłócać spoko ju  i da le j w iec po lsk i odby ł się bez przeszkód.

P odobny  w iec odbył s ię  w  ogrodzie H ansów  w· N a terk ac h . U bezp ieczen ie  n a ­
leżało  do naszego „Sokoła” z Ja ro t. Z  d a la  w idzieliśm y ju ż  p o d k ra d a ją cą  się  bo­
jów kę  „ H eim atd ien s tu ” 4 pod w odzą m iejscow ego  nauczycie la  n iem ieck iego . Z r a ­
m ien ia  K om isji A lian ck ie j p rzyby ło  dw óch N iem ców  z „S ich e rh e itsw e h ry ” 5 z za­
d an iem  u trz y m a n ia  p o rządku . Pod koniec  w iecu  bo jó w k a  p rzy b liży ła  się do p ło tu

1 W łaściw ie: M azursk iego  K o m ite tu  P leb iscytow ego .
2 W p rzed d zień  p leb iscy tu  „Sokół** w  pow ia tach  o ls z ty ń sk im  i r e s ze lsk im  p o ­

s iadał 33 ko ła  z  750 członkam i; o dzia ła lności „Soko ła ” na  W a rm ii s zerze j zob. 
A . G ąsiorow ski, „P olska  ku ltu ra  fiz y c zn a  w  P rusach  W schodn ich” , K o m u n ik a ty  
M a zu rsko -W a rm iń sk ie , 1974, n r  4, ss. 485— 486. N a te m a t  „S oko ła” g ryźliń sk ieg o  
zob. ta k że  J. B oen igk , „M inęły  w ie k i, a m y ś m y  ostali**. W yd . d rug ie  popraw ione  
i u zupełn ione, W arszaw a  1971, s. 72.

5 M ax W o rg itżky  — s ze f p ropagandy  „O stdeu tscher  H e im a td ien st>> (W schodn io - 
n iem iecka  S łu żb a  O jczyzny), k ie ro w n ik  te j  organ izacji w  p ow iecie  o ls z ty ń sk im ,  
osław iony  polakożerca, organizator n ie m ieck ich  b o jó w ek  m a jących  za zadanie  ro zb i­
jan ie  p o lskich  w iecó w  i zebrań.

4 P ełna  nazw a: O stdeu tscher  H e im a td ienst.
5 S ich e rh e itsw eh ra  — s tra ż  bezp ieczeństw a .
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i zaczęła rzucać  k am ie n iam i do zeb ran y ch . O dpędziliśm y n ap astn ik ó w . A  gdy 
znów  p rzy b liży li s ię  i zaczęli po w tó rn ie  rzucać  k am ien iam i, w ted y  z ca łą  en erg ią  
i s iłą  rozb iliśm y i rozpędzili ich. A  ci d w a j Stróże p o rząd k u  z „ S ic h e rh e itsw eh ry ” 
z am ias t p rzyczyn ić  się  do u trz y m a n ia  p o rząd k u , s ta l i w  ob ron ie  n ap as tn ik ó w  
W orgitzkiego. U  nas n a  czoło w y su n ą ł się  A n d rze j H inc, m ożna  by ło  zobaczyć 
ja k  czapk i ow ych  dw óch  naszych  „o p iekunów ” sp ad a ły  z głów , a  oni sam i ta ń ­
czyli ta k  zw anego  „m ałp iego” .

N a te re n ie  pow ia tu  o lsztyńsk iego  bodaj n ie było w si, w  k tó ry c h  z ko legam i 
n ie ubezp ieczałem  p re leg en tó w  po lsk ich  p rzem aw ia jący ch  n a  naszych  w iecach . 
B ra łem  rów n ież  k ilk a k ro tn ie  udz ia ł w  o d p ie ra n iu  n a p ad ó w  b o jó w k arzy  n iem iec ­
k ich  n a  D om  P o ls k i0 w  O lsztyn ie  o toczony d ru te m  ko lczastym .

— — K o n c en trac ja  w szystk ich  po lsk ich  sił m łodzieżow ych pod nazw ą Z jazd  
K ółek  Ś p iew aczych  w  G ie trzw ałdzie . W szyscy p o dążam y  do G ie trz w a łd u  d n ia  29 
czerw ca 1920 r o k u 7. Z jazd  by ł dobrze zo rgan izow any . P rzy g o to w an ie  kó ł do w y ­
s tęp u  pow ierzono  nauczycielow i Jan o w i B rz eszczy ń sk iem u 8 z G ron it, a  A u g u ­
sty n o w i H e n n ig o w i9 p rzygo tow an ie  z jazd u  pod w zg lędem  gospodarczym . D uży 
w k ład  p racy  w łożył d y ry g e n t g ie trzw ałdzk iego  chó ru  M ak u rack i. N a m ie jsce  z jazdu  
u p a trzo n o  obszerny  ogród B osackich . Z p ieśn ią  n a  u s tac h  z jeżdża li s ię  m łodzi 
i s ta rzy , k o b ie ty  i m ężczyźni. Tego d n ia  w  G ie trzw ałdzie  b y ł o dpust. Po  k ró tk ie j 
p rze rw ie  ob iadow ej, gdy  zaczęto u s taw ia ć  się  do pochodu, okazało  się, że zn ik n ę ła  
24-osobow a o rk ie s tra . O kazało  się, że zo sta ła  ona p rzek u p io n a  p rzez  pop leczn ików  
W orgitzkiego, by  p rzeszkodzić  P o lak o m  w  p rze p ro w ad zen iu  te j po tężn e j m an ifes tac ji. 
O dszukan iem  m u z y k a n tó w  za ją ł s ię  n asz  „Sokół” . W eszliśm y do oberży  N iem ca 
K iew icza p y ta ją c  gdzie je s t  o rk ie s tra ; te n  zaczął s ię  w y m aw iać . K iedy  A n d rze j H inc 
i k ilk u  nas jeszcze skoczyło p rzez lad ę  ch w y ta jąc  go za ko łn ie rz , w ted y  p rzy zn ał 
się, że o rk ie s tra  u k ry ta  je s t  w  p iw nicy . D ał n am  k lucze do p iw n icy  i z tr iu m fe m  
p rzy p ro w ad z iliśm y  m uzykan tów . U staw iliśm y  ich  na  czele fo rm u jąceg o  się  pochodu. 
Z a o rk ie s trą  u s taw iliśm y  dw ie  czw órk i naszych  ludzi, ja  zn a laz łem  się  w  d ru g ie j 
czw órce. Z ad an iem  naszy m  było  z je d n e j s tro n y  p ilnow ać  m uzykan tów , a  w  raz ie  
n a p a d u  na  czoło pochodu  tw o rzy liśm y  s tra ż  p rzedn ią .

P rzy  dźw iękach  m arsza  „O spały  i gnuśny , zg rzyb ia ły  te n  ś w ia t” ru szy ł nasz  
pochód. N a  czele k roczy li członkow ie k o m ite tu  o rgan izacy jnego . W p ie rw sze j czw ór­
ce k o m isa rz  p leb iscy tow y  — W ład y sław  P ien iężny  l0; p rezes Z w iązk u  K ółek  Ś p iew a ­
czych n a  ok ręg  w a rm iń sk i — J a n  B ac z e w s k in , A u g u sty n  H enn ig  i k ie ro w n ik  po l­

® S iedziba  K onsu la  G eneralnego R zeczyp o sp o lite j P o lsk ie j i  M azursk iego  K o ­
m ite tu  P leb iscytow ego  w  O lsztyn ie  p r zy  obecnej ul. P a rty za n tó w  87 róg u l. Jerzego  
Lanca.

7 Zob. L. Ł y d k o , „Z ja zd  kó ł śp iew a ck ich  z  W a rm ii w  G ie trzw a ld zie ,,, G azeta  
O lsztyń ska , 1920, n r  79 z  3 V I1 ;  M. Ś w ią te k , „Jak to było  w  G ie trzw a łdzie . Frag­
m e n ty  p a m ię tn ik a ”, S łow o na  W a rm ii i M azurach, 1959, n r  8 z  14— 1511.

8 Jan  B rzeszc zyń sk i (1873— 1946), w  okres ie  p le b isc y tu  p ro w a d ził chóry  p o lskie  
na W arm ii.

9 A u g u s ty n  H enn ig  (kcmiec X I X  w . —  1974), d z ia łacz  p leb iscy to w y , za ło ży ł 
w  G ie trzw a łd zie  T o w a rzy s tw o  L udow e , ko ło  „S oko ła” i  k ó łk o  śp iew acze.

10 W ła d ysła w  P ien ię żn y  (1880— 1940), red a k to r  „G aze ty  O ls z ty ń sk ie j”, w  okresie  
p le b iscy tu  po lsk i ko m isa rz  p le b iscy to w y  w  O lsztyn ie , s ek re ta rz  p o lsk ie j R a d y  L u ­
d o w ej dla W arm ii, bra t S e w e ry n a  P ien iężnego  — seniora.

u  Jan  B a c zew sk i (1890— 1958), jed en  z  c zo ło w ych  d z ia ła czy  p le b iscy to w ych  p o l­
sk ic h  w  b. P rusach  W schodnich . K ie ro w n ik  d e leg a tu ry  W a rm iń sk ieg o  K o m ite tu  
P leb iscytow ego  w  O lsztyn ie , o rgan iza tor szk ó ł po lskich .
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sk iej szkoły  — A u g u sty n  K lim ek  4  Z a n im i szli uczniow ie po lsk ich  szkół z G ie­
trzw a łd u , W ory t i N aglad , a  było  ich około se tk i. W  d a lsze j ko le jności k roczy ły  
niezliczone szereg i u czestn ików  zjazdu . S erce  rad o w a ło  się  i cieszyło, gdy pa trzo n o  
n a  ten  pochód liczący  około 5000 osób.

O tw arc ia  z jazd u  kó ł śp iew aczych  dokonał J a n  B aczew sk i. P od  b a tu tą  J a n a  
B rzeszczyńskiego z jednoczone chóry  odśp iew ały  h y m n  w a rm iń sk i. J a k  h u ra g a n  roz­
leg ła  s ię  p ie śń  „O W arm io m o ja  m iła , ro d z in n a  ziem io m a ” 13. G dy  p rzeb rzm ia ły  
echa  o s ta tn ie j zw ro tk i, en tu z jazm  o g arn ą ł w szystk ich . O klaskom , okrzykom  i w iw a ­
tom  n a  cześć P o lsk i n ie  było  końca. N astęp n ie  odby ł się  k o n k u rs  k ó łek  śp iew a­
czych. W  k o n k u rs ie  b ra ły  ud z ia ł chó ry  z P u rd y  W ielk iej, S k a jb o t, S tan c lew a, U n ie - 
szew a, B arczew ka, K ronow a  i G ie trz w a łd u 14. P ie rw sze  m ie jsce  za ją ł chó r ze S ta n ­
clew a, pod b a tu tą  N um elkow skiego , d ru g ie  chó r z G ie trzw ałd u  za  o d śp iew an ie  p io ­
s en k i n a  głosy  „G óry  od c iebie  ju ż  m n ie  o d d a la ją ”. Po  ogłoszeniu w yn ików  k o n k u rsu  
o dby ła  się z ab aw a  taneczna . Z jazd  K ółek  Śp iew aczych  w  G ie trzw ałdzie  b y ł n a j ­
w iększą  m an ife s tac ją  lud n o śc i w a rm iń sk ie j w  ok res ie  p leb iscy tow ym .

 W  okres ie  p rzedp leb iscy tow ym  n iem a łą  ro lę  o d eg ra ła  m łodzież po lska
ze S k a jb o t. B y ł to  zespół odw ażny  i zdecydow any , gotow y do o b rony  w szystk iego  
co polskie . N ieraz  m ia łem  okazję  obserw ow ać ją  w  akcji, gdy  zeb ran ie  po lsk ie  zo­
s ta ło  n a p ad n ię te  p rzez bo jów karzy  W orgitzkiego. P ew nego  ra z u  w sp ó ln ie  z g ru p ą  
S k a jb o ty  zeb ra liśm y  się  w  K le b ark u  M ałym  m a ją c  za zad an ie  ubezp ieczen ie  m a ją ­
cego się odbyć w iecu  polskiego. B ojów ka n iem iecka , w śród  n ie j k ilk u  z nożam i 
w  ręk ach , p rz e d a r ła  s ię  w  k ie ru n k u  naszych  p re leg en tó w  z te j  s tro n y , gdzie ubezp ie­
cza ła  m łodzież ze S k a jb o t. U dało  się  ubezw ładn ić  n ap as tn ik ó w , a le  p rzy  ty m  zosta ł 
ra n io n y  nożem  A n to n i H ozenberg . J e d e n  z n ap as tn ik ó w  d o c ie ra ł do naszego p re le ­
g e n ta  i chciał go ugodzić nożem , w ted y  zas taw ił go ks. G ro s se k 16 z G ry ź lin  o trz y ­
m u jąc  cios nożem . W reszcie nożow nicy zo sta li o b ezw ładn ien i (całkow icie) p rzez n a ­
szych ludzi. T ak  uda ło  się uch ro n ić  naszego p re le g e n ta  M ichała  L e n g o w sk ieg o 16 
od n iep rzew id z ian e j w  s k u tk ac h  napaśc i. O A n to n im  H ozenbergu  h itle ro w cy  n aw et 
w  1939 ro k u  n ie  zapom nieli, zo sta ł on  w  o k ru tn y  sposób zam o rd o w an y  w  lesie  koło 
B ra tia n a , pow. N ow e M iasto  L ubaw sk ie .

 N ie  zaw sze zeb ran ia  po lsk ie  odbyw ały  się p rz y  udz ia le  bo jów ek . T ak  n a
p rzy k ład  w  K aborn ie , o rg an iza to rzy  polsk iego  w iecu  u rząd z ili zab aw ę  tan eczn ą  
u  J a n a  B ierna tow sk iego . M łodzi i s ta rzy  w ra z  ‘z n aszy m i członkam i ubezp ieczen ia  
b aw ili się w esoło i  s w o b o d n ie  .

W  J a ro tac h , w  d n iu  p leb iscy tu  J a k u b  W ieczorek  w y w iesił n a  sw oim  b u d y n k u

18 A u g u s ty n  K lim e k  (u r . 1892), dzia łacz spo łeczny  i  o św ia to w y  na  W a rm ii, p re ­
zes T o w a rzy s tw a  C zy te ln i L u d o w ych , k ie ro w n ik  p o lsk ie j s zk o ły  w  G ie trzw a łdzie , 
a n a stęp n ie  ta k że  w  N agladach.

13 M elodia  F e lik sa  N ow ow ie jskiego . N a  te m a t h y m n u  w a rm iń sk ieg o  zob. J. 
B oehm , „ K oncerty  p leb iscy to w e  F e lik sa  N o w ow ie jskiego , K o m u n ik a ty  M a zu rsko -  
-W a rm iń sk ie , 1969, n r 2, ss. 146—147.

14 W ed łu g  spraw ozdania  L u d w ik a  Ł y d k o  w  „Gazecie O Isz ty ń sk ie j” (zob. p r z y ­
p is  7) w  ko n k u rs ie  bra ły  ud zia ł chóry: z  B arczew ka , B u try n , D a jtek , Leszna, 
G ie trzw a łdu , G ryźlin , Jaro t, K ronow a, L a m k ó w ka , tr z y  c h ó ry  z  O lsztyna , P lusk , 
P u rd y , S ta n c lew a , T o m a szko w a  i  U nieszew a.

15 W  okresie  p le b iscy to w ym  p r zy b y ł na  W a rm ię  z  W ileń szc zyzn y ; zob. M ichał 
L en g o w sk i, „Na W a rm ii i  w  W estfa lii. W sp o m n ie n ia ”. W stęp  i opracow anie  J . J a ­
sińskiego , W arszaw a  1972, s. 163.

16 M icha ł L en g o w sk i (1873—1967), w y b i tn y  dzia łacz sp o łeczn y  i  p o lity c zn y  W a r­
m ii, poeta.
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sz ta n d a r  b ia ło -c z e rw o n y I7. L udność  po lsk a  o b aw ia jąc  się  n ap aśc i b o jó w k arzy  zeb ra ła  
s ię  p rzed  k a p lic zk ą  i pod osłoną «Sokołów» u d a ła  s ię  do lo k a lu  w yborczego, aby  
w rzucić  do u rn y  k a r tk i  z nap isem  „ P o lsk a -P o len ” . Szli z p ie śn ią  n a  u s tac h  ta k  
często śp iew an ą  w  ok res ie  p leb iscy tu :

W a rm iń sk i  ju ż  h u f ie c  do  b o ju  g o to w y  
G o to w e  ju ż  n a sze  b a g n e ty ,
B y  s k ru sz y ć  o s ta tn ie  k rz y ż a c k ie  o k o w y  
I  w z iąć  za  ic h  z b ro d n ie  o d w e ty !
Że W a rm ia , M a zu ry  są  p o lsk ie ,
S w ia d c z y m  p rz e d  św ia te m  m y  z g o d n ie  
O ło w iem  i  k rw ią  p a ra g r a fy  p iszem y  
Ż e  z P o lsk ą  p o łąc z y ć  s ią  ch cem y !

 P rzy p o m in a  m i się  tak że  k ilk a  p oczą tkow ych  w ersó w  p ieśn i, k tó rą  śp ie ­
w a liśm y  w  czasie p leb iscy tu :

W śró d  n o c n e j  c iszy  g łos s ią  ro zch o d z i 
W s ta ń c ie  p a s te rz e , G re n tz s c h u tz  18 od ch o d zi.
Z a b ie ra jc ie  k o sy , w id ły  
B o n a m  N ie m c e  b a rd z o  z b rz y d ły  
N ie c h  ż y je  P o lsk a!

A  za G re n tz sc h u tz e m  E in w o h n e rw e h ry  18 
B ro ń  sw ą  o d d a ją  i  to  do  je d n e j  
Z a  Z u e lch e m  88 i  O ld e n b u rg ie m  
S ta n ą  a ż  p o d  B ra n d e n b u rg ie m  
N ie c h  ż y je  P o lsk a!

Ś piew aliśm y ta k ż e  p ieśn i: „N ie rzuc im  záemi, sk ąd  n asz  ró d ” , „H ej s trz e lcy  w raz , 
n a d  n a m i orzeł b ia ły ”, „Choć b u rza  huczy  w ko ło  n a s ” , „W  k rw a w y m  p o lu  s re b rn e  
p ta sz ę ”, „O spały  i gnuśny , zgrzyb ia ły  te n  ś w ia t”, „H ej cześć w am  panow ie  h ak ac i, za 
n aszą  n iew olę , k a jd a n y ”, „O  W arm io  m o ja  m iła ”.

—  — J a k o  k u r ie r  Po lsk iego  K o m ite tu  P le b isc y to w eg o 21 w y jeżd żam  do p o w ia to ­
w ych  m ia s t te re n u  p leb iscy tow ego , ja k :  O stródy , Iław y , P isza , G iżycka  i  innych . 
P rzew ożę  d o k u m en ty  p ropagandow e, b ro sz u ry  i in n e  m a te r ia ły  i  p o lecen ia  do po ­
w ia to w y ch  ko m isa rzy  p leb iscy tow ych , obw odow ych, o k ręgow ych  i p o lsk ich  m ężów  
zau fan ia . W  k w ie tn iu  1920 ro k u  w y jech a łem  jak o  k u r ie r  z N ow ak iem  do G iżycka. 
M am y d o kum en ty , k ilk a  p ak  z b ro szu ram i i in n y m i m a te ria ła m i p ropagandow ym i. 
C hcąc się dostać  poc iąg iem  do G iżycka  p o je ch aliśm y  o k rę żn ą  drogą. W iedzieliśm y, 
że b o jów k i W orgitzkiego k o n tro lu ją  pociągi i dw orce  ko le jow e. D o jech a liśm y  do 
G iżycka szczęśliw ie  z naszym i m a te r ia ła m i 20 k w ie tn ia . N a ty c h m ias t n a s i ludz ie  
w  G iżycku p rz y s tąp ili  do ro z lep ian ia  a fiszów  i ro zd a w an ia  u lo te k  p ropagandow ych .

17 D otychczas uw ażano , że  w  okres ie  p le b iscy to w ym  sz ta n d a r p o lsk i w yw ie s ił  
jed yn ie  A n d r z e j S a m u lo w sk i w  G ie trzw a łdzie .

18 G ren zsch u tz  — n iem iecka  s tra ż  graniczna.
19 E in w o h n erw eh ra  —  n ie m ie ck a  s tra ż  m ieszka ń có w .
20 G eorg Z u e lch  —  n a d b u rm is tr z  O lsztyna ; O ld en b u rg -Ja n u sch a u  h r  — k o ­

m e n d a n t s tra ży  b e zp ieczeń stw a  w  O lsztyn ie . 9 m arca  1920 r o k u  za  p ro w o ka cyjn e , 
a n typ o lsk ie  zachow an ie  w yd a len i p rze z  K o m isję  A lia n cką  z te ren ó w  p leb iscy to ­
w ych .

21 W ła śc iw ie : M azursk iego  K o m ite tu  P leb iscytow ego .
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C hodziliśm y po  u licach  G iżycka, aby  zorien tow ać  się ja k i m a ją  w pływ  nasze m a ­
te r ia ły  p ropagandow e. S łychać w ypow iedzi po po lsku  i  n iem iecku : „ Ja k  n asi p rzy jd ą  
n a  w iec, to im  P o lsk ę  p okażą”, albo: „Na w iecu  k re w  się po le je” . Z tego już  m ożna 
było w yw nioskow ać, że to n ie  będzie w iec, a le  m ie jsce  b ija ty k i m iędzy naszym  
ubezpieczeniem , a bo jów kam i W orgitzkiego.

D nia  21 k w ie tn ia  1920 ro k u  w  godzinach w ieczornych  w chodzą n asi p re legenci 
n a  salę. J e s t  poseł W ładysław  H e rz 22, M irosław  L e y k 28, C zo d ro w sk i24 i inn i. W sali 
w iecow ej m am y  s ilne  ubezp ieczen ie . U w ażałem , że pod tym  w zględem  tak ty czn y m  
rozm ieszczono je  niew łaściw ie . D obrze ubezpieczono od s tro n y  d rzw i w ejściow ych, 
a  za  słabo  od s tro n y  ok ien . P rzed  rozpoczęciem  w ie cu  c iężarów k i podw ożą p ijan y ch  
bo jów karzy  n iem ieck ich . J e d n i z n ich  z am ierza ją  w edrzeć  się przez d rzw i, lecz tu  
n a p o ty k a ją  n a  żelazny opór naszego ubezp ieczen ia . Pon iew aż  n ie  m ogą się w edrzeć 
p rzez  drzw i, in n e  c iężarów ki z N iem cam i pod jeżdża ją  pod okna, bo jów karze  poko­
n u ją  n asze  s łab e  ubezp ieczen ia  i d o s ta ją  się do sali w iecow ej. Z sa li b u ch a  odór 
w ódki, ro z leg a ją  się okrzyk i „Polen  r a u s ” 2S. L edw ie jed en  z naszych p re legen tów  
zaczął m ów ić, a  h a ła s  zam ien ił się w  ry k . N asze ubezp ieczen ie  n ie  je s t w  s tan ie  
opanow ać sy tuac ji. B o jów karze  W orgitzkiego a ta k u ją  ze w szystk ich  s tro n , n a jsiln ie j 
od s tro n y  okien . A ciężarów k i w  ru ch u , podw ożą coraz w ięcej naszych  p rzeciw ­
n ików . W sa li n ieop isana  w rzaw a , w  ru c h u  są  k rzesła , s to ły  k rą ż ą  nad  naszym i 
g łow am i. Z osta liśm y  pokonan i i pobici. Dużo naszych  je s t ran n y ch , m n ie  rów n ież  
k re w  ciekn ie  z głow y. N ie  oszczędzono rów n ież  naszych  p re legen tów . O dbył s ię  d la  
nas sąd n y  dzień. B ó jk i p rzen iosły  się  na  u lice  i do dom ów  polskich .

T ru d n o  by ło  w ydostać  się z m ias ta , gdyż w szy stk ie  u lice  w ylo tow e zosta ły  
obstaw ione  przez s ilne  g ru p y  bo jów ek  W orgitzkiego. W reszcie  nasza czw órka w y ­
dosta ła  s ię  op ło tk am i z G iżycka, około po łudn ia . N ie z a trzy m aliśm y  się p rędzej, 
aż pieszo d o ta rliśm y  do K ę trz y n a 26.

 Ze w zg lęd u  n a  m o ją  ak ty w n o ść  by łem  szeroko z n an y  w śró d  bo jów karzy
W orgitzkiego. M im o że uw ażałem , by  n ie  dać  się  im  zaskoczyć, zosta łem  n a p ad n ię ty  
w  pociągu  z O lsztyna  do G ągław ek . N im  pociąg za trzy m ał się  n a  dw o rcu  w  G ą- 
g ław kach , w yskoczy łem  i dobiegłem  do gęstego zag a jn ik a . M oi p rzeciw n icy  za m ną, 
a le  u d a ło  m i się zaszyć w  gęstw inę. Ś m ierte ln ie  zm ęczony upad łem , oná pobiegli 
da le j. G dy  och łonąłem  ze zm ęczenia, nocą uda łem  się do dom u z postanow ien iem , 
że n a ty c h m ias t m uszę opuścić te re n  p leb iscy tow y, gdyż n ie  chcia łem  być  zab ity  
ja k  te n  b e zb ronny  b a ran . Pożegnałem  rodziców  i rodzeństw o . O ty le  m ia łem  u ła t­
w iony  w y jazd  do Polski, gdyż k ilk a  dn i p rzed  p leb iscy tem  w yro b iłem  sobie paszpo rt 
do W estfa lii szukać  p racy . W yjechałem , a le  z am ias t do W estfa lii p rzy jec h a łem  do 
D ziałdow a, do ta m  o rgan izu jącego  się  p u łk u  w a rm iń sk o -m azu rsk ieg o  m ającego  na  
celu w  odpow iedn im  m om encie  w kroczyć zb ro jn ie  na  te re n  p leb iscy tow y.

22 W ła d ysła w  H erz  (1885—1943), dzia łacz n iepod leg łośc iow y, organ iza tor w ie ­
ców  na terenach  p leb iscy to w ych  oraz ku rsó w  dla  ag ita torów  po lskich , w y b itn y  
m ów ca.

25 F ry d ery k  M irosław  L e y k  (1885—1968), tr y b u n  lu d u  m a zu rsk ieg o , dzia łacz po ­
lity c zn y  i  spo łeczny, za ło życ ie l i  p rzew o d n iczą cy  M azursk iego  Z w ią z k u  Ludow ego .

24 Jó ze f C zodrow sk i — s tu d en t z  O lsztyna , p ra co w n ik  M azursk iego  K o m ite tu  
P leb iscytow ego .

25 „Polacy p recz!”
24 O pis tego  w iecu  zob. F. M irosław  L e y k , „P am ięć n o tu je  i u trw a la ”, W a r­

szaw a 1969, ss. 109— 112.
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2. JÓ Z E F  OLK

U r. 18 lu te g o  1884 r. tu L e szn ie ,  potu. o ls z ty ń s k i ,  zm a r ł  30 k w ie tn ia  1907 r. C z ło n ek  P o ls k ie j  R a d y  
L u d o w e j d la  W a rm ii, m ą ż  za u fa n ia , k ie r o w n ik  „ S o k o ła ” i  k o la  śp iew a czeg o  w  L eszn ie .
O B N , R-279.

W czasie p leb iscy tu  by łem  m ężem  zau fan ia , p row adz iłem  g ru p ę  „Sokołów ” i k ó ł­
ko  śpiew acze. W ieczoram i ba w iliśm y  się  i śp iew ali. „Sokołów ” p rzy jeżd ża ł ćw iczyć 
jed en  p an  z O lsztyna. M ieliśm y i och ronkę  (przedszkole). O ch ro n ia rk a  pochodziła  
z Poznańsk iego . Z ałożycielką och ro n k i b y ła  h ra b in a  H e len a  S ie ra k o w s k a 27 z W ap­
lew a, p o w ia t S z tum . Z a ło ży łem  w  L eszn ie  dużą zab aw ę  z o rk ie s trą  i te jk ą  28. B yło  
ła d n ie  u rządzone . P rzy je c h a li też goście z zarząd u  p le b iscy to w e g o 29. P rzy b y ło  i dużo 
w rogów  ze s tro n y  W org itzk iego  i k ilk u  n auczycie li n iem ieck ich  z p o b lisk ich  w iosek  
m azursk ich . I m yśm y  się  ła d n ie  b a w ili i  śp iew ali. W rogow ie aż nas podziw iali, że 
nam  ta k  w esoło idzie i n ie  m ie li odw ag i nas zaczepiać. C hodziłem  ta k ż e  z m oim i 
„S okołam i” n a  w iece  aż do G iław . P ew nego  ra z u  zarząd  z O lsztyna  zo rgan izow ał 
duży w iec w  B a r to łta ch  W ie lk ic h 30. N iem cy  u siło w ali go rozbić. J a  też  ze sw oim i 
„S oko łam i” poszedłem  n a  ten  wiec. W eszliśm y do w si m arszem  i  z p io senką  „ J a k  to 
n a  w o jen ce  ła d n ie” , aż  się echo w e w si odbija ło . J a k  N iem cy  to  w idzieli, to  już  
zw ątp ili i w iec zosta ł zaga jony . T ylko  podczas m ojego  p rzem ó w ien ia , gdy p o w ie ­
działem , że N iem cy b ęd ą  P o lak o m  b u ty  czyścić, to  h o rd a  n iem ieck a  o b u rzy ła  się, 
ale n ie  m ie li p rzew ag i n a d  n am i i u spoko ili się.

P ew nego  ra z u  p rz y jech a ła  z B arczew a n a  d ra b in ia s ty m  w ozie n iem ieck a  bo ­
jó w k a  i ag ita to rzy . C hcieli zeb ran ie  w e  w si L eszno u rządzić . C hodzili od ch a ty  
do ch a ty  i zw o ływ ali lu d z i n a  to zeb ran ie . Pon iew aż  b y ł to  dzień  roboczy, to w e  w si 
by ło  m ało  chłopów , [a] pozosta li n ie  m ogli się oprzeć bojów ce. W tedy  jed e n  do­
lec ia ł do w ie jsk iego  dzw onka  i zadzw onił n a  a la rm . J a  sły sząc  to  z a trzy m ałem  
p racę  w  ta r ta k u  i pob ieg łem  z ch łopam i do w si. N ie doszło ju ż  w ted y  do  ich ze­
b ran ia , bo ich  p rzepędziłem  i m u sie li czym  p ręd ze j pak o w ać  się  do dom u.

B ył ra z  Z jazd  K ó łek  Ś p iew aczych  w  G ie trz w a łd z ie 31, n a  k tó ry  też  ze sw oim i 
ko legam i po jechałem . N a d ru g i dzień  ja k  w raca liśm y  do dom u, to  już  n a  s tac ji 
w  O lsztyn ie  czekali na  n as  cieśle  i m u ra rz e  z M orąga. M ieli rozkaz  n as  rozpoznać 
i pobić. I  ja k  to  „Sokołom ” w esoło  by ło  i  w  głow ie jeszcze szum iało , to nucili 
po lsk ie  p iosenk i. W tedy  n a p ad li n a  nas, p o w sta ła  a w a n tu ra  i b ija ty k a . N asza  ochro­
n ia rk a  m ia ła  n a  k ap e lu szu  b ia ło -czerw one  w stążk i. P ręd k o  je  w ted y  pozryw ała , 
żeby je j n ie  poznali, że to  P o lk a  i ta k  u sz ła  od pobicia.

T en  cały  p leb iscy t by  n a m  by ł lep ie j w y p ad ł i w ięce j p ro cen t p rzyn iósł, lecz
m y P o lacy  dz ia ła liśm y  zaw sze pod  s tra ch em . W  m oje j w si L eszno  o d d an y ch  głosów  
za P o lsk ą  by ło  b lisko  90 p ro c e n t32 i  z tego  pow odu  n a zy w an o  w ieś „ fo rte c a  W ar­

27 H elena  S ie ra k o w sk a  (1895—1939), dzia łaczka  spo łeczna  i  ośw ia tow a, zabiegała  
o tw o rze n ie  p o lskich  szk ó ł i  p rzed szko li, k tó re  w sp iera ła  m ora ln ie  i  m a te r ia ln ie  do 
1939 r o k u ; za m ordow ana  p rze z  h itlerow ców .

23 Z herba tką .
29 Z  W a rm iń sk ieg o  K o m ite tu  P leb iscytow ego .
30 11 czerw ca  1920 roku .
31 29 czerw ca  1920 ro ku ; zob. w sp o m n ien ia  A n to n ieg o  N eum ana .
32 W g Jana  B a czew skieg o  n a w e t 96°/o. N a to m ia st w  g m in ie  L eszno  57,8е/*,

92 g losy za  P o lską  w obec 67 za P ru sa m i W sch o d n im i; L eszn o  obok  Szelągow a, 
W ym o ja  (pow ia t o lsz tyń sk i)  i Zabrodzia  (pow ia t resze lsk i) głosow ało  w  w iększo śc i  
za Polską.
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szaw y”. W ielk im  m inusem  d la  w si było jeszcze i to, że p rzy jechało  dużo ludzi 
z N iem iec n a  głosow anie, k tó rzy  się tu  rodzili. C i oddali sw o je  głosy  d la  N iem ca.

N iem cy  b y li sw obodni, m ie li do och rony  p o lic ję  i  m ogli dzia łać  ja k  u  sieb ie 
w  dom u. P om im o w szystko  jeszcze w yw alczy liśm y  n ie m a ły  p ro cen t głosów. W ieś 
b y ła  ład n ie  u dekorow ana, porobiono g irlan d y  z po lsk im i nap isam i. M y z naszej 
s tro n y  m ie liśm y  och ronę  z P oznan ia . Lecz gdy  p leb iscy t n ie  w y p ad ł pom yśln ie, 
w ted y  jeszcze te j sam ej nocy w y jech a li, a  m yśm y  z o sta li opuszczeni i  bez p raw a . 
W tedy  bo jó w k a  n iem iecka  n a p ad ła  n a  nas, p rzew ażn ie  n a  ag ita to ró w  i m ężów  
z au fan ia . D ługo m usie liśm y  się  jeszcze chron ić  p rzed  nap ad am i.

3. FR A N C ISZ E K  C H A B R O W SK I

Ur. 20 m a ja  1899 r .  tu Ł u p s ty c h u ,  p o w . o ls z ty ń sk i .  C z ło n e k  „S o k o la ” w  G ry ź lin a c h , p o w . ol-  
s z ty ń s k t ,  tu l a ta c h  1919—1920 p ra c o w n ik  W a rm iń sk ie g o  K o m ite tu  P leb isc y to w eg o .
O B N ,  R-257.

 P ew n e j n iedzieli, k ilk a  m iesięcy  p rzed  p leb iscy tem  1920 r., k ied y  w o jsk a
„R e ich sw eh ry ” 33 m ia ły  opuścić te re n  p leb iscy to w y  O lsztyna, w  tę  w ła śn ie  n iedzielę  
odbyw ało  się  w  h o te lu  „S ch lo ssg a rten ” nad  Ł y n ą  po lsk ie  p rzed sta w ien ie  am ato rsk ie  
pod  ty tu łe m  „M iłostk i u ła ń sk ie ” w raz  z z ab aw ą  tan eczn ą . N iem cy chcąc się  pom ścić, 
u rząd z ili nap ad , by  rozb ić  zabaw ę. Około 500 osobników  szw absk iego  pokolenia , 
w  ty m  połow a to  żo łdak i z „R e ich sw eh ry ” u zb ro jen i w  b ro ń  p a ln ą  i pa ła sze  w ta r ­
gn ę li n a  dziedzin iec  h o te lu  z ry k iem : „L ich t aus, M esser rau s , h a u t ih n ” 34 i w y ­
zw iskam i pod  ad re sem  Polaków . R zucano k a m ien iam i i  g ra n a ta m i przez okna; 
pod n á p o rem  s ilnych  u d erzeń  d rzw i fro n to w e  zaczęły  pękać  i  łam a ć  się. N a  sali 
po w sta ł pop łoch  i p an ik a . W  ty m  m om encie  zeb ran y  h u fiec  o b ro n n y  n a  czele 
z J an e m  B aczew skim  skoczył n a  k o ry ta rz  w yjściow y, aby  zaham ow ać w ta rg n ięc ie  
roz ju szonej zg ra i p rzez  rozw alone  ju ż  d rzw i. N ie obeszło się  też  bez w y m ian y  
u d e rzeń  i  sz tu rch ań . J a n  B aczew ski ubezp ieczony  hufcem , p e r tra k to w a ł p e rs w a ­
d u jąc  n a p as tn ik o m  w  języ k u  n iem ieck im , b a łam u cąc  ich, do ch w ili p rzybyc ia  in te r ­
w entów , po  k tó ry c h  zaa la rm o w a ł te le fon iczn ie  S ew ery n  P ie n ię ż n y 35. N a ty ch m ias t 
z a jech a ła  sam ochodam i k o m p an ia  s trzelców  w łosk ich , k tó ra  u fo rm o w ała  się  w  d w u ­
szereg , go tow a do s trz a łu . N a rozkaz  dow ódcy k o m p an ii ca ła  z g ra ja  m u s ia ła  opuścić 
n a ty c h m ias t dziedzin iec  ho te lu . D ziało się  to  w  połow ie p rzed staw ien ia . G dy  zaczęło 
ciąg dalszy  p rzy w ąk ro ił się  p lu to n  „zielonych S chu tzpo lizei” 3C. N ie  d a ją c  za w y ­
g ra n ą  P o lakom  w kroczy li n a  sa lę  ro zg an ia jąc  w szy s tk ic h  bez p a rd o n u , popychając , 
s z tu rch a jąc  k o lb am i i  b ag n etam i. J a  u su w ałem  się  pow oli ze s ta ru szk ie m  sąsiadem , 
70 -le tn im  A n d rze jem  P o e tsch em  z G u tkow a . P rzyskoczy ł jed en  z schupow ców , p ch n ą ł 
m n ie  k o lb ą  w  p lecy  z o k rzyk iem : „S chneller, s ch n e lle r ih r  P o le n b a n d e ” 37; n a s tęp n ie  
u d erzy ł P o e tsch a  k o lb ą  w  głow ę, te n  p a d ł ja k  d ług i. J a  b ły sk aw iczn ie  s ię  o d w ró ­

33 N ie m ieck ie  fo rm a c je  w o jsk o w e  u tw o rzo n e  na  m ie jsc e  W e h rm a ch tu , zgodnie  
z  p o sta n o w ien ia m i tr a k ta tu  w ersa lsk iego .

34 „Zgaś św ia tło , n ó ż  w yc ią g n ij, b ij go!”
35 S e w e r y n  P ien ię żn y  —  ju n io r  (1890— 1940), red a k to r  i w yd a w ca  „G a ze ty  O l­

s z ty ń s k ie j”.
36 N iem iecka  po lic ja  ochronna, zw a n a  w  skrócie  „S ch u p o ”.
37 „P rędzej, p ręd ze j, w y  p o lska  bando!”
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ciłem , w y sza rp n ą łem  k a ra b in , u d e rzy łem  p rzed  n im  o posadzkę, schupow iec  zachw ia ł 
się i  p rzew ró c ił. Z łap a łem  s ta rc a  pod  p a ch ę  i  uc iek łem , zam iesza jąc  się  w  tłum ie . 
Po  te j zabaw ie  k ilk a  osób *>stałp ran n y ch , a  k ilk an aśc ie  p o tu rb o w an y ch . — —

W  1920 r. k ilk a  ty g o d n i p rzed  g łosow an iem  w  p ew n ą  n iedz ielę  po sum ie  odbył 
się [w G utkow ie] w ie lk i w iec p rzed p leb iscy to w y  na  podw órzu  g ospodarza  A n to ­
niego P ieczew skiego, k tó ry  m ieszk a ł na p rz ec iw  kościo ła. F rek w e n c ja  b y ła  duża, 
n ie  b ra k  by ło  też  s iepaczy  i  p acho łków  W orgitzkiego, k tó rz y  w  licznej g ru p ie  się 
z eb rali, zanosiło  się  n a  w ie lk ie  s ta rc ie ! P o lsk i hu fiec  „Sokół” o s ile  k ilk u n a s tu  
d z iesią tk ó w  ch łopaków  ogrodził p o lsk ich  w iecow ców  po d  k ie ro w n ic tw e m  k o m en ­
d a n ta  h u fca  A lojzego B a rczew sk ieg o 38 z J a ro t ,  do k tó reg o  m y  z G u tk o w a  także  
należeli, ja k  rów n ież  z O lsztyna , B rą sw a łd u  i  G ryźlin . P rzy b y li tak że  chłopcy 
z W oryt, G ie trzw a łd u  i in n y ch  w si. W iec zag a ił p rezes  m ie jscow ego  k o ła  T ow a­
rz y s tw a  L udow ego  A n to n i P ieczew ski. R e fe ra t w y g ło sił r e d a k to r  „ K u rie ra  P o z n a ń ­
skiego” (był b e z  rę k i, n a zw isk a  zapom niałem ), n a s tę p n ie  z a b ra ł głos ks. A n ton i 
L u d w ic z a k 38 z G niezna. S łow a m ów ców  b y ły  ta k  c ię te  i t ra fn e  w  p o lity k ę  n ie ­
m iec k ą  i p ro p ag an d ę  W orgitzkiego, że obecn i s iepacze i  p acho łkow ie  W orgitzkiego 
w śc iek a li s ię  ze z łości k rzycząc  i ry cząc  śp iew ali: „ D eu tsc h lan d  ü b e r a lle s” i  in n e  
zbó jeck ie  w o jen n e  p ieśn i, u s iłu ją c  p rzy g łu szy ć  m ów ców . K rzyczeli, że w  Polsce 
je s t  s k ra jn a  b ieda , ludz ie  m ie szk a ją  w  z iem ian k ach , le p ian k ac h , pod strzech ą , śp ią  
n a  w ie lk ich  p ie k a rn ik a ch  całe  ro d z in y  po d  skó ram i, zaw szen i, p a n u ją  różne choroby  
ja k  ty fu s  itp ., że w  P o lsce  n ie  u m ie ją  rządzić, n ie  m a  uczonych, d o p ro w ad za ją  ty lk o  
do p la jty . N asi odpow iedzieli im , że N iem cy  przez 5 la t  p ie rw sze j w o jn y  św iatow ej 
o k u p o w ali P o lskę , z k tó re j w szystko  z rabow ali, u rz ą d ze n ia  fab ry czn e , m ien ie  spo ­
łeczne, o s ta tn ią  k ro w ę  lu b  k u rę  z rabow ali, doszczętn ie  ogołocili, zaw szy li i  za raz ili 
chorobam i. Z aw szy li, a n a  dow ód, że w szy  pochodzą  z p lem ien ia  k rzyżack iego , 
bo  są  b ia łe  z c za rn y m i k rzyżam i. W  d o d a tk u  N iem cy  p ro w a d z ili d z ia łan ia  w o jen n e  
n a  te re n ie  P o lsk i, ab y  pozostaw ić  ty lk o  ru in y  i  zgliszcza. N iem cy  n ie  w y trz y m u ją c  
z w śc iek łości rz u c ili s ię  k u  zeb ran y m , aby  pochw ycić  m ów ców , k tó rzy  s ta l i  n a  p o d ­
w y ższen iu  p o śro d k u  w  sadzie . N asze  d ru ży n y  o toczyły  b ły sk aw iczn ie  b an d ę  N iem ­
ców  i rozpoczęła  się  o s tra , a le  k ró tk a  b ó jk a ; p o tu rb o w a n i b an d y c i m u sie li o dsko ­
czyć i z ap rzes tać . W idząc to  n iepow odzen ie  w a ch m istrz  ż a n d a rm er ii R eich  z G u tk o w a  
p o stan o w ił a resz to w ać  m ów ców , lecz m y  hu fiec  zag rodziliśm y  m u  d rogę  osaczając  
go ta k  s iln ie , iż m u s ia ł s tan ą ć  w  m nie jszośc i i b y ł sk a zan y  n a  da lsze  s łu ch an ie  
re fe ra tu . S za la ł ze złości. N a to m ia st k tó ry ś  z s iepaczy  pob ieg ł do te le fo n u  zaa la rm o ­
w ać  „S icherhe itspo lize i” 40, „S chupo” z O lsztyna. P rzy je c h a ł p lu to n  konny , lecz zan im  
p rzygalopow ali, by ło  ju ż  po w iecu , lu d n o ść  się  rozeszła , m ów cy  u k ry li u  P ieczew ­
skiego. M y, d ru ż y n a  „S okoła” rozchodziliśm y  s ię  o s ta tn i. T ym czasem  p lu to n  po lic ji 
n a d je c h a ł cw ałem , a  n ie  w idząc  zgrom adzonej ludności, an i m ów ców , u d e rz y ł na  
n a s  p a łk a m i gum ow ym i; u c ie k a liśm y  do k a rczm y  i  gdzie s ię  dało . T a k  zakończył 
się  w iec po lsk i w  G utkow ie , k tó re g o  n ig d y  n ie  zapom nę!

38 A lo jzy  B a rczew sk i, (1898— 1973), b ra ta n ek  ks. W a len tego  B arczew skiego; u c ze s t­
n ic zy ł w  p le b iscy to w ym  k u rs ie  n a u c zy c ie lsk im  w  O lsztyn ie .

33 A n to n i L u d w ic za k  (1878— 1942), k s ią d z  ka to lic k i;  po  u s tą p ien iu  K a zim ierza  
D on im irsk ieg o  b y ł p reze sem  W a rm iń sk ieg o  K o m ite tu  P leb iscy to w eg o  w  K w id zy n ie ,  
de lega t P o lsk i do  K o m is ji A lia n ck ie j.

33 W in n o  być  S c h u tzp o lize i  — „Schupo".
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4. M A R IA  W O ŻN IA K

Ur. 28 s ty c z n ia  1897 r . w  K o c h ia c h ,  pou>. b y d p o sk ł. W y c h o w a w c z y n i  p r ze d szk o la  i  s z k o ły  p o l­
s k ie j  w  D y w ita c h , p o w . o lsz ty ń sk i .
O B N , R-278.

P rac o w a łam  ty lk o  w  czasie p leb iscy tu  od 1 m a ja  do końca  lipca  1920 r. jako  
w ychow aw czyni p rzedszkoli. W ieczoram i z b ie ra ła  s ię  m łodzież, k tó re j u dz ie la łam  
lek c ji p isow ni polsk ie j, h is to rii, geografii. U rząd za łam  w ycieczki do m ie jsc  roz­
m aitych . Do szkó łk i p rzychodziło  50 dzieci.

P rzy b y łam  n a  W arm ię na zew  k o m ite tu  p leb iscy tow ego  z Bydgoszczy. Z a je ch a ­
łam  z g ru p k ą  nas m łodych  do W aplew a, a s tam tąd  sk iero w an o  n a s  do O lsztyna. 
Z O lsztyna  zosta łam  sk iero w an a  do w si D yw ity . Z am ieszka łam  u  p a ń s tw a  K o siń ­
sk ich  i z ab ra łam  się  do p racy . P rac a  tru d n a , bo ludność  n iem iecka  p rześladow ała  
i m nie, I rodziców , k tó rz y  sw e dzieci posy łali do po lsk ie j szkółki. L udność  po lska 
z u tę sk n ien iem  oczek iw ała  p rzy łączen ia  ty ch  ziem  do M acierzy . J e d n a k  w tedy  
n ie  doczekali się z w iadom ych  p rzyczyn ; ci, k tó rzy  g łosow ali za Po lską , b y li p rz e ­
ś ladow ani. Dom, w  k tó ry m  m ieszka łam , [Niemcy] obrzucali nocą k a m ien iam i i u s i­
ło w a li w ta rg n ą ć  do dom u. P o  zakończen iu  p le b iscy tu  w ró c iłam  do Bydgoszczy. R a ­
zem  ze m n ą  p rzy je ch a ła  ro d z in a  K osińskich , bo s tra sz n ie  by ła  p rześladow ana.

5. PA W EŁ JÓ Z W O W IC Z

P ra c o w n ik  w a r m iń s k ie g o ,  a n a s tę p n ie  M a zu rsk ie g o  K o m ite tu  P le b isc y to w eg o . A g ita to r  n a  te ­
r e n ie  p o w . o s tró d zk ie g o .
O B N , R-277.

 M oja  dzia ła lność  począ tkow a b y ła  w  K om itec ie  W arm ińsk im , a  późn iej
M azursk im . U czestn iczy łem  w  k u rs ie  p ropagandow ym  w  O lsztyn ie  pod k ie ro w ­
n ic tw em  p. C zodrow skiego. Pochodził on z T om aszkow a, zaś po p leb iscycie  osiedlił 
s ię  ja k o  ad w o k a t w  T o ru n iu . Po k u rs ie  p raco w ałem  jako  a g ita to r  w  obw odzie O l­
sztynek , M ierki, Jem iołow o, Ł u tynow o, N adrow o, K unk i. M iałem  w  ty ch  m ie jsco ­
w ościach  m ężów  zau fan ia , lecz już  n ie  p a m ię tam  nazw isk . W O lsz ty n k u  b y ła  zacna  
ro d z in a  Szczepańskich , k tó ra  osied liła  s ię  w  L u b aw ie  — — W  M ierk ach  ro d z in a  
Józw ow iczów , C zajka, B ie rn a th , S aak , K leszczyński, K ornack i, H inzm ann , Boem . 
W K u n k ach  — P aw e ł B rzózka, w  Ł u ty n ó w k u  rząd ca  B rau n .

P rac a  m o ja  rozw ija ła  się początkow o pom yśln ie , jed n a k że  b liżej te rm in u  p le ­
b iscy tow ego  zao strza ła  się co raz  gorzej, zaś w  końcu  s ta ła  się p ra w ie  n iem o ż li­
w a. —  —

Chcę jed en  in cy d en t podać z m o je j p racy . P rze łożona  w ład za  k ła d ła  nacisk , 
żeby zw ołać w iec p rzedw yborczy , na  co w  koń cu  p rzy s ta łem , w iedząc z góry, że n ie  
sko rzystam , lecz stracę . N a 14 dni p rzed  p leb iscy tem  zw ołałem  w iec w  M ierkach. 
J u ż  p rzy  z am aw ian iu  lo k a lu  n a tra f iłe m  n a  p rzeszkody  czynione p rzez k ie ro w n ik a  
szkoły  L ip a  i ra d y  szko lnej — Salusk iego .

N a w iec zeszła się spo ra  liczba  m ie jscow ych  obyw ateli. P o  zag a jen iu  poprosiłem  
p re leg en ta  A nton iego  P aw ło w sk ieg o 41 przew odniczącego  pow ia tow ej p ro p ag an d y

4i A n to n i P a w ło w ski  — k ie ro w n ik  p o w ia to w y  M azursk iego  K o m ite tu  P leb i­
scy tow ego  w  O stródzie; k ie ro w a ł a kc ją  p leb iscy to w ą  na ty m  teren ie .
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w  O stródz ie  do w ygłoszen ia  re fe ra tu , co tenże uczyn ił. Jednocześn ie  zauw ażyłem  
b o jów kę n iem ieck ą  z O lsz ty n k a  w k ra c za ją cą  z m u zy k ą  n a  cm en tarz  poległych  
g ran iczący  ze szkołą. Po  o d eg ran iu  h y m n u  „D eu tsch land , D eu tsch lan d  ü b e r a lle s” 
i k ró tk im  p rzem ów ien iu  podąży ło  w szystko  do karczm y, zaś k ilk u  do n a s  n a  zeb ra ­
nie. P rzem ów ien ie  p ra w ie  dob iegało  końca, k ied y  z karczm y  w yruszy ło  w szy stk o  do 
szkoły  na  nasze zeb ran ie . N auczyciel R u n au  s to jąc  w e drzw iach  i po d a jąc  k ije  
w ołał: „H au t d ie P o lak en , ra u s  m it den  P o la k e n ” 42. W tem  je d en  w y ro s te k  uderzy ł 
m nie  la sk ą  w  głow ę, ja  da łem  za nim  susa, lecz w  k o ry ta rz u  o p rzy to m n ia łem  i całą  
s iłą  zepchnąłem  ław ę  ludzi, k tó rzy  na  m n ie  p a rli, sam  zaś w szed łem  do k lasy . S ły ­
szałem  ja k  szyby b rzęcza ły  i w idz ia łem  lu d z i c isnących  się  przez okna . N ie trw a ło  
5 m in u t, a  k la sa  b y ła  p różna . O bstąp ili m n ie  w  p ię tn a s tu  ch łopa w o ła jąc : „Z ieh die 
U n ifo rm  ru n te r  du  V a te r la n d v e r rä te r” 43. O d p arłem  n a  to : „Z asłuży łem  na  niego 
rze te ln ie , ja k  in n i” . W ychodząc ze szkoły  zauw aży łem  trz y  g ru p y  ludz i ta rg a ją cy c h  
s ię  po ziem i, a  p rz y  je d n e j z n ich  w ach m istrz  N euochs b ił i w oła ł: „ H au t d ie P o ­
laken , rau s  m it den  P o la k e n ” 44. R ów nocześnie  zauw aży łem  dw óch żan d arm ó w  id ą ­
cych w  k ie ru n k u  szkoły, a gdy  zw róciłem  się do nach o pom oc, dosta łem  odpow iedź 
od w a ch m istrza  F isch era : „ H e rr  Józw ow icz, w ir  sind  m ach tlo s” 45. W ów czas oczy mi 
się o tw orzy ły  i z rozum ia łem  ca łą  grozę. W  g ru p ie  p ięc iu  m ężczyzn i trz e ch  ko b ie t 
podąża łem  do m ieszk an ia  b ra ta . Zoczono nas i około se tk i m łodzików  pędzi do nas, 
tow arzy sze  uc iek a ją , ja  w  końcu  uczyn iłem  to  sam o, w p ad am  n a  podw órze  b ra ta , 
w tem  g łuchy ję k  i w idzę  »prelegenta u p ad ająceg o  od ciosu zadanego przez b o jów - 
ka rz a . Lecz i jed e n  s trz a ł pad ł, co zelek tryzow ało  n ap as tn ik ó w . Ż an d a rm i o s ta tn i 
in cy d en t w y k o rzy sta li u rz ą d za ją c  re w iz ję  o sob istą  u nas. W ty m  d n iu  u rządzono  
n a p ad  n a  Jó ze fa  S zczepańsk iego  i n a  N iew ierę. O bydw u obyw ateli b ito  do  n ie p rz y ­
tom ności ż ąd a jąc  od n ich  w yrzeczen ia  s ię  polskości.

C ały  ten  in c y d e n t by ł obszern ie  o p isan y  w  gazecie  „M a zu r” [w ydaw anej] 
w  Szczytnie. S p raw ę  sk iero w ałem  do A lia n c k ie j K om isji, k tó re j p rzew odn iczy ł a n ­
g ielsk i p u łk o w n ik  B e n n e t46. T enże na  ro zp ra w ie  p y ta ł s ię  w a ch m istrza  N euochsa: 
„ H err W achm eister, das w a r  a u sse r  D ie n st” 47. M ożna to sobie  tłum aczyć, że poza 
słu żb ą  w olno  by ło  P o lak ó w  b ić  i znęcać się  n ad  n im i.

J a k  w idz im y  z pow yższego, zw ołan ie  z eb ran ia  n ie  ty lk o  w strzy m ało  tok  m ego 
u rzędow an ia , a le  w  te n  sposób  zaostrzy ło  sy tu ac ję , że p rzew odn iczący  K leszczyńsk i 
z rezygnow ał ze sw ego s tan o w isk a  p rzew odniczącego  ko m is ji w yborczej, co pociągnęło  
rezy g n ac ję  ła w n ik a . Zaś m n ie  sam em u  n ie  w y p ad ało  zas iad y w ać  z N iem cam i przy 
u rn ie , gdyż m ogło m n ie  co gorszego sp o tk ać  po sam ym  głosow aniu . W ięc i r e z u lta t 
g łosow an ia  m ógł być zm ieniony, podano  30 głosów  d la  P o lsk i, k ied y  by ło  62. To je st 
p rz y k ła d  z jed n e j w iosk i, a  co dop iero  w  in nych , gdzie n ie  by ło  żad n e j kon tro li.

W sk u tek  m oich  w y stąp ie ń  n ie  m ogłem  się  w  M ierk ach  w ięce j pokazyw ać , n ie 
ty lk o  ze w zględu  n a  sieb ie, a le  tak że  m oich  k re w n y c h ; ty m  b a rd z ie j że rozw ydrzona  
b o jó w k a  g ra so w a ła  w  pociągach  i n a  szosach. W ty d z ień  po g łosow aniu  by łem  
u  swego k u zy n a  P e rz a  w  G ryź linach . Około godziny  4 -te j w p ad a  do n a s  polski

42 „B ijc ie  P o laczków , p recz  z  P o laczkam i!”
43 „ Z dejm  m u n d u r  zdra jco  o jc zy zn y
44 Źob. p rzy p is  42.
45 „Panie J ó zw o w icz, je s te ś m y  bezs iln i”
46 B e n n e t  — p u łk o w n ik  ang ie lsk i, r e fe ren t do  sp ra w  w e w n ę tr zn y c h  i p o lic ji  

K o m is ji A lia n ck ie j w  O lsztyn ie .
47 „P anie  w a ch m is trzu , c zy  to  było  poza s łu żb ą ?”
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nauczycie l z W ym oja z w ieścią, że nauczycie l B aeh r z M io d ó w k a 48 n ap ad ł na  czele 
bo jów k i n a  posiad łość  K em py  (tam  się po lska  szko ła  m ieściła). K em pa  u c iek a jąc  
oddał s trz a ł do n a p as tn ik a . Tegoż B aeh ra  w ieziono ty m  sam y m  d ra b n ik ie m 49, k tó ­
ry m  w jeżdża ł z bo jó w k ą  do O lsztynka , do lek a rza . W O lsztynku  le k a rz a  n ie  zastano , 
w ięc w ieziono go do O lsztyna, lecz w  S taw ig u d z ie  w  zajeździe  sw ój n iecny  żyw ot 
zakończył. P rzed  K em p ą  od tego d n ia  s ta n ą ł p o s te ru n e k  n a  zarządzen ie  K om isji 
A lianck iej.

Jeszcze jeden , podobny  w y p ad ek  zd arzy ł się w  Szczepankow ie, p o w ia t ostródzk i. 
Było to  n ieco w cześniej. D yżu rn y  ko le i państw o w y ch  D u n a jsk í na  p rzedw yborczym  
zeb ran iu  zosta ł n a p ad n ię ty  i tak że  u c iek a ją c  oddał s trz a ł do n a p as tn ik a  i tak że  go 
zabił. D u n a jsk i zo sta ł a resz to w an y , lecz n a  in te rw e n c ję  fran c u sk ieg o  m a jo ra  S te lla  
m usia ły  go w ładze  n iem ieck ie  z w o ln ić  .

6. W ŁA D Y SŁA W  M A C IO Ł EK

U r. 12 s ły c z n ia  1893 r .  u> C ze r lln ie , p o w . o s tr ó d z k i.  C z ło n e k  k o m i te tu  w y b o rc ze g o  w  M ie rk a ch , 
p o w . o s tr ó d z k i,  a g ita to r  w  o b w o d z ie  S tę b a r k .
Ö B N , R-274.

Do p ra c y  p leb iscy tow ej zg łosiłem  się ochotniczo. Po  odbyciu  k u rs u  ag itacy jnego  
w  Szczy tn ie  o b ją łem  obw ód S tę b a rk , p o w ia t O stróda , do k tó reg o  n a leża ły  m ie jsco ­
w ości Łodw igow o, U lnow o, Sam borow o  i B ia ła  G ó r a 50. K ażdy  p oczą tek  je s t  tru d n y , 
ta k  i  tu  by ł b ardzo  tru d n y . P o ta jem n ie  szu k a ją c  k w a te ry  n ie ła tw o  by ło  znaleźć, 
gdyż P o lacy  b y li tam  przez N iem ców  obserw o w an i i  p ilnow an i, czy n ie  p rz e trz y ­
m u ją  po lsk ich  agen tów . W  raz ie  tak , to  te m u  P o lak o w i zdem olow ali całe  m ieszkan ie .

P ra c a  w  te re n ie  po lega ła  n a  u św iad am ian iu  tam te jsz e j ludności, ró w n ież  i na 
o rgan izow an iu  [M azurów ], O bw odow ych obow iązyw ały  tygodn iow e ra p o r ty  z ich 
dz ia ła lnośc i p rze sy ła n e  w zględn ie  doręczane  do O k ręg u  i  s tam tąd  d a le j. J a  po  k ró t ­
k ie j, p iln e j p ra c y  zdo ła łem  zo rgan izow ać „Z w iązek  M azu rsk i” 51 w  U lnow ie, do 
k tó reg o  w stąp iło  d w u n a s tu  członków . P rezesem  tego  zw iązku  zosta ł w y b ra n y  F r a n ­
ciszek  G ó ra ls k i52 z U lnow a, d a lszych  członków  m ia ł p rzy jm o w ać  prezes. R ów nież 
i w  Łodw igow ie m ia łem  pew ne przygo tow an ia , a le  w obec ta k  gw ałtow nego  te r ro ru  
przed  p leb iscy tem  ju ż  n ie  doszło do sk u tk u . W  m a ju  1920 r. z o sta liśm y  obw odow i 
w ezw ani przez k ie ro w n ik a  pow ia tow ego  p. A nton iego  P a w ło w sk ie g o 58 n a  o d p raw ę  
do O stródy  w  „dom u p o lsk im ” (tzw . czerw ony  dom). O d p raw a  odby ła  się  spokojn ie . 
Po  skończonej o d p raw ie  jeszcze n ie  rozeszliśm y się, gdy  n a p ad ła  n a  n a s  bardzo  
liczna bo jó w k a  n iem ieck a  i  p o tu rb o w a ła  w szy stk ich  tych , k tó rz y  się  jeszcze tam  
zn a jd o w ali; w ięc i ja  zosta łem  tam  p o w ażn ie j p o tu rb o w an y . P óźn ie j bo jó w k a  p rz e ­
n iosła  się  na  dw orzec ko le jow y  i tych , k tó rzy  od jeżdża li ko le ją , ponow nie  pobiła. 
Z pociągu w y rzu ca li n a w e t podczas biegu. P o lic ja  w  ogóle n ie  w kracza ła . W p rz e ­
dziale  obok m n ie  siedziało  trzech  bo jów karzy , z ty m  że p rzy  w y siad an iu  z pociągu

48 B aehr  — n ie m ie ck i n a u czyc ie l z  W ym o ja , a n ie  M iodów ka , p rezes  m ie jsc o ­
w ego  H e im a tve re in u ; opis tego  w y d a rzen ia  zob . J. B a czew ski, „ W spom nien ia  W a r-  
m ia ka ,,) W arszaw a  1960, ss. 98—99.

49 W o zem  d ra b in ia stym .
50 B yć  m o że  Sarnin, a n ie  Sam brow o; m ie jscow ość  B iała G óra n ie zn a n a .
91 C hodzi o oddzia ł M azursk iego  Z w ią z k u  Ludow ego .
52 F ranc iszek  G óra lsk i (1888—1968), dzia łacz p leb iscy to w y .
ss Zob. p rzyp is  41.
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m ieli m n ie  w ykończyć. N a p rz y s ta n k u  w  K lonow ie  M udałem , że ja d ę  d a le j, ich 
u w ag a  zw róciła  się n a  innych , k tó rzy  gon ili Po laków , a  gdy  pociąg  ru sz y ł w y sk o ­
czyłem  i pob ieg łem  do zbaw czego la su . M oi „ stró że” n ie  zdąży li m n ie  u jąć , a  pociąg 
p rz y b ie ra ł biegu, w ięc  w y sk a k iw a li k ilk an aśc ie  m e tró w  d a le j. O ddali ju ż  ty lk o  
k ilk a  s trzałów .

B ra łem  czynny  ud z ia ł w  w iecach  in n y ch  obw odów , w  M arcinkow ie , G lazno tach , 
C zerlin ie, L u b sz tynku , w  D ą b ró w n ie .-------

O sta tn ie  nasze ra p o r ty  n ie  dochodziły  do  celu, n asz  k ie ro w n ik  pobity , jego b iu ro  
w  D ąbrów nie  zdem olow ane, w ięc k ie ro w a łem  m oje  ra p o r ty  do pow ia tow ego  k ie ­
ro w n ik a , n ie  w iem , czy goniec je  doręczył.

B ardzo  życzliw ie odnosiły  się do n a s  fra n c u sk ie  w o jsk a  in te rw e n c y jn e . G dy 
P o lacy  zw rócili się do w o jsk  fran cu sk ich , to m a jo r  S te ll jeździł i osobiście odb ie ra ł 
p rzew odn ictw o  N iem com  i m ian o w ał p rzew odn iczącym i ko m is ji w yborczych  P o la ­
ków . T ak  się  s ta ło  w  C zerlin ie, L u b sz ty n k u , G la z n o ta c h 55 i w ie lu  in n y ch  m ie jsco ­
w ościach . W  C zerlin ie  zosta ł m ian o w a n y  przew odn iczącym  m ój b ra t  B e rn a rd  M a- 
ciołek, a  lo k a l w yborczy  zosta ł p rzen iesio n y  do m ojego p ry w a tn e g o  dom u. — — 
N asza  ca ła  ro d z in a  angażow ała  się  w  p ra c ac h  p rzedp leb iscy tow ych . Ż ona m ego 
b ra ta , M aria  M aoiołek, obecnie  zam ieszk a ła  w  Z łotow ie, z a jm o w ała  się  roznoszen iem  
p o lsk ich  p ism , u lo te k  i n a  k o ń cu  k a r te k  w yborczych , podobnie  —  m ój m łodszy  b ra t 
A lo jzy  M aciołek . P leb isc y t w  C zerlin ie  w y p ad ł n a  ko rzyść  P o lak ó w  jed y n ie  dzięk i 
ty m  Po lakom , k tó rz y  zgłosili się  za p o śred n ic tw e m  o rg an izac ji n iem ieck ich , bo  p rzez  
po lsk ie  o rg an izac je  zgłoszenia n ie  dochodziły  do celu  (g inęły  na  poczcie). Z obw odu 
S tę b a rk , w  k tó ry m  p racow ałem , żad n a  m iejscow ość n ie  p rzeg łosow ała  za P o lską ; 
m ie szk a ła  tu  ty lk o  je d n a  ro d z in a  po lska. W  B ia łe j G órze tak że  jed n a , poza tym  
s tac jo n o w a ła  tu  liczna b o jó w k a  n iem ieck a  (zaw odow a), dobrze  p ła tn a . W  in n y ch  
m ie jscow ośc iach  b y ła  d uża  p rzew ag a  n iem iecka .

W  d ru g ą  n iedz ie lę  po p le b iscy c ie 56 p rzy jec h a ł do C zerlina  n iem ieck i k ie ro w n ik  
p ow ia to w y  z o rg an izac ji W orgitzkiego, p rz e d sta w ia ją c  się  ta m  n iew in n y m  b a ra n ­
k iem , że n ie  p rzy b y ł, aby  ag itow ać  lecz p rzek o n ać  ludność, iż m oże ty lk o  pod 
w p ły w em  s iln e j a g ita c ji p o lsk ich  ag en tó w  g łosow ała  za  P o lsk ą . D osta ł n a leży tą  
o dp raw ę, bo n iespodz iew an ie  n a tk n ą ł się  aż n a  trz ec h  dz ia łaczy  po lsk ich . G dy  za­
częliśm y m u  w y liczać  w szy s tk ie  n iem ieck ie  „ d o b ro d z ie js tw a” w obec P o lak ó w  ró w ­
nież  i w obec nas, to  ju ż  da lszych  dow odów  n ie  oczekiw ał, ty lk o  pow iedział, że te raz  
w ie, iż lu d n o ść  C zerlin a  g łosow ała  z w ła sn y c h  p rz ek o n ań  za P o lską .

7. B O LESŁA W  R O Z E N T A L SK I

U r. 1 s ie rp n ia  1897 r. w  G roszkach., p o w .  d z ia łd o w sk i. Z ra m ie n ia  M a zu rsk ie g o  K o m ite tu  P le ­
b isc y to w e g o  a g ita to r  n a  obwód. M rągow o.
O B N , R-281.

 W  d n iu  25 s ty czn ia  1919 ro k u  w stąp iłem  ja k o  och o tn ik  w  s to p n iu  sze re ­
gow ca do S traż y  L u d o w ej w  R u m ian ie  i b y łem  w y znaczony  i p rzy g o to w an y  do 
p o w stan ia  zb ro jnego  p rzeciw ko  N iem com . P o n iew aż  zarząd zo n y  zo sta ł p leb iscy t, 
d z ia łan ia  zb ro jn e  p rzeciw ko  N iem com  w strzy m an o . W ów czas zgłosiłem  się  do akcji

54 N a trasie  O stróda—D ąbrów no.
55 L u b s z ty n e k , G la zn o ty  — p o w ia t o stródzk i.
56 2 5 lipca 1920 roku.

31. K om unikaty.,
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pleb iscy tow ej na  rzecz P o lsk i i od 1 m a ja  1920 ro k u  rozpocząłem  p racą  jako  a g ita to r 
obw odow y K o m ite tu  M az u rsk ie g o 57 w  Ż ądźb o rk u  [M rągow ie].

O dbyłem  m iesięczny k u rs  ag ita cy jn y  w  Szczytn ie, a n astęp n ie  sk ie ro w an y  zo­
s ta łem  do p racy  ag ita cy jn e j w  pow iecie m rągow sk im  w raz  z d ru g im  ag ita to rem  
K ow alsk im , pochodzącym  z L ubaw y . J a k o  a g ita to r  dz ia ła łem  w e w siach  M aradk i, 
G rzyb iny  Duże, G rzyb iny  M ałe i R ybno. W czasie p row adzonej ag ita c ji często 
m iejscow i N iem cy u ży w ali g róźb  i p res ji, chcąc osłab ić  m o ją  ak tyw ność . N ierzadko  
N iem cy zas tępow ali m i d rogę  żąda jąc , bym  się  u su n ą ł i zap rzes ta ł ag ito w an ia  na  
rzecz Polsk i, grożąc jednocześnie, że zginę, je śli ich n ie  u s łu ch am . M im o to, na  w y ­
znaczonym  m i p o s te ru n k u  w y trw a łe m  do końca. W  m iędzyczasie , w  m iesiącu  lipcu  
p rzyby łem  do ro d z in n e j w si G ro s z k i58, by  w ziąć udz ia ł w  g łosow aniu  d la  Polski. 
W czasie g łosow ania  p rzez  cały  dzień s ta łem  p rzed  loka lem  w yborczym  ro zd a jąc  
po lsk ie  k a r tk i  do g łosow ania . W  w y n ik u  g łosow ania  w ieś G roszk i p rz y p ad ła  Polsce. 
D ziałalność m o ja  d la  P o lsk i by ła  ś ledzona  przez N iem ców , k tó rz y  szuka li w sze lk ich  
o kazji do zem sty . W zw iązku  z tym  N iem cy  a resz to w ali m n ie  w  d n iu  10 w rze śn ia  
1920 ro k u  i osadzili w  w ięzien iu  w  D ąbrów nie  na  M azurach . Z w oln iony  zosta łem  
z a re sz tu  po  około 10 dn iach . W drodze p o w ro tn e j z w ięzien ia  do dom u n a p ad ła  
na  m n ie  w  D ąbrów nie  bo jów ka niem iecka . Z osta łem  d o tk liw ie  pob ity . S trac iłem  
przytom ność. O trzym ałem  dw ie  c ięte ra n y  w  głow ę o raz  doznałem  ogólnych obrażeń  
ciała, ta k  że dow ieziono m n ie  fu rm a n k ą  do dom u m oich  teśc iów  J a n a  i M arian n y  
K ołeckich  w  L ew ałdz ie  koło D ąb ró w n a. P rzez  k ilk a  tygodn i p rzeb y w ałem  u  teściów  
ciągle n a rażo n y  na  szy k an y  i zem stę  N iem ców . N iem cy k ilk a k ro tn ie  podchodzili 
pod gospodarstw o  K ołeckich  b ijąc  k am ien iam i w  okna. D la  och rony  w ła sn e j i  ro ­
dziny teściów  uzbro iłem  się  w  kosę o sadzoną na  s z to r c . -------

8. LEO N AR D  LEO N  K R E M SK I

Ur. 1 k w ie tn ia  1891 r. w  O d m a ch , potu. o s tró d zk i.  P ra c o w n ik  i  k u r ie r  M a zu rsk ie g o  K o m ite tu  
P le b isc y to w eg o , a g ita to r  na  te r e n ie  p o iu ta tu  g iży c k ie g o .
O B N , R-278.

 W ieść o p leb iscyc ie  z as ta ła  m n ie  w  Jan k o w icach  5e, dokąd  pow róciłem
z W estfa lii. P raco w ałem  tu  w  ch arak te rze  ko łodzie ja  w  m a ją tk u  p ań stw ow ym , k tó ­
rego dz ierżaw cą  był znany  h a k a ty s ta  B eh ren d t. S ynow ie  B eh ren d ta  rozpoczęli oży­
w ioną  dzia ła lność  p leb iscy tow ą. U rządza li oni zeb ran ia , na  k tó ry ch  w yśm iew ali 
i k ry ty k o w a li w szystko  co polsk ie. N a różnych  p la k a tac h  w yszydzali nędzę i zaco­
fan ie  w  Polsce, p rze d staw ia li w  fa łszyw ym  św ie tle  fa k ty  h is to ryczne. N a jedno  
z eb ran ie  sp row adz ili swego p re le g en ta  s łabo  w ład ająceg o  język iem  po lsk im . R obo t­
n ików  m a ją tk ó w  Jankow ice  i Leszcz zw olniono z p racy , aby  m ogli w ziąć  udział. 
N a zeb ran ie  to poszedłem  i ja  z ko legą D ylew skim , p rzek o n ać  się  co też  będzie 
m ów ił p re legen t. W tra k c ie  zeb ran ia  n iem ieccy ag ita to rzy  poczęli p rzed staw iać  f a ł­
szyw e d an e  o Po lsce  i w p ro s t bezsensow ne b an ia lu k i. W  pew nym  m om encie  pod­
niosłem  się z ław k i i pow iedziałem , że w szystko  to, co do tychczas p re leg en t p rz e d ­
s taw ił zeb ranym , je s t  k łam stw em . Od tego  czasu  rozpoczęły  się p rzeciw ko  m n ie

57 M azursk iego  K o m ite tu  P leb iscytow ego .
38 G ro szk i, p o w ia t ostródzk i, g losow ały  w  zd ec y d o w a n e j w iększo śc i za P o lską  

i w ra z  z  L u b s z ty n k ie m , C zerlinem  i  N a p ro m k iem  zo sta ły  przy łączone  do P olski.
58 P o w ia t ostródzk i.
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i m em u  koledze D ylew skiem u nagonki, a w  końcu  w ypow iedziano  nam  pracę. D alszy 
poby t w  Jan k o w ic ach  s ta ł się  d la  nas niem ożliw y. P rzen ios łem  się  do m ego szw ag ra  
w  G roszkach. S tąd  pow ołany  zosta łem  p rzez  K o m ite t P le b is c y to w y 60 w  O lsztyn ie  
na  k u rs  a g ita to ró w  w  Szczytnie.

Od chw ili zw o ln ien ia  m n ie  z p rac y  w  Jan k o w icach , ju ż  n ie p o ta jem nie , a  o f ic ja l­
n ie począłem  ag itow ać  w śród  tam te jszy ch  M azurów , k o lp o rtu jąc  g aze ty  „M azu r” 
i „G azetę  O lsz ty ń sk ą” 01 o raz  różne  u lo tk i dotyczące p ra c  p rzygo tow aw czych  do 
p leb iscy tu . J a k  się  dow iedziałem  później, po m oim  w y p ro w ad zen iu  się z Jankow ie , 
synow ie dzierżaw cy  m a ją tk u  na leże li do bo jów k i n iem ieck iej, ta k  zw ane j „H au- 
kom m an d o ” 62. W yrazili s ię  oni, że gdybym  nie w y p ro w ad ził się  z Jan k o w ie , to 
w cześniej czy późn iej by lib y  m n ie  zgładzili.

Po  u kończen iu  k u rsu  a g ita to ró w  w  Szczy tn ie  w y słan y  zosta łem  do p ra c  a g ita ­
cy jnych  n a  p o w ia t giżycki. O d te j  chw ili w y k o n y w ałem  ró żn e  zad a n ia  ja k  a g i ta ­
to ra  w  te ren ie , członka bo jów ek  po lsk ich  (k tó re  m ia ły  za zad an ie  ochronę  w ieców  
o rgan izow anych  przez P olaków ), p e łn iłem  fu n k c ję  k u r ie ra  i p rzew oziłem  poufne 
p ism a  p lebiscytow e.

N ie będę  tu  op isyw ał w szystk ich  n iebezp iecznych  s y tu a c ji zw iązanych  z tą  
p racą . J a k  w  k ażdej w alce, trz eb a  by ło  być p rzygo tow anym  n a  n a jgo rsze . S y tu a c ja  
zao strzy ła  się i tru d n o śc i zaczęły  p ię trzy ć  się z chw ilą , gdy  o rg a n iza to r p ism a n ie ­
m ieck iego  „O std eu tsch e  N a ch r ich ten ” 63 — W org itzky  rzu c ił hasło : „P o ln ische  A gen­
ten  ra u s ” , co oznacza „Precz  z po lsk im i a g en ta m i” . Poczęły  się tw orzyć  n iem ieck ie  
o rg an izac je  m łodzieżow e o w y raźn ie  sk ry sta lizo w an y m  celu  dz ia łan ia , to je s t  w a lk i 
z w szystk im  co polskie . C złonkow ie ty ch  o rg an izac ji m ie li p raw o  w stęp u  na  s tac je  
kolejow e, p e rony  i do pociągów . O bserw ow ali on i w szy stk ich  P o lak ó w  i szczególnie 
śledz ili ag ita to ró w . P ew nego  raz u , gdy w ioząc  u lo tk i p rze jeżd ża liśm y  z ko legą  
ro w eram i tra s ę  od G iżycka do W ydm in, zauw aży liśm y  tuż  n ieda leko  szosy i p rz y ­
leg łego  la sk u  u sy p an ą  p rzez  N iem ców  m ogiłę z k rzy żem  pośrodku . N a k rzyżu  tym  
um ieszczona b y ła  ta b lic a  z nap isem  w  języ k u  n iem ieck im : „M asseng rab  fü r  euch 
po ln ische A g en ten ” co w  języku  po lsk im  oznacza: „W spólny g rób  d la  w as, polscy 
ag en c i”. Z rob ili to, by  o d straszy ć  po lsk ich  dz ia łaczy  od w y k o n y w an ia  sw ych  zadań. 
N ie pom ogły je d n a k  szykany  i dokuczan ia . N a te j sam ej tab licy  um ieściliśm y  n a s tę ­
p u jący  n ap is : „ F ü r po ln ische  A g en ten  is t  es zu  fe in , ab e r  d e r  H e im a tv e re in  p a ss t 
d a  h in e in ” , co oznacza: „D la po lsk ich  a gen tów  je s t  p rzecież  za p iękny , a le  n ad a je  
się d la  w aszego  H e im a tv e re in u ” .

N iem ieck ie  o rg an izac je  w c iąg a ły  do sw y ch  szeregów  różnego ro d za ju  e lem en ty  
zdem ora lizow ane  i p rzestępcze  i k ie ro w a ły  ich b a n d y ck ą  robo tą . N a s ta c ja c h  k o le ­
jow ych , p e ro n ach  i  w  pociągach  m ożna  by ło  sp o tk ać  członków  ty ch  bo jów ek  u d a ­
jący ch  k a le k i i cho rych  na  padaczkę . O b rzu ca li oni P o lak ó w  obelgam i, a gdy  w y ­
czuli, że k tó ry ś  z P o lak ó w  zd rad za ł obu rzen ie , w ów czas ta k i rzekom y  cho ry  rzucał

60 M a zu rsk i K o m ite t P leb iscy to w y .
31 P ism a  po lskie: „M azur” w y d a w a n y  w  S zc zy tn ie  p rze z  K a zim ierza  Jaro szyka  

osiągnął w  ro ku  1920 n a k ła d  2000 egzem p larzy ; „G azeta O ls z ty ń ska ” redagow ana  
od 16 k w ie tn ia  1886 do 1 w rze śn ia  1939 r o k u  m ia ła  w  okres ie  p le b isc y to w y m  n a ­
k ła d  n iew ie le  p rzekra cza ją cy  2000 egzem p larzy .

62 H a u k o m m a n d o  — iron iczna  n a zw a  b o jó w ek  n ie m ie ck ic h ; od n iem ieck ieg o  — 
h a u = b ij.

65 „ O stdeu tsche N a ch rich ten ” — organ n iem ieck iego  Z w ią z k u  M azurów  i  W a r­
m ia kó w , za łożone w  m a ju  1919 ro ku , w  ro k  p ó źn ie j osiągając n a k ła d  p rzekra cza ją cy  
200 tys. egzem p larzy .

31·
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się z k ijem  lu b  in n y m  narzędz iem  na  bezbronnego  P o laka . N a s ta c jach  ko le jow ych  
d z ia ła ły  bo jów k i m łodzieżow e. G dy  spostrzeg ły  Po laka , w ów czas celow o w yw oły ­
w a ły  zam ieszanie . W  ta k ich  w y p ad k ach  u w id aczn ia ła  s ię  zm ow a: pociąg  od jeżdżał 
p rzed  czasem , co um ożliw ia ło  im  w szczynan ie  bó jek . P am ię ta m  ta k ie  zajśc ie  
w  O stródzie. W raca łem  w ted y  po p racach  p rzygotow aw czych  pociąg iem  do D ąb ró w ­
na, aby  oddać  sw ój głos w  L ew ałd z ie  W ielk im , do k tó reg o  to  obw odu  na leża ły  
G roszki. Poc iąg iem  ty m  w  sąs ied n im  p rzed z ia le  je ch a ł z O lsztyna  p rezes k ó łk a  
ro ln iczego  R om an  L iczn e rsk i w, zam ieszkały  w ów czas w  M osznicy ko ło  D ąbrów na. 
Spostrzeg łem  w ted y , że ty m  sam y m  pociągiem  je c h a ł m łodszy sy n  m ego byłego 
p racodaw cy  N iem ca B eh ren d ta . M iało  to  m ie jsce  n a  s ta c ji ko le jow ej w  O stródzie. 
G dy pociąg  w je ch a ł n a  dw orzec w  D ąbrów nie , spostrzeg łem  n a  p e ro n ie  jak ie ś  z a ­
m ieszan ie . Z o rien tow ałem  się, że to  N iem cy zorgan izow ali nap ad . M iałem  p rz y  sobie 
paczkę u lo tek  p leb iscy tow ych . W yskoczyłem  z pociągu  i d ro g ą  nad  to rem , a  po tem  
przez p a rk  u d a łem  się do m ias ta , do s io s try  T u łodzieck iej, zam ieszkałe j ta m  od 
czasu opcji®5. G dy w szed łem  do je j m ieszkan ia , on a  k rz y k n ę ła : „Bój się  Boga, 
u c iekaj, bo b o jów k i n iem ieck ie  ju ż  k ilk a  ra z y  b y ły  po m ojego m ęża!” Późnym  w ie ­
czorem  u d a łem  się  do G roszek, do rodziny . Z asta łem  tu  ty lk o  k o b ie ty  i dzieci. 
M ężczyźni u d a li się do D ąb ró w n a  d la  o ch rony  k o m en d an ta  b o jów k i —  d en ty sty  
B olesław a P o zo rsk ie g o 6®, k tó ry  m ia ł te j nocy p rzybyć  z O lsztyna. A by  n ie  w zbudzić  
podejrzeń , p rzep ły n ę li oni łódkam i jezio ro  i u d a li się  n a  dw orzec. P o zo rsk i n ie  p rz y ­
jec h a ł jed n ak , a  Po lacy , k tó rz y  p rzy b y li d la  jego  ochrony, z as ta li n a  dw o rcu  pobitego 
p rzez  bo jów kę n iem iecką  p rezesa  L icznersk iego . W yw iąza ła  s ię  bó jk a , w  k tó re j 
N iem cy  o trzy m ali p o rządne  lan ie . W śród uczestn iczących  w  n ie j P o lak ó w  n ie  b r a ­
k ło  ludz i w  podesz łym  w ieku . W  bó jce  te j szczególnie w y ró żn ili się b ra c ia  W ró- 
b low ie z L ew ałd u  W ielkiego. M iędzy sobą P o lacy  n azy w ali tę  b ó jk ę  „b itw ą  pod 
G ru n w a ld em ” .

N adszed ł dz ień  g łosow ania . P am ię tam  ten  m om ent, gdy  do L e w a łd u  p rzy b y ł Tem- 
gow ski w  m u n d u rze  żo łn ie rza  polskiego. P rzy je c h a ł o n  z T o ru n ia , aby  oddać  sw ój 
głos w  m ie jscu  s ta łego  zam ieszkan ia . W idok m u n d u ru  polsk iego  d o p ro w ad zał N iem ­
ców do w ściekłości. J a k  się  okazało , n a  liśc ie  do g ło sow an ia  T engow sk i n ie  by ł 
u ję ty . G dy  n iem iecka  s tra ż  g ran iczn a  odp ro w ad zała  go do g ran icy , licznie  zeb ran i 
P o lacy  u d a li s ię  razem  z żo łn ierzem  śp iew ając  pa trio ty czn e  p ie śn i polsk ie . T engow ­
sk i żeg n a jąc  się  n a  g ran icy  m iędzy  G ro szk am i a  N aguszew em  w zniósł okrzyk : 
„N iech ży je  P o lsk a ” . O k rzy k  te n  podchw ycony  p rzez  zeb ran ą  lu d n o ść  zab rzm ia ł g ło­
śnym  echem . B y ł to  sym bo l n ie ro ze rw a ln e j w ięzi W arm ii i M azur z P o lską .

W ynik i g łosow ania  zaskoczyły  w szystk ich . D la  P o lak ó w  s ta ło  s ię  jasne , że zo­
s ta ły  one sfa łszow ane. J u ż  następ n eg o  d n ia  po g ło sow aniu  zaczęły  szaleć  bo jów k i 
n iem ieckie. Z aczęły  m nożyć się  n a p ad y  n a  m ieszk an ia  m ego b ra ta  Antoniego® 7, J ó ­
zefa U k le i68 w  L ew ałdz ie  W ielk im , n a  m o je  w  G roszkach  i in n y ch  działaczy.

u  Rcrnian L ic zn ersk i (1881— 1942), dzia łacz spo łeczny  i  o św ia to w y , za m o rd o w a n y  
w  Dachau.

65 O pcja  —  zgoda na  p rzen iesien ie  do innego  państw a .
66 B o lesław  P ozorsk i — w  okresie  p le b iscy tu  k ie ro w n ik  o b w o d o w y  na  D ąbrów ­

no i  okolicę, k ie ro w n ik  M azursk iego  Z w ią z k u  Ludow ego  na  p o w ia t o stródzk i.
97 A n to n i K re m sk i  — k ie ro w n ik  o b w o d o w y  w  L e w a łd zie  W ie lk im , pow ia t 

ostródzk i, p ra co w n ik  w yd z ia łu  ag itacy jnego  M azursk iego  K o m ite tu  P leb iscytow ego  
w  O stródzie.

98 J ó ze j U k le ja  — agita to r z  o kręg u  D ąbrów no—M arw ałd .
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Prześlad o w an io m  ze s tro n y  bo jów karzy  tow arzyszy ły  w zm ożone szykany  ze stro n y  
u rzęd n ik ó w  n iem ieck ich . W te j sy tu ac ji zm uszony  by łem  sch ron ić  s ię  na  te ry to r iu m  
P olski. Ż ona m oja , k tó ra  pozosta ła  sam a, nocą zab raw szy  ty lk o  to, co m ogła  un ieść  
w  ręk ach , z czw orgiem  m ałych  dzieci p rz ep raw iła  s ię  p rzez  g ran icę . O puściłem  
ziem ię, na  k tó re j się  u rodziłem , spędziłem  la ta  dziecięce i m łodzieńcze, na  k tó rą  
p ow róciłem  z obczyzny, i w  k tó re j po lskość zaw sze w ie rz y łe m .-------

9. W A LEN TY  K O N IEC ZK A

Ur. 13 lu te g o  1886 r. w  K o śc ia n ie , w o j. p o z n a ń sk ie . K ie r o w n ik  o k rę g u  p le b is c y to w e g o  w  R y n ie ,  
po  w. g iży c k i.
O B N , R-280.

 1 lis to p ad a  1919 r. pow ołany  zosta łem  przez K o m ite t M a z u rs k i60 do p racy
p leb iscy tow ej n a  M azurach , k tó ra  trw a ła  do 25 lipca  1920 r. P rzydz ie lony  zosta łem  
jak o  k ie ro w n ik  ok ręgow y na  ok ręg  R yn, p o w ia t G iżycko. B ra łem  czynny  udz ia ł 
w  p racy  p leb iscy tow ej z n a rażen iem  życia a g itu jąc  w śród  M azurów , by sw e głosy 
oddali za P o ls k ą .  J a d ą c  raz  row erem  przez m ias to  n a  ag itację , zosta łem  o b rzu ­
cony ceg łam i z now ych  budow li. Posądzono  m n ie  o z am ordow an ie  g o śc in n eg o 70. 
Ś cigało m n ie  czterech  po lic jan tów . W m iejscow ości Ryn w łaśc ic ie l ho te lu  z pow odu 
n a c isk u  N iem iec odm ów ił nam  m ieszkan ia . U lokow aliśm y  się  u  w łaśc ic ie la  z iem ­
skiego Z a k ry s ia  w  N otyście  D olnym , pow . G iż y ck o 71.

W  m iejscow ości R yn  zw ołałem  w iec. N iem cy zo rgan izow ali bo jów k i z całej 
okolicy  i z pow odu  g roźnej po staw y  bo jów karzy , m u sia łem  w iec  zakończyć. W ów­
czas oficer „S ich e rh e itsw eh ry ” 72 odezw ał s ię  do m nie, że m am  się u lo tn ić , bo on za 
m n ie  n ie  ręczy . W łaścic iel ho te lu , do k tó reg o  chciałem  s ię  schron ić, od ep ch n ą ł m nie, 
p o w ia d a jąc  że jego  h o te l n ie  je s t  d la  P o laków . W ów czas n ie  m ia łem  nic innego 
do czyn ien ia , ja k  zdać się  na  w ła sn e  siły . W yko rzy sta łem  ogólne zam ieszan ie  w zn ie ­
cone przez 30 p o lic jan tó w  przy  rozp ęd zan iu  w iecow ników  i u lo tn iłem  się  poza m ia ­
sto  przez nikogo n ic  zauw ażony .

Z ak ry ś  użyczył n am  n a  w y jazd  ag ita cy jn y  koni. W je d n e j w si m oich w sp ó ł­
p raco w n ik ó w  bo jó w k a  n iem ieck a  p rzepuśc iła , a gdy ja  n ad jech a łm , zaczęli m nie  
i k o n ia  bić k ija m i. K oń  pędził ja k  s z a lo n y .--------

M oim k ie ro w n ik iem  pow ia tow ym  był K a sp e r K u liń sk i, k tó ry  za  ch lebem  w y ­
em ig row ał do F ran c ji.  Do pom ocy m ia łem  2 podoficerów , pow stańców  w ie lk o p o l­
skich , ich nazw isk  n ie s te ty  n ie  p am ię tam . Po  skończonym  p leb iscycie  p rzebyw aliśm y  
k ró tk o  w  D om u P olsk im , k tó ry  b o jów k i n iem ieck ie  chciały  sz tu rm e m  z d o b y ć .-------

10. BRUNON ZENON B A CZEW SK I

Ur. 9 lip ca  1886 т. w  G ry ż lin a c h , p o w . o ls z ty ń sk i .  W sp ó ło rg a n iza to r  W a rm iń s k ie j  R a d y  L u d o ­
w e j; s ta r s z y  b ra t J a n a  B a c ze w sk ie g o .  W o k res ie  p le b isc y to w y m  z a w ia d o w c a  s ta c j i  N iepoc in  
ko lo  G iż y c k a , d z ia ła ł a k ty w n ie  n a  te r e n ie  teg o ż  p o w ia tu .
O B N , R-254.

69 M a zu rsk i K o m ite t P leb iscytow y.
70 T j. w łaśc ic ie la  hote lu .
71 T om asz  Z a kryś , a k ty w n y  dzia tacz p le b iscy to w y  w  pow . g iżyck im . Po p le ­

biscycie m u sia ł w y jech a ć  do P o lsk i i za m ieszka ł w  D zia łdow ie. A re sz to w a n y  przez  
N iem ców  w  1939 r. Z a m o rd o w a n y  5 m a  jo 1940 r. w  obozie k o n ce n tra c y jn y m  S a ch ­
senhausen .

72 Zob. p rzyp is  5.
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 Aż do czasu nab y cia  w łasnego  dom u w  L ecu 73 p rzez  K o m ite t M azursk i,
k w a tero w ałem  i udz ie la łem  p rz y tu łk u  p racow nikom  ak c ji p leb iscy tow ej na  p ow ia t 
Lec z ich p rzew odniczącym  p . K u liń sk im  n a  czele. R ów nież p racow nicy  polskiego 
w y w iad u  w ojskow ego — b rac ia  D rzew ieccy z O lsztyna, często k o rzy s ta li z gościnnego 
sch ron ien ia  u mnie.

Pon iew aż  cały  niższy a p a ra t  a d m in is tra cy jn y , po lic ja  i  ż an d a rm eria  by ły  w ro ­
go n astaw io n e  do sp raw y  po lsk ie j, pozosta łe  na  sw ych  s tan o w isk ach  w ład ze  n ie ­
m ieck ie  w y d aw ały  za ich po śred n ic tw em  sw o je  w rog ie  in s tru k c je , okó ln ik i, p ism a 
ta jn e  i poufne. P ism a  te  w y ch w y ty w ałem  i  w  o ry g in a łach  lu b  odp isach  o d s taw ia ­
łem  do K o m ite tu  M azursk iego . P o m ag a ł m i w  ty m  p. W eisgerber, p ra co w n ik  s ta ­
ro s tw a . O kóln ik i pochodzące od w ład z  ko le jow ych  d o sta rcza łem  p onad to  k o m isa ­
rzow i a lian tów , m a jo ro w i sz tab u  fran cu sk ieg o  p. inż. T es ta r-O b a lsk iem u , do k tó ­
rego na leża ł n adzó r nad  k o le jam i żelaznym i n a  te ry to r iu m  p leb iscy tow ym .

P o n ad to  pom agałem  m ężow i zau fan ia  na  p o w ia t L ec p. K u liń sk iem u  p rzy  o rg a ­
n izow an iu  w ieców , w  k tó ry c h  b ra łem  udział. P om aga łem  tak że  w  k o lpo rtow an iu  
u lo tek  p ropagandow ych  i na  końcu  ok resu , w  z a o p a try w a n iu  lud n o śc i w  k a r tk i  do 
głosow ania. Po  dn iu  g łosow ania  sp isa łem  sześć p ro toko łów  zaża leń  ludności m a ­
z u rsk iej, k tó rzy  p rzysięgą  po tw ie rdz ić  p rag n ę li, że ich g łosy  o ddane  za p rzy łącze ­
n iem  do P o lsk i w  w y n ik ach  n ie  zosta ły  o g ło szo n e .-------

11. W ŁA D Y SŁA W  ŚN IA D E CK I

Ur. 1876 w  P o zn a ń sk ie m . A g ita to r  p o lsk i, o rg a n iza to r  b iu ra  M a zu rsk ieg o  K o m ite tu  P le b isc y to ­
w eg o  го W y d m in a c h , p o w . g iży c k i;  po  p le b isc y c ie  p r ze ś la d o w a n y  p r zez  N ie m c ó w , w  1923 r. 
w y s ie d lo n y  do  P o lsk i.
O B N , R-284

 P rzed  rozpoczęciem  p leb iscy tu  p rzy b y ła  na  ziem ie m azu rsk ie  de legacja
z  P o lsk i w  osobach posła  W ładysław a H e rz a 74, A nton iego  G w izdka, F oryck iego  oraz 
Ś liw ińskiego. Z m iejscow ych  P o laków  Jó ze f K ankow sk i, W alen ty  K o n ie cz k a 75 za a n ­
gażow ali się a k ty w n ie  w  p ra cac h  p leb iscy tow ych . Z P o lak ó w  obecnie ży jących  
w zięli udz ia ł F ran c iszek  i A n to n i B ie rna tow ie. W  m oim  m ieszk an iu  w  m iejscow ości 
W ydm iny-M azuchów ka zorgan izow aliśm y  b iu ro  ag ita to rsk ie , k tó re  pod ję ło  p lan  
p ra c  a g ita to rsk o -p ro p ag an d o w y ch , celem  n ak ło n ien ia  ja k  n a jw ię k sz e j ilości P o la ­
ków  do o d d a n ia  g łosu  na  rzecz P o lsk i. N iem cy ze sw ej s tro n y  rozpoczęli s iln ą  p ro ­
pagandę , a  każdego k to  zam ierza ł oddać głos n a  P o lsk ę  o k reś lan o  m ian em  ban d y ty , 
z d ra jcy  n a ro d u  niem ieckiego. Moi trz e j synow ie, ja k o  n a js ta r s i  w iek iem  z dzieci, 
jeździli z b ro szu ram i po okolicznych w siach  ag itu jąc , by  ci, k tó rzy  s ię  czują  P o la ­
kam i, o ddaw ali głos za Po lską. P ro p ag an d a  n iem ieck a  n ie  p rz e b ie ra ła  w  środkach . 
N a  k ażdym  k ro k u  zohydzano polskość, a  w y św ie tlan e  film y  n iem ieck ie  p rz e d s ta ­
w ia ły  P o lskę  w  n a jg o rszy m  św ietle . N a jsiln ie jsze  c h a ra k te ry  ludzk ie  w obec k ła m li­
w ej p ro p ag a n d y  n iem ieck iej u leg a ły  w pływ om , ty m  b a rd z ie j że N iem cy w obec 
w a h a jący c h  się sto sow ali nacisk , a  w obec o p o rnych  śro d k i te r ro ru  i przem ocy. 
N iek iedy  bo jów k i n iem ieck ie  lik w id o w ały  ludzi, m o rd u jąc  ich w  sposób n a jb a rd z ie j 
w y ra fin o w an y .

7s j_,ec — gw arow a  n a zw a  G iżycka .
74 Zob. p rzyp is  22.
75 Zob. jego w spom nien ia .
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Dzieci m oje, k tó re  pom agały  m i w  obow iązkach  a g ita to ra , zosta ły  p o b ite  przez 
N iem ców , a  ja  sam  m u sia łem  zachow ać w sze lk ie  śro d k i ostrożności, by  u jść  z rąk  
n iem ieck ich  siepaczy. N iem cy s ta ra l i  się z jed n ać  w yborców  ob ie tn icam i, np . ci, k tó ­
rzy  o ddadzą  głos za N iem cam i, m ieli być zw oln ien i na ok res trzech  la t  od podatków . 
J a  osobiście by łem  szy k an o w an y  za to, że zorgan izow ałem  w  m oim  m ieszkan iu  
b iu ro  ag itacy jn e , za a k ty w n ą  p racę  a g ita cy jn ą  m o ją  i m oich  dzieci.

Pew nego  ra z u  poseł H erz  zo rgan izow ał w iec w  G iżycku  76. J a  rów n ież  u c ze s tn i­
czyłem . W czasie trw a n ia  w iecu  bo jów k i n iem ieck ie  w ta rg n ę ły  do  sa li i w  n ie ­
lu d zk i sposób pobiły  m nie, do tego s to p n ia , że leżałem  obłożnie cho ry  p rzez  ok res 
k ilk u  tygodn i. K o m isja  po lska  (może fran c u sk a  — tego n ie  pam ię tam ) d okonała  
po tym  w y p a d k u  zd jęć  m oich  obrażeń , chcąc w yk azać  w  ja k  b e stia lsk i sposób po­
s tę p u ją  N iem cy z tym i, k tó rz y  czu ją  się  P o lak am i i p ra g n ą  oddać głos na  rzecz 
p rzy łączen ia  M azur do P o lsk i. Z d jęc ia  te , ja k  m i je s t w iadom o, K om isja  p rzek aza ła  
do W ersalu . B ijąc  m n ie  N iem cy ośw iadczyli, że „żrę  n iem ieck i ch leb  i a g itu ję  za 
F o lsk ą ” . P óźn iej zarzucano  m i rów nież, że u trz y m u ję  k o n ta k ty  z „ b an d y d a tm i pol­
sk im i” , tj. z K onieczką, Jan k o w sk im , k tó ry m  zarzucano  w  sposób  n a jb a rd z ie j k ła m ­
liw y  m o rd e rs tw o  o b y w ate li n iem ieck ich .

Po  zakończen iu  p leb iscy tu  by łem  b ezu s tan n ie  p rześladow any . K iedyś za  nam ow ą 
n ie jak ieg o  P ogorzelsk iego, byłego p rzy jac ie la , a po p leb iscyc ie  w roga , ż an d a rm  
niem ieck i chcia ł m n ie  zas trze lić . Szczęśliw ie  w yszed łem  z te j o p res ji. J a k o  by ły  
ag ita to r  n ie  m ogłem  o trzy m ać  p racy . W raz z m o ją  rodz iną , tj. żoną i dziesięcio rg iem  
dzieci, znalaz łem  się  w  s k ra jn e j  nędzy, gdy  tym czasem  inn i, k tó rzy  n ie  g łosow ali 
i n ie  p raco w ali za P o lską , żyli w  d o s ta tk u  i spoko ju . W 1923 ro k u  N iem cy  doko­
n a li w y sied len ia  m oje j rodz iny . Z na laz łem  się n a  b ru k u  i ja k o  n ęd zarz  p rz y je ­
chałem  do P olski.

12. JA N  IG N A C Y  C IE Ś L A K

Ur. 20 s ty c z n ia  1899 т. w  W o jc iec h o w ic a c h , p o w . ja ro c iń s k i ,  w o j.  p o z n a ń sk ie . K te ro u m ik  w y -  
d z ia lu  o św ia to w eg o  w  K o m ite c ie  P le b is c y to w y m  w  M a lb o rk u , o rg a n iza to r  k u r s ó w  d o k s z ta łc a ­
ją c y c h , c z ło n e k  k o m is j i  w y b o r c z e j  i T a jn e j  O rg a n iza c ji  W o js k o w e j.
O B N , R-258.

 N a począ tku  lu tego  1920 r. w  czasie u roczysto śc i w ręc zan ia  św iadec tw
m a tu ra ln y c h  w  S e m in a riu m  N auczycie lsk im  w  P oznan iu , zw rócił się do nas z g o rą ­
cym  apelem  p rzed staw ic ie l N aczelnej R ady  L udow ej w  P o zn an iu  aby  zgłaszać się. 
do p racy  p leb iscy tow ej n a  z iem iach  do tąd  n ie w yzw olonych. Zgłosiło  się  nas k ilk u ­
n astu , z tych  w iększość, z pow odu różnych  trudnośc i, a p rzede w szy stk im  szykan 
na  g ran icy , m u s ia ła  w racać . T y lko  czterej, tj. H en ry k  S n ie g o c k i77, F ran c iszek  W oj­
c ie ch o w sk i78, P aw e ł S o w a 70 i ja , po jedynczo  p rzedosta ło  s ię  na te ren y  p leb iscy to ­
we. Po  zgłoszeniu  się  w  K om itecie  P leb iscy to w y m  w  K w idzyn ie  o trzy m ałem  sk ie ­
ro w an ie  do M albo rka. T u  p raca  p leb iscy tow a  by ła  już  w  t o k u  P rzy g o to w y ­
w an o  się do szerszej dz ia łalnośc i w  zw iązku  z m a ją cą  p rzy b y ć  A lian ck ą  K om isją  
P leb iscy tow ą. U k o n sty tu o w ał się P o w ia to w y  K om ite t P leb iscy to w y  w  osobach  k o ­

76 21 kw ie tn ia  1920 roku ; zob. w sp o m n ien ia  A n to n ieg o  N eu m a n a .
77 Zob. jego w spom nien ia .
78 F ranciszek  W ojc iech o w sk i  — nauczyc ie l, dzia łacz p o lsk i  n a  P ow iślu .
75 P aw eł So w a  (ur. 1897), n auczyc ie l, dzia łacz spo łeczny  i  o św ia to w y , p ra co w n ik  

W a rm iń sk ieg o  K o m ite tu  P leb iscytow ego .
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m isa rz  J a n  P aluszk iew icz, z as tęp ca  ko m isa rza  Ig n acy  G ó rz y ń sk i80, dział p ro p ag an d y  
pp . M ajew sk i, Sam ulew icz, H e rte r, Z ió łkow ski, T raw iń sk i, G robelny . R oznoszeniem  
gaze t i u lo te k  zająć  się m ie li pp. W ojciechow ski i Jask ó lsk i, m n ie  pow ierzono 
dz ia ł ośw iatow y. Do m oich  obow iązków  należało : u rząd zać  k u rs y  języ k a  polskiego, 
w ygłaszać odczyty, w spó łdzia łać  p rzy  o rgan izow an iu  p rzed staw ień  i in n y ch  im prez  
o św iatow ych , p row adzić  b ib lio tek ę  i pom agać w  ak c ji p ro pagandy . P ow ołana  zo­
s ta ła  rów n ież  P o lsk a  R ad a  L udow a jak o  re p re z en tac ja  lud n o śc i po lsk ie j. P rzew o d n i­
czącym  zosta ł p. A n ton i K uleck i, w spó łw łaśc ic ie l zak ład u  rzem ieśln iczego „ F a b ry k a  
w ozów  b rac i K u leck ich ”, jak o  se k re ta rk a  za tru d n io n a  zo sta ła  p. L idkę, później 
p. B ałow ska.

P ro w ad zen ie  ak c ji u św iad am ia jące j w śród  P o lak ó w  n ie  ty lk o  u tru d n ia  fa k t, że 
było  tu  n a jm n ie j P o lak ó w  lecz rów n ież  sp ecy fik a  socja lna . B ra k  by ło  w iększego 
przem ysłu , z w y ją tk ie m  cuk row ni, k tó ra  ty lk o  w  ok resie  k a m p a n ii g rom adziła  
w iększą  ilość ro b o tn ik ó w  sezonow ych spoza te re n u  p o w ia tu ; b ra k  było sk u p ień  ro ­
bo tn ików  ro lnych . P raw ie  w szy s tk a  z iem ia n a leża ła  do w iększych  gospodarzy  — 
N iem ców , k tó rz y  często z a tru d n ia li s łużbę po lską, lecz k o n ta k t z n im i b y ł b ardzo  
u tru d n io n y , często niem ożliw y. P o lacy  n a  te re n ie  pow ia tu , to  ro b o tn icy  kole jow i, 
n ie liczn i p racow nicy  pocztowi, k ilk u  rzem ieśln ik ó w  i kupców  oraz robo tn icy . S po­
śród  in te lig en c ji k ilk u  nauczyćieli, z k tó ry ch  pp. G ołębiew scy, Ł ączyńsk i, K uczonka  
w  ogóle n ie  z adek la row ali, a  jed y n ie  nauczycie l K e rn e r  i em ery to w an y  nauczycie l 
W ojciechow ski p rzy ję li późn iej fu n k c je  w  u rzę d ach  ja k o  p rzed staw ic ie le  Po lsk iego  
K o m ite tu  P leb iscy tow ego . Poza ty m  by ło  jeszcze dw óch po lsk ich  nauczycie li na  
w siach , p. O sow ski w  L ipow cu  i Ju liu sz  F ila rsk i w  K ró lew ie. W szyscy P o lacy  zależni 
by li czy to  od ad m in is tra c ji, czy ludności n iem ieck iej. W śród p raco w n ik ó w  ko le i 
i poczty  by li tacy , k tó rzy  zosta li „służbow o” p rzen iesien i do M albo rka  na  zn iem cze­
nie, bo w  dom u  ro zm aw ia li po polsku , ja k  np. k ie ro w n ik  pociągów  A ugustyn  B a- 
łowski.

D nia  17 lu teg o  n a s tą p ił w reszc ie  p rzy jazd  do K w idzyna  A lianck iej K om isji P le ­
b iscy tow ej, k tó re j p rzew odn iczącym  by ł gen. A ngelo  P a v ia 81, o raz  b a ta lio n u  w ojsk  
pod  dow ództw em  m a jo ra  B ťigiti. P rzed s taw ic ie le  czterech  pow ia tów  P o w iśla  chcąc 
m ieć zapew nione  ró w n o u p raw n ien ie  w  da lsze j dz ia ła lnośc i u c h w alili zasadn icze  żą­
dan ia , k tó re  d e leg ac ja  po lsk a  doręczy ła  p rzew odn iczącem u  kom isji, gen. P a v ia 82. -------

T ym czasem  w  M albo rku  K o m ite t P leb iscy to w y  w ra z  z R ad ą  L udow ą  p rzygo­
to w y w ał się  do p ierw szego  pub licznego  w y stąp ien ia . Z eb ran ie  m ia ło  się  odbyć 
29 lu tego  1920 r. n a  sa li „S trze ln icy ” . S a la  zap e łn iła  s ię  ludźm i, a le  N iem cy  ju t  
nap rzód  zorgan izow ali b o jów k i i p ostanow ili n ie  dopuścić  do odbycia  zeb ran ia . Z a ­
ra z  po zag a jen iu  rozpoczęły  się  ok rzyk i: „Po n iem iecku  m ów ić” , „P recz z P o la k a ­
m i”, n astę p n ie  w yzw iska, a po tem  bo jów k i r-ozbiły zeb ran ie , a  u p a trzo n y c h  P o la ­
ków  biły . T ak  k u p ca  P e to  pochw ycono, w śród  u rą g a ń  pod rzucano  w  górę  i pusz-

80 Zob. jego  w spom nien ia .
81 A nge lo  P avia  — w ło sk i generał, p rzew odn iczący  K o m isji M ięd zyso ju szn icze j 

w K w id zy n ie .
82 Żądan ia  te  w  fo rm ie  dz ies ięc iu  p u n k tó w  d o ty c zy ły  m .in . rów noupraw n ien ia  

ję zyka  po lskiego  w  urzęd a ch  i p u b likac jach , w p ro w a d zen ia  do szkó ł ję zy k a  p o l­
skiego, usun ięc ia  z  terenów  p leb iscy to w ych  u rzę d n ik ó w  n ie m ieck ic h  p rze ś la d u ją ­
cych  P o laków , n ie m ie c k ie j po lic ji i  organ izacji w o jsko w y ch . T y lk o  część z  tych  
jjostu la tów  w  ciągu sw ego  p ięciom iesięcznego  urzędow an ia  w p ro w a d z iły  w  życ ie  
K om isje  M ięd zyso ju szn icze  w  O lszty n ie  i  w  K w id zyn ie .
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czano na  chodnik  k rzycząc : „N iech ży je  k ró l P o lak ó w ”. P a n a  G órzyńsk iego  w rz u ­
cono do k a n a łu  i ty lk o  dzięk i pom ocy P iłow sk iego  uda ło  się  go u ra to w ać . W ielu P o ­
lak ó w  w te d y  po tu rb o w an o . T ym czasem  P o lak o m  po u fn ie  po d aw an o  w iadom ość, aby  
po jedynczo  zb ie ra li się w  lo k a lu  „H ö ch e rlb räu ”. M im o b ru ta ln y c h  w yczynów  bo jów ek  
n iem ieck ich  sto sunkow o  dużo P o lak ó w  p rzy b y ło  na  to  z e b r a n ie .-------

N a zeb ran iu  T o w arzy stw a  L udow ego odby tym  w  p ierw szych  dn iach  k w ie tn ia  
postanow iono  jeszcze ra z  sp róbow ać zw ołać pub liczne  z eb ran ie  na  dzień  18 k w ie tn ia  
A by zabezpieczyć zeb ran ie  p rzed  b o jó w k am i „ H e im atd ie n s tu ”, k o m isa rz  p a n  P a ­
luszk iew icz w ra z  z p rzew odn iczącym  p an em  K u leck im  u d a li s ię  do b u rm is trza  m ia ­
s ta  i ko m isa rza  po lic ji w  sp raw ie  z a g w aran to w an ia  b ezp ieczeństw a  i sp o k o ju  na  
zeb ran iu . O baj p rzed staw ic ie le  w ład zy  u roczyśc ie  p rzy rz ek a li zapew nić  spokój p rzy  
pom ocy polic ji. B yło to cyn iczne k łam stw o , pon iew aż  n a  zeb ran ie  n ie  p rzy słan o  
żadnego po lic ja n ta , n a to m ia s t p rz y b y ły  b o jów k i n iem ieck ie  ze sw ym  przyw ódcą 
L angrock im , k tó re  w iec  rozb iły , m im o obecności m a jo ra  B rig iti, k tó ry  ró w n ież  n ie 
w ezw ał pom ocy w o jsk a  w łoskiego. N ieosiąga lna  b y ła  tak że  po lic ja , k tó rą  w zyw ano. 
K ied y  k o m isa rz  P a lu szk iew icz  zw rócił się  do m a jo ra  B rig iti z p ro te s te m  na  b ra k  
jak ie jk o lw iek  och rony  p rze d  bo jów kam i, te n  odpow iedział: „P rzecież  ta k  źle jeszcze 
nie było, n ie  by ło  zab ity ch ”. -------

Jed n y m  z n a jw zn io śle jszy ch  p rzeżyć  w  czasie p leb iscy tu  b y ła  w sp a n ia ła  m a n i­
fe s tac ja  3 -m ajo w a  w  d n iu  2 m a ja  w  Sztum ie. N as, dzia łaczy p leb iscy tow ych , 
a  szczególnie P o lak ó w  p rzy b y ły ch  z M alb o rk a  podn iósł n a  d u ch u  i n a p e łn ił w ia rą  
w  zw ycięstw o  w id o k  ty s ięcy  P o lak ó w  k roczących  w  pochodzie. N iem cy  w  odw et 
za Sztum , w  d w a  tygodn ie  późn iej u rząd z ili w  M alb o rk u  ta k  zw an y  „dzień  n ie ­
m ieck i” ; znów  p osp row adzano  N iem ców  z sąs ied n ich  p ow ia tów  o fe ru jąc  b ezp ła tn y  
p rze jazd , o b fite  w yżyw ien ie  i a tra k c y jn e  w idow iska. S prow adzono  o rk ie s try , te a tr  
z B erlina , udeko ro w an o  dom y, pow yw ieszano  hasła . B ardzo  liczny  pochód p rz e ­
chodził u lic am i i by ł n a s tę p n ie  k ie ro w an y  do w iększych  sal, gdzie o d byw ały  się 
w iece i znów  u ch w alan o  rezo luc je . P ó źn ie j odbyw ały  się  k o n c erty  i  zabaw y. 
O ty m  ja k i b y ł te r ro r  w  M alb o rk u  n a jle p ie j św iadczy fa k t, że u d ek o ro w an y  został 
rów nież  dom  naszego p rezesa  R ady  L udow ej. T łum aczy ł s ię  on, że z rob ił to  jego 
b ra t, k tó ry  b a ł s ię  zem sty  N iem ców .

W  k ońcu  k w ie tn ia  K o m ite t P leb iscy to w y  w ra z  z R ad ą  L u d o w ą  przen iósł sw o ją  
siedzibę do h o te lu  „Pod T rzem a  K o ro n am i” M. D zierżaw cą  tego  h o te lu  b y ł p a n  R a ­
kow ski. H o te l p o siad a ł ob sze rn ą  sa lę  ze scen ą  i pom ieszczen ia  na  b iu ra , co w  dużej 
m ierze  u ła tw ia ło  n am  p ra cę  i un iezależn ia ło  od w y n a jm o w an ia  sa l n a  zeb ran ia  
od w łaśc ic ie li N iem ców . W  m a ju  pow iększy ł się p e rso n e l p ro p ag an d o w y  o k ilk u  
s tu d en tó w , k tó rzy  p rzy b y li do pom ocy z Poznan ia . B yli to pp . G ajow czyk, G uzińsk i, 
K ra jew sk i, R u tk o w sk i i R ozw adow ski. D ziałalność  n asza  zo sta ła  też  rozsze rzona  na  
dalsze  pó łnocne  w sie  p o w ia tu  sztum skiego .

W zw iązku  ze zb liżającym  się  te rm in e m  p leb iscy tu  n a ra s ta ła  ak ty w n o ść  bo jów ek  
n iem ieck ich . S iedz iba  naszego K o m ite tu  b y ła  pod ich  s ta łą  k o n tro lą . W  d o d a tk u  
sy tu a c ja  p o lity czn a  i gospodarcza  w  Po lsce  z d n ia  n a  dzień, w  zw iązku  z w o jn ą  
p ro w ad zo n ą  ze Z w iązk iem  R adzieck im , p o g arsza ła  stię, co s k rz ę tn ie  w y k o rzy sty w a ła  
p ro p ag an d a  n iem ieck a  s ie jąc  n iepew ność  w śró d  P o laków . A by P o lak ó w  podnieść  
n a  duch u  postanow iono  u rządzić  w  d n iu  16 m a ja  m a n ife s tac ję  w  K w idzynie. W ie-

85 W ro k u  I960, w  40 rocznicę  p le b iscy tu  w  b u d y n k u  ty m  w m u ro w a n o  tablicę  
p a m ią tkow ą .
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rzono, że pod bokiem  K om isji A lianck iej ta k a  m a n ife s tac ja  p o w in n a  się udać. 
P rzy b y ła  d uża  g ru p a  P o laków  ze sztum skiego , p rzyby li też P o lacy  z M alborka. 
U form ow ał się  pochód. N a czele szły m a łe  dzieci z „och ro n k i”, za n im i m a ły  od ­
dz ia ł konny  z  nauczycie lem  N ałęczem  n a  czele. Za tym  o d d z ia łem  szła  g ru p a  k ilk u ­
dziesięciu  P o laków  z M albo rka, n a s tę p n ie  inne, zw arte  g ru p y . N a ry n k u  pochód 
s tan ą ł, pon iew aż  zagrodzili m u  drogę  N iem cy. C ały  ry n ek  z a ję ty  był przez tłum y  
N iem ców , k tó rzy  p o w ita li n a s  śp iew em  „D eutsch land , D eu tsch la n d ” . M y odpo­
w iedzieliśm y im  hym nem  „Jeszcze P o lsk a  n ie  zg inę ła” . N astęp n ie  N iem cy śp iew ali 
„D ie W acht am  R hein”, m y „N ie rzuc im  z iem i” . T ym czasem  na  p rzedzie  pochodu 
zaczęło się coś dziać. To bo jów k i n ap ad ły  n a  dzieci, a n astęp n ie  na  pochód, zaczęło 
się zam ieszan ie . W tedy  dow ódca oddzia łu  podnosi się n a  kon iu , odw raca  do ty łu  
i k rzyczy : „K to  Po lak , ze m n ą !” . O ddział ru szy ł naprzód , by  u to row ać  d rogę  po­
chodow i. N iem cy zaczęli s trz e lać  z dom ów , bo jów k i ro zb ija ły  po lsk ie  szeregi. Toteż 
k to  ty lk o  m ógł b ieg ł za oddziałem  konnym , by  dostać  się do „ re su rsy ” . O ddział 
n a s tęp n ie  zaw rócił, aby  znów  u to ro w ać  przejście , lecz w ów czas sam ochody cięża­
ro w e  z bocznej u licy  p rzecię ły  m u  drogę. I  znów  N iem cy  rozb ili pochód na  oczach 
K om isji A lianck iej, a w ojsko, k tó re  m ia ło  zapew n ić  spokój i porządek , w kroczy ło  
do ak c ji w ów czas, gdy N iem cy  osiągnęli zam ierzony  c e l . --------

P ra c a  p leb iscy tow a  w  M alb o rk u  m im o p o p raw y  w aru n k ó w  loka low ych  s ta ­
w a ła  s ię  coraz tru d n ie jsza . A by n ie  n a ra żać  P o lak ó w  na p a s tw ę  bo jów ek  n iem ie ­
ckich, trz eb a  by ło  n a d a l s tosow ać p racę  u św iad am ia jącą  i  p ro p ag an d o w ą  in d y w id u a l­
n ie oraz  odbyw ać zeb ran ia  w  m ałych  g ru p ach . N a ta k ie  z eb ran ia  p rzygo tow yw ałem  
w y stęp y  z d ek lam ac jam i. N ajw iększym  pow odzen iem  cieszyły się w ie rsze  s a ty ry cz ­
ne. P rzygo tow yw aliśm y  rów n ież  p rzed staw ien ia  am ato rsk ie  i zabaw y  w  zam k n ię ­
tym  kó łku . P on iew aż  te rm in  p leb iscy tu  zb liżał się, p ostanow iliśm y  urządzić  w iększe 
zeb ran ie  w  naszym  ho te lu . T e rm in  zosta ł w yznaczony  na  8 ldpca. M im o że zeb ran ie  
zapow iedziane  zo sta ła  w yłączn ie  d la  członków  T o w arzy stw a  Ludow ego, N iem cy 
w y w iesili sw oje  afisze, zap rasz a jąc e  n a  to  zeb ran ie  w szystk ich  N iem ców. Zanosiło  się 
n a  p row okację . J u ż  w cześn iej na  w ie lk im  p lacu  p rzed  ho te lem  zaczęły  g rom adzić 
się tłu m y  N iem ców .

P olakom , k tó rzy  p rzy b y li b ardzo  w cześn ie  uda ło  się p rzed o stać  na  salę  zeb rań . 
P ró b o w ali też  p rzedostać  się n iem ieccy  bo jów karze, a le  zosta li zm uszen i do op u ­
szczenia sali. T ym czasem  p o staw a  tłu m ó w  p o dburzonych  p rzez p rzyw ódców  „H eim at- 
d ien stu ” s taw a ła  s ię  coraz  agresyw nie jsza . Ju ż  n ie  p rzepuszczano  na  sa lę  P o laków  
sp ieszących  n a  zeb ran ie , lecz ic h  zniew ażano. K ilk u  p rzed staw ic ie li po lic ji p leb iscy to ­
w ej, k tó ry ch  w ezw ano, n ie  było w  s ta n ie  zabezpieczyć coraz to  w ściek lej n a p ie ra ją ­
cych bo jów ek  n iem ieck ich  i tłu m u . W obec tego  w ezw ano  [na] pom oc w ojsko  w łoskie. 
D opiero jed n ak , k iedy  zn iew ażony  zosta ł o fice r w łoski, p rzyby ło  w ojsko  w łoskie, 
k tó re  p rz y  pom ocy b agnetów  rozpędziło  N iem ców . B ył to  na jw yższy  czas, poniew aż 
ju ż  w y łam y w an o  drzw i do sali. B ył to rów nież  p ie rw szy  i jed y n y  w ypadek , k iedy  
to  oddziały  w o jsk a  w łoskiego w y stąp iły  zdecydow anie  w  ob ron ie  Po laków . Choć 
n iezb y t w ie lu  N iem ców  p rzed o sta ło  s ię  n a  salę , zeb ran ie  odbyło  się  w  b a rd zo  p od ­
n iosłym  n a s tro ju . P rzem ó w ien ia  w ygłosili: prof. M ichałk iew icz  z T o run ia , ks. prof. 
R ych lew ski z T czew a i p. A dam czyk  — d e legat K o m ite tu  z  T o run ia . M ówcy a p e ­
low ali do zeb ranych , aby  n ie  d a li się  zas tra szyć , p rzy rzek a li, że w  raz ie  zagrożen ia  
zo rg an izu ją  c zynną  pom oc. Z a b ra ł ró w n ież  głos p. J ask ó lsk i o p o w iadając  o  ks. P in - 
galu , k tó ry  n ie  ty lk o  n ad u ży w ał am bony  do a g ita c ji an ty p o lsk ie j, a le  n a  każdym  
k ro k u  d y sk ry m in o w ał Po laków . P o n ad to  w  sp raw ach  g łosow ania  z ab ra ł głos p. Roz­
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w adow ski, o w yczynach  bo jów ek  n iem ieck ich  m ów ił p. W ojciechow ski, zaś o h i ­
s to ry czn e j p rzynależnośc i tych  ziem  do P o lsk i — C ieślak .

D n ia  И  lipca  odbyło  się głosow anie. Do poszczególnych ko m is ji w yborczych  
w  ok reślonym  te rm in ie  zgłosiliśm y po lsk ich  k an d y d ató w , często po jednym , z u w a ­
gi na  obaw y n ie k tó ry ch  P o lak ó w  przed  re p re s jam i. J a  ró w n ież  zas iad a łem  w  je d n e j 
z ko m is ji w  M albo rku . N asze u w ag i i p ro te s ty  w  czasie  g ło sow an ia  do tyczące n a ­
dużyć, zosta ły  w y ją tk o w o  na  żądan ie  w p isan e  do p ro to k o łu  z w y ja śn ien iem  u s p ra ­
w ied liw ia jący m  p o stępow an ie  kom isji. B yły  w y p ad k i, że g łosow ały  -inne osoby za 
n ieobecnych, za zm arłych , że ż an d a rm  siedz ia ł w  lo k a lu  nap rzec iw  u rn y , a  n a jczęś­
ciej, że u w e jśc ia  do lo k a lu  w yborczego  n iem ieccy  m ężow ie z au fan ia  n iby  s p ra w ­
dzali k a r tk i  i p rz y  te j sposobności o d b ie ra li k a r tk i  po lsk ie  ja k o  n iew ażne , a  d a ­
w a li s w o j e . -------

13 . i g n a c y  G ó r z y ń s k i

Ur. 2 s ty c z n ia  1894 r. w  S w a r z ę d z u , w o j. p o z n a ń sk ie . P r a c o w n ik  w y d z ia łu  p ro p a g a n d y  W a r­
m iń sk ie g o  K o m ite tu  P le b isc y to w eg o  w  M a lb o rku . D zia ła ł na  te re n ie  p o w ia tti m a lb o rsk ie g o  
i p ó łn o c n e j  c zęśc i p o w ia tu  sz tu m sk ie g o .
O B N , R-259.

 Z końcem  s ty czn ia  1920 r. p rzed o staw szy  się  p rzez  is tn ie jąc y  w ów czas
fro n t pó łnocny  zgłosiłem  się w ed ług  u dzie lonych  m i w skazów ek  do re d a k c ji „G a ­
zety  G ru d z ią d zk ie j” , gdzie is tn ia ł już  k o m ite t p leb iscy tow y . T am że polecono m i udać 
s ię  do M albo rka, gdzie tw orzy  się  k o m ite t p leb iscy to w y  d la  p o w ia tu  m albo rsk iego  
ob jętego  p leb iscy tem . M oje s ta ra n ia  o p rzy d z ia ł n a  te re n ie  O lsztyna, gdzie znałem  
m ias to  i lu d z i i gdzie m o ja  dzia ła lność  m og ła  p rzyn ieść  znaczn ie  w iększe  korzyści 
d la  sp raw y , zbyto , ja k  s ię  z re sz tą  późn iej okazało , u zasad n io n y m  tw ie rdzen iem , że 
w  M alb o rk u  b ra k  je s t ludz i do p ra cy  p leb iscy tow ej. P rzy b y w szy  do M alb o rk a  z a ­
s ta łem  tu ta j ,  poza p rzew odn iczącym  P o lsk ie j R ad y  L udow ej A n to n im  K uleck im , 
J a n a  P a luszk iew icza, G robelnego  o raz  H um skiego, k tó rz y  tw o rzy li cały  k o m ite t 
i u rzęd o w ali w  w y n a ję ty ch  dw óch po k o jach  p rz y  u licy  K ra tz h a m e r  5.

C ała  n asza  p oczą tkow a  ak c ja  og ran icza ła  się  do sp o rząd zen ia  lis ty  o raz  w y ­
s z u k iw a n ia  au toch tonów , n a  k tó ry c h  b y  m ożna oprzeć całą  p racę. Do dz ia łaczy  m ie j­
scow ych, k tó rzy  do po lskości o tw a rc ie  się  p rzy zn aw a li i b y li n am  w  począ tkow ej 
p racy  pom ocni, na leże li: b ra c ia  K uleccy, k tó rz y  p o s iad a li w  M alb o rk u  fa b ry k ę  po­
w ozów, budow niczy  Jó ze f Schenk , k u p iec  A lb rech t, m a la rz  H ö rte l, lis tonosz  P ila w ­
sk i o raz  k ilk u  innych , k tó ry c h  n azw isk  ju ż  d z isia j n ie  p a m ię ta m .--------

W M alb o rsk im  K om itec ie  P leb iscy to w y m  za ją łem  stan o w isk o  k ie ro w n ik a  p ro p a ­
g an d y  na  p o w ia t M alb o rk  oraz  p rzy d z ie lo n ą  n a m  pó łnocną  część p o w ia tu  sz tu m sk ie ­
go. P om ieszczen ia  p rz y  u licy  K ra tz h am er 5 s ta ły  się  z czasem  za szczupłe , w obec cze­
go w y n a ję to  k ilk a  pokoi w  h o te lu  „Pod T rzem a  K o ro n am i”, n ieda leko  zam k u  m a lb o r­
sk iego. H o te l te n  zo sta ł późn iej p rzez n a sz  k o m ite t zak u p io n y  od N iem ca. P on iew aż  
n ie  m ogliśm y ho te lu  n ab y ć  ja k o  k o m ite t, zo sta ł ja k o  k u p iec  i zarazem  re s ta u ra to r  
p o d su n ię ty  p rzez  nas re s ta u r a to r  R ak o w sk i z T czew a, k tó ry  o b ją ł rów nocześn ie  
w  ty m  h o te lu  re s ta u ra c ję . P ien ią d ze  n a  zak u p  h o te lu  w  w ysokości 220 000 m a re k  
p rzyw iozłem  osobiście w  w alizce  z B an k u  L udow ego  w  K w idzyn ie. Po  z a in s ta lo ­
w a n iu  się k o m ite tu  w  now ej s iedz ib ie  p rzydzie lono  n a m  do p ra c y  g ru p ę  s tu d e n ­
tó w  z P oznan ia , w śród  k tó ry c h  p rzy p o m in am  sobie  n a s tę p u ją c e  n azw isk a : W olski, 
G ajow czyk , T ad eu sz  G órzyńsk i o raz  K arczew sk i, późn ie jszy  w icep rezes  S ąd u  A p e­
lacy jnego  w  P oznan iu ,
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Do zo rgan izow an ia  szko ln ic tw a w yznaczony  zosta ł p rzy b y ły  nauczycie l J a n  
C ie ś la k M. D uży k łopo t n as tręc za ł nam  fa k t  u tw o rzen ia  w spó lnej p o lsk o -n iem ie ­
ck ie j s tra ży  bezpieczeństw a, do k tó re j z naszej s tro n y  b ra k  było  ludzi. W yznaczoną 
m a łą  g ru p ą  po lsk ie j s tra ży  dow odził w ym ien iony  już  poprzedn io  M uraw sk i. W r e ­
z u ltac ie  s tra ż  ta  obsadzona  zo sta ła  p raw ie  w yłączn ie  przez N iem ców .

P o w ia t m a lb o rsk i był zam ieszkow any  w  90% przez N iem ców , ta k  że sp raw a  
nasza  z góry  s ta n ę ła  n a  s tra co n e j pozycji. T oteż  a g ita c ją  n aszą  ob jęci zostali 
nie ty lko  zam ieszkali Polacy , lecz rów n ież  i N iem cy. R azem  z m iejscow ym  k ie ­
ro w n ik iem  naszego k o m ite tu  Palu szk iew iczem  w stąp iliśm y  do K om un istycznej P a rti i  
N iem iec ag itu jąc  w śród  n iem ieck ich  k o m un is tów  na  rzecz nasze j sp raw y . A kcja  
ta , n ie ste ty , n ie  d a ła  pom yśln ie jszych  rezu lta tó w , pon iew aż  na  k ażdym  k ro k u  w y ­
ty k a n o  nam  fa k t p ro w ad zen ia  w o jn y  przeciw  R osji Sow ieckiej. Z tego sam ego 
w zględu ro z lep ian ie  i  roz rzu can ie  niezliczonej ilości m a te ria łu  ag itacy jnego  ja k  b ro ­
szury , u lo tk i, p la k a ty  o raz  k o lp o rtaż  w  n iem ieck im  języ k u  w y d aw an e j g aze ty  „D er 
W eckru f in O sten” 85 n ie  odnosiło  .sku tku .

W tych  w a ru n k a ch  p row adzen ie  ak c ji p leb iscy tow ej n a  rzecz P o lsk i by ło  p racą  
syzyfow ą. z góry  sk az an ą  na  n iepow odzenie . O tucha  w stąp iła  w  serca  nasze z chw i­
lą  z ajm ow an ia  w  lu ty m  á m a rcu  1920 r. te re n ó w  pom orsk ich  80 p rzez  oddzia ły  w o j­
sk a  polskiego. N iem cy liczy li s ię  z tym , że oddziały  po lsk ie  m ogą p rzek roczyć  w y ­
znaczone g ran ice , d la tego  też  z chw ilą  za jm o w an ia  T czew a liczne bo jów k i n iem ie ­
ck ie  obsadziły  d re w n ia n y  m ost d la  ru c h u  kołow ego przez N oga t w  s tro n ę  Tczew a 
o raz  opodal żelazny m ost ko lejow y. N adzie je  nasze  na  w kroczen ie  w o jsk  polsk ich , 
n ie ste ty , n ie sp e łn iły  się. Ï ta k  p rzypad ło  nam  da le j toczyć w a lk ę  z n iep rzeb ie ra jąc ą  
w  ś ro d k ach  a g ita c ją  n iem iecką . Z o rgan izow any  przez nas p ie rw szy  w iec zosta ł ro z ­
b ity  p rzez  b o jów k i n iem ieck ie, uczestn icy  w iecu  p o tu rb o w an i. J a  sam  zosta łem  
przez bo jów karzy  w ep ch n ię ty  do p łynącego  przez u licę  D ługą k a n a łu  i ty lk o  dzięki 
pom ocy udzie lonej m i p rzez poprzedn io  już  w spom nianego  lis tonosza  P ilaw sk iego , 
uszed łem  z ż y c ie m .-------

Co do w y n ik u  p leb iscy tu  n a  te re n ie  M albo rka  i p o w ia tu  n ie  m ie liśm y  żadnych  
złudzeń, liczy liśm y n a to m iast, że w  ogólnym  p leb iscycie  odn iesiem y pow ażny  s u k ­
ces w  pow iecie S ztum  zam ieszkałym  w  dużym  stopn iu  przez rd zen n ie  po lską  lu d ­
ność 87. -------

14. LU D W IK  T E M PL IN

Ur. 24 s ty c z n ia  1894 r. w  Ł y so w lc a ch , p o w . to ru ń sk i .  W ic e p reze s  R a d y  L u d o w e j  w  K w id z y n ie ,  
je d e n  z  z a s tę p c ó w  T a d eu sza  O d ro w sk ie g o , k o m isa rza  p le b is c y to w e g o  n a  te r e n ie  p o w ia tó w  k w i ­
d z y ń sk ie g o , s z tu m sk ie g o  i su sk ieg o .
O B N , R-272.

Zob. jego w spom nien ia .
ss W yd a w a n e  w  G rudziądzu  p ism o  p o lsk ie  w  ję z y k u  n ie m ieck im , p rzeznaczone  

głów nie  d la  M azurów .
86 W łączone  do  P o lsk i bez p leb iscy tu , m .in . tc zew sk ie , d z ia łdow skie .
87 W  pow iecie  s z tu m s k im  P olacy u zy sk a li w iększo ść  głosów  w  m iejscow ościach:  

B alew o, B u ch w a ld , C ygusy , C zern in , D ąbrów ka , D ziew ięć W łó k , F órki, M ichorow o, 
M irany, M o n tk i, P ierzchow ice, P o sto lin . P u łko w ice, R a m zy  M ałe, R a m zy  W ie lk ie , 
S a d łu k i, S ta ry  Targ, S ta r y  T arg  m a ją te k , S traszew o , T rzciano , W yso ka  i Za jezierze. 
W  pow iecie  k w id z y ń s k im : w  B u rnow ach , Janow ie, K ram rach  d w orze , M a łym  Polu, 
N o w y ch  L ignow ach  i T y ch n o w ych . W sie  w  pow iecie  k w id z y ń s k im  z w y ją tk ie m  
T y ch n o w y c h  zo sta ły  p rzy łączone  do Polski.
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 S pośród w ie lu  P o laków  p a trio tó w  p rzypom inam  sobie  p rzede  w szystk im
T adeusza  O d ro w sk ieg o 88 p rezesa  R ady  L udow ej w  K w idzynie, k tó reg o  by łem  za ­
stępcą. Pochodził on z C hełm na—R ybak , po siad a ł ś re d n ie  gospodarstw o  ro ln e  n ie ­
da leko  K w idzyna. P am ię tam  też  n ie jak ieg o  H ertle , w ła śc ic ie la  m a ją tk u  ta k że  z oko­
lic K w idzyna; obaj jak że  gorąco  p raco w ali n a  rzecz p leb iscy tu . B y zasilić  sk ro m n e  
nasze fun d u sze  sp rzed aw a li sw e zb io ry  (O drow ski co do o s ta tn ieg o  z ia rna), bo 
7 W arszaw y  słabo  zas ilano  B ank  L udow y  na  te  c e l e . --------

C ałkow icie  s łu szne  jest, że p le b iscy t odby ł się w  bardzo  n iek o rzy stn e j d la  n as  
porze: w o jn a  ze w schodem , a  p rzed e  w szy stk im  n ie  trz e b a  by ło  godzić się  na  s p ro ­
w ad zan ie  N iem ców  z ich  k ra ju ;  oni je ch a li law iną , ja k  szarańcza , a  naszych  pow ­
strzy m y w ał od p rzy ja zd u  s tra ch  p rzed  g roźbam i siepaczy. M ało  by ło  p ien iędzy  na  
po k ry w an ie  kosztów  sp ro w ad zan ia  rod ak ó w  na  g łosow anie , n a  k w a te ry , w yżyw ien ie , 
sp isy  s ta ty sty czn e , p ro p ag an d ę . B ra k  by ło  o ch rony  i b ezp ieczeństw a d la  tych  
w szystk ich , k tó rzy  m im o w szystko  głosow ać chcieli lu b  g łosow ali za u k o ch an ą  
Po lską.

Jak ż e  w  o d różn ien iu  od nas zo rgan izow any  był po tężn ie  i sp ra w n ie  a p a ra t  n ie ­
m iecki. N ie szczędził on środków  p ien iężnych  na  sp ro w ad zan ie  sw ych  ziom ków  
z n a jd a lszy ch  n a w e t zak ą tk ó w  sw ego k ra ju . Z ak w a te ro w an o  ich w ygodnie , by  
m ie li p e łn e  b rzuchy , k a rm io n o  aż do p rzesady . N am  odm aw iano  k w a te r  i n ie ch c ia ­
no sp rzed aw ać  śro d k ó w  żyw nościow ych, zatrzask iw an o  d rzw i, ta k  że n iek tó rzy  
rodacy  w ra c a li do dom ów .

Ileż  by ło  n a  lis tach  n iem ieck ich  „m a rtw y c h  dusz” , k tó re  „ jak o ś” głosow ały. 
N asza in te rw e n c ja  w  te j sp raw ie  w  M iędzynarodow ej K o m isji P leb iscy to w ej n ie 
odn iosła  sk u tk u . Z góry  n iep rzy ch y ln y  b y ł nam  dow ódca je d n o s tek  w łosk ich  i a n ­
g ie lsk ich  i  sam  kom isarz  K om isji A lian ck iej, gen. w łosk i A ngelo  P av ia . P rzez  pa lce  
p a trz y ł n a  p o czynan ia  i  b u rd y  bo jów karzy  n iem ieck ich . W ręcz o d w ro tn ie  odnosili 
się  do n a s  F ran cu z i. S k ro m n y  ich oddzia ł pom agał nam  i  ch ro n ił ja k  m ógł i ty lko  
dzięk i F ran cu zo m  n ie  doszło do w iększego roz lew u  k rw i, po g ro m u  lud n o śc i po lsk ie j.

P a m ię ta m  ja k  n a  n asz  pochód i s z ta n d a ry  zrzucano  z o k ien  don iczk i i  lan o  sm o­
łę  i w rzą tek . Było sporo  poparzonych , doszło do s trz e lan in y , a b o jó w k arze  p o s trz e ­
lili je d n ą  k ob ie tę , k tó ra  z m arła . R ozb ijano  w iece  i z eb ran ia . D użą pom oc udzie lił 
nam  gen. R oja, dow ódca D ow ództw a O k ręg u  I I I  G rudziądz, k tó ry  p rz y s ła ł p rz e ­
b ra n y c h  żo łn ierzy  do ochrony, u lo tk i p ro p ag an d o w e  i p la k a ty . O n też  b y ł n am  po­
m ocny p rzy  u su w an iu  przez p u n k t g ran iczn y  G a rd e ja  zd ra jców , bo i tacy  g ra so ­
w a li na  te re n ie  p leb iscy tow ym  (oczyw iście su to  o p łacan i p rzez  N iem ców ). J a k  d a ­
lece dopuszczano się  zohydzan ia  nasze j O jczyzny, n iech  posłuży p ew ien  p la k a t, 
k tó ry  p rz e d sta w ia ł p iękną , p e łn ą  soczystych ow oców jab ło ń , a  p rzed  n ią  z ry w a ­
jącego [jab łka] tłu s teg o  N iem ca; ten  p o d aw ał ow oce p u lch n e j N iem ce, a  ona  dz ie ­
cku  spasionem u  ja k  p rosię . Z d ru g ie j s tro n y  by ło  d rzew o  suche  z k ilk o m a  z m a r­
szczonym i jab łu szk am i, pod  n im  w y chud ły  m ężczyzna, ch u d a  kob iec ina  i m ize rn e  
dziecko. P odp is  pod p ie rw szy  ob razk iem : „T ak  w y g lą d a  w  N iem czech” , a pod 
d ru g im : „T ak  w y g ląd a  w  P o lsce” . T ak a  p ro p ag an d a  b y ła  zabron iona , a  m im o to 
K om isja  n ie  k aza ła  podobnych  p lak a tó w  u suw ać . U su w aliśm y  w ięc sam i z n a ra ­
żen iem  życia, ile  się  d a ł o . --------

ss T a d eu sz  O d ro w sk i (1891—1957), dzia łacz spo łeczny, o św ia to w y  i  p o lity c zn y ,  
w spó łza ło życ ie l T a jn e j O rgan izacji W o jsko w e j, p rezes R a d y  L u d o w e j w  K w id zy n ie .
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N iem cy grozili, że w  w y p ad k u  g łosow ania  za P o lsk ą  w y rzu c ą  dzieci ze szkół, 
ojców  pozbaw ią p racy  i w ysied lą . Rzecz ja sn a , że w  tak ie j sy tu ac ji dużo W ar­
m iaków  i M azurów  obaw iało  się oddać sw ój głos za sp ra w ą  polską.

J a  osobiście m usia łem  u c iekać  n a za ju trz  po g łosow aniu , gdyż by łem  um ieszczo­
ny  razem  z dziesięciom a in n y m i na  liśc ie  i m ia łem  być w yw ieziony  do K rólew ca.

15. FR A N C ISZ E K  IZY DO R BROSE

Ur. 8 m a rca  1897 r . w  S z tu m ie . C z ło n e k  S tr a ż y  M a zu rsk ie j ,  p o ls k i  m ą ż  za u ýa n la  w  K w id z y n ie .  
O B N , R-283.

 D nia 8 m a ja  1920 r. w stąp iłem  jak o  ocho tn ik  do W ojska  Po lsk iego  na
p leb iscy t w  K w idzynie, zw anego  P o lic ją  P leb iscy tow ą, pod dow ództw em  por. G ło­
w ack iego  i p u łk o w n ik a  K azim ierza  D o n im irsk ieg o 89, dok ąd  w erb o w ałem  ochotn ików . 
D nia  25 czerw ca 1920 r. odby ło  się ta jn e  zeb ran ie  S traż y  O b y w ate lsk ie j w  R adzie 
L udow ej. T am że zosta liśm y  n ap ad n ięc i p rzez  „H au k o m m an d o ” n iem ieck ie  i- o s trze li­
w ani. W yw iązała  się  w a lk a , w  n astęp s tw ie  czego cały  lo k a l zosta ł zdem olow any . 
Pod náp o rem  s iły  tow arzysze  m oi uciek li, ja  zaś sk ry łem  się  na  trzec im  p ię trze  
dom u, w  k tó ry m  zn ajd o w ał s ię  lo k a l z eb rań  R ady  L udow ej. Ze schow ka w yszedłem  
dopiero  w tedy , gdy  zjaw iło  się w ojsko  w łoskie. A le  rozpoznano  m n ie  i zosta łem  
oskarżony  przez sąd  w ojskow y  m iędzynarodow y. Podczas dw u  ro z p raw  b ro n ił m nie  
pu łk o w n ik  D onim irsk i. O dpow iadałem  z w olnej stopy. M usiałem  je d n a k  zachow ać 
w szelk ie  ś ro d k i ostrożności i n ie pokazyw ać się  w śró d  o byw ateli, a lbow iem  w ładze  
n iem ieck ie  po leciły  osobom  cyw ilnym  podstępn ie  m nie  schw ytać , za  co w yznaczy li 
n ag rodę  w  w ysokości 2000 m arek .

26 czerw ca 1920 r. z jaw ił się w  koszarach  w  K w idzyn ie  p o lic ja n t celem  p rz e ­
s łu ch an ia  m n ie  w  sp raw ie  z eb ran ia , k tó re  odbyło  się  d n ia  poprzedn iego . P rzech o ­
dząc z nim  p rzy  pew nym  sk lep ie  rzeźn ika, zosta łem  po d stęp n ie  s fo tog rafow any , po 
czym  p o lic ja n t ju ż  n ie zap row adził m n ie  na  p o s te ru n ek , a  zw olnił. W  ten  sposób 
w ładze  n iem ieck ie  doszły w  p o siad an ie  m o je j fo tog rafii, k tó ra  późn iej m ia ła  s łu ­
żyć do ła tw ie jszego  sch w y ta n ia  m nie. 13 lipca  1920 r. m ia łem  być a resz tow any , 
o czym  zaw iadom ił m n ie  K o n su la t P o lsk i w  K w idzyn ie  p rzez  R ad ę  L udow ą, k tó ra  
p rzygo tow ała  i w ręczy ła  m i odpow iedn ie  p ap iery , z k tó ry m i m ia łem  uc iek ać  do 
P o l s k i . -------

16. H EN RY K  SN IE G O C K I

U r. J8 s ty c z n ia  1893 r .  ιυ  K o śc ian ie . N au czy c ie l, o c h o tn ic zo  w y je c h a ł n a  te r e n y  p leb isc y to w e .  
C zło n e k  R a d y  L u d o w e j  w  S z tu m ie , k o m isa rz  p le b is c y to w y  i  in sp e k to r  s z k o ln y  na  te r e n  p o ­
w ia tu  sz tu m sk ie g o .
O B N , R-209.

 12 lu tego  po ukończen iu  rocznego k u rs u  sem in ary jn eg o  złożyłem  egza­
m in  nauczycie lsk i. Z a nam ow ą d e leg a ta  re s o rtu  o św ia ty  J a n a  S uchow iaka  i M. K o­
rzen iow skiego  w y jech a łem  zaraz  na  te re n y  p leb iscy tow e  K w idzyna. P rezes  W ar­
m ińsk iego  K o m ite tu  P leb iscy tow ego  k s iąd z  A n to n i L ud w iczak  p rz y ją ł m n ie  b a r ­
dzo serdeczn ie  i pow ierzy ł s tanow isko  k o m isa rza  p leb iscy tow ego  na  p o w ia ty  S ztum

89 N a jp ew n ie j p łk  B rochw icz-D on im irsk i, o ficer po lic ji p leb iscy to w ej.
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i M albork . Z am ieszka łem  w ięc w  S z tu m ie  i z całą  e n e rg ią  z ab ra łam  się  do p racy . 
W  S z tum ie  ju ż  od k ilk u  d n i ja k o  po lsk i ag ita to r  p raco w ał p. T ab e rn a ck i, a w  M al­
b o rk u  panow ie  J a n  P a lu szk iew icz  i Ig n acy  G ó rz y ń sk i90. S am  M albo rk  by ł zn iem ­
czony i w y m ag ał dużego n a k ła d u  p racy  ze s tro n y  po lsk ie j. P ozostaw iłem  w ięc J a n a  
P a lu szk iew icza  i Ignacego  G órzyńsk iego  n a  ich do tychczasow ych  s tan o w isk ach , 
a  sam  z ab ra łem  się  do p racy  a g ita cy jn e j w  Sztum ie . O w sp ó łp raco w n ik ó w  bardzo 
tru d n o . N a  szczęście m ie jscow i obyw atele , p a trio c i po lscy  g a rn ę li się c h ę tn ie  do 
pracy . W ciągn ię to  m n ie  zaraz  do H ady L udow ej w  S z tu m ie  ja k o  k ie ro w n ik a  w y ­
dz ia łu  o ś w ia ty .  W  k w ie tn iu  1920 r. m ian o w ała  m n ie  W łoska K om isja  P leb iscy ­
tow a  w  K w idzynie  po lsk im  in sp ek to rem  szko lnym  n a  p o w ia t Sztum .

R eg u lam in  p leb iscy to w y  zezw ala ł g łosow ać w szy stk im  o byw atelom  urodzonym  
na  te re n a ch  o b ję ty ch  p leb iscy tem . U zyskali to w  całe j pe łn i N iem cy. T rzeba  było  
rob ić  w yp isy  z k s iąg  s ta n u  cyw ilnego, aby  na  te j po d staw ie  u s ta lić , k to  m oże g ło­
sow ać, założyć odpow iedn ie  k a rto te k i  i p row adzić  żyw ą p ro p ag an d ę  n a  rzecz P o l­
ski. Do tego p o trzeb a  by ło  ludz i i jeszcze ra z  ludzi. O pom oc sz tu rm o w ałem  do 
P o zn an ia  i  zg łasza łem  się  do c e n tra li w  K w idzynie. W reszcie  w  końcu  m a rca  1920 r . 
o trzy m ałem  pom oc. Z g łosił się  do p racy  p leb iscy tow ej k s iąd z  Ł ęga  z W arm ii, a  w  
k ilk a  dn i późn ie j p rzy b y ły  z P o zn an ia  n a jp ie rw  trzy  m łode  p an ien k i, św ieżo m ia ­
n o w an e  n au czycie lk i i  n ieco  późn iej k s iąd z  L ew an d o w sk i i nauczycie le  poznańscy  
L a u ren to w sk i i S zulczew ski. K ilk a  osób m ie jscow ych  tak że  n am  pom agało . Jed n a k  
b ra k  by ło  odpow iedn ich  sił do ob jęc ia  posad  n auczycie li po lsk ich . M łode n a u czy ­
c ie lk i z P o zn an ia  n a d aw a ły  się  do p racy  b iu row ej.

M im o b ra k u  odpow iedn ich  ludz i p ro p ag a n d a  na  rzecz P o lsk i ro zw ija ła  s ię  z a ­
rów no  w  sam ym  Sztum ie , ja k  i w  całym  pow iecie. S am  o rg an izo w ałem  liczne  w iece, 
w ieczo rn ice  i obchody p ro p ag u ją ce  polskość. B ra łe m  też  czynny  u d z ia ł w  w iększych  
s ta rc iach  o b ro n n y ch  z n a sy ła n y m i n a  po lsk ie  w iece b a n d am i i b o jó w k am i n iem ie ­
ckim i. D la  p rz y k ła d u  przy toczę w zm ian k ę  z p ra sy : „W  n iedzielę  d n ia  2 5 IV  m ia ł 
się odbyć w iec w  B enow ie, pow. sztum sk i, celem  założen ia  T o w arzy s tw a  L udow ego  
c raz  w y tłu m ac zen ia  p rzep isó w  g łosow ania . G dy  ju ż  około 200 osób n a  sa li p. N alepy  
się  zgrom adziło , w ta rg n ę ło  do sa li 20 u zb ro jo n y ch  [N iem ców ] w  g ru b e  k ije , z o k rzy ­
k iem  „ H au t ih n ” 91 p rz e rw a li śp iew an ą  p iosenkę, „N un w ird  deu tsch  g esu n g en ” 92 
w oła li. „H ier s in d  noch d eu tsch e  L e u te ” 93 — ośm ielił się  je d e n  pow iedzieć. G dy ze 
w szy stk ich  s tro n  roz leg ły  się  i posypały  p ro te s ty  z eb ran e j ludności, b a n d a  rzu c iła  
s ię  n a  b e zb ronnych  i b ru ta ln ie  o k ła d a ła  k ijam i, n ie  zw aża jąc  na  p ró b y  p o ś re d ­
n iczen ia  p. Sniegockiego, 50-le tn iego  p. S tudz ińsk iego  z B ia łe j G óry  ta k  po ran ili, 
że om c^ał i do na jb liższego  dom u trz e b a  go by ło  zanieść. C iężko poran ionego  p. L i-  
to rsk iego , m n ie j B e rn a d ta  i S ch m id ta , jed n ą  kob iec inę  rzucono’ n a  z iem ię  i kopano  
n og am i” 94. -------

N aszym  w ładzom  p leb iscy tow ym  w  K w idzyn ie  często zw raca łem  u w ag ę  n a  k o ­
nieczność zm ob ilizow an ia  i naszych  w ychodźców  z W estfa lii. J e d n a k  dop iero  w  
o s ta tn ich  d n iach  czerw ca  C en tra ln y  K o m ite t P le b is c y to w y 95 w  K w idzyn ie  polecił 
m i w y jech ać  do W estfa lii, d a ją c  n a  to  b ardzo  sk ro m n e  środk i, aby  p rzy  pom ocy

90 Zob. jego w spom nien ia .
91 „B ijcie go!”
92 „Teraz będzie  się śp iew ać  po n ie m ie c k u ”
93 „Tu  są  N ie m c y ”
94 K u rie r  P o lsk i, 1920, n r  105.
95 P o m y łk a  — W a rm iń sk i K o m ite t P leb iscy to w y .
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tam te jsze j Po lon ii zm obilizow ać do p rzy ja zd u  na  te re n y  p leb iscy tow e W arm ia ­
ków, k tó rzy  p rzew ażn ie  p raco w ali ja k o  ro b o tn icy  i górnicy .

W yjechałem  na  k ilk a  dn i do W estfa lii, lecz by ła  to  ju ż  ak c ja  spóźniona. D la ­
tego n iew ie le  m ożna było zrobić i ra to w ać  n aszą  pozycję. T ym czasem  p rzep łacen i 
i dobrze p rzygo tow ani przez p ro p a g an d ę  w yborcy  n iem ieccy  n ap ły w ali tłu m n ie  
na  te re n y  p leb iscy tow e już  od k ilk u  dn i p rzed  w yznaczonym  te rm in em  głosow a­
nia .  G dy  d n ia  8 lipca  1920 ro k u  w róciłem  z W estfa lii do Sztum u, n ie  m ogłem
się  zo rien tow ać w  zm ianach , ja k ie  zaszły  n a  n aszą  n ie k o rz y ś ć .--------

17. K O N RA D  GEH RM A N N

Ur. 10 m a ja  1887 r. w  T u w ę z y ,  p o w . s z tu m sk t .  A g ita to r  i  c z ło n e k  k o m is j i  w y b o rc z e j w  P ra ­
b u ta ch , -QOW. su sk i.
O B N , R-276.

 P on iew aż  m oim  m ie jscem  zam ieszk an ia  b y ły  P ra b u ty , w ięc zosta łem  po­
w o łany  do p ra c  w  8 obw odzie g łosow ania  obe jm u jący m  m iasto  P ra b u ty  i okolice. 
W sk ład  k o m isji w yborczej obw odu  8 w eszli: K o n ra d  G eh rm an n  ja k o  obw odow y, 
K rzyżan iak , W eihs i J a n  W itts to c k 96 jak o  członkow ie. P rzez  cały  ok res p rzy g o to ­
w aw czy do p leb iscy tu  zm uszony by łem  co tydzień  w yjeżdżać  do I ła w y  n a  k o n fe ­
ren c je  k o n su lta cy jn e  k o m ite tó w  p lebiscytow ych. W  czasie jed n e j z tych  podróży, 
ja k ie  odbyw ałem  z m oim i w sp ó łp raco w n ik am i K rzyżan iak iem , W eihsem  oraz B e r­
gerem , k tó ry  pe łn ił fu n k c ję  w  po lic ji p leb iscy tow ej, s ta łem  się  o fia rą  p ro w o k ac ji 
rozw ydrzonej ludności n iem ieck iej. Po  skończonej k o n fe re n c ji w ra z  z w sp ó łto w a­
rzyszam i uda łem  się na  dw orzec w  Iław ie  chcąc w racać  do P ra b u t. J u ż  n a  dw orcu , 
na  peron ie  s ta liśm y  się p rzedm io tem  o b serw ac ji g ru p y  n iem ieck iej. Po  zajęc iu  m ie j­
sca w  w agonie, z o b serw u jące j nas g ru p y  N iem ców  od łączy ła  się n ie w ia s ta  silne j 
budow y, la t  około cz te rd z ies tu  i zaję ła  m ie jsce  w  naszym  przedziale . P ro w o k o ­
w a ła  nas przez cały  czas podróży  w  fo rm ie  w yzw isk  i k ry ty k i nasze j dzia łalności 
p leb iscy tow ej, gdyż ja k  się  okazało  — zn ała  nas. P on iew aż  n ie  pozw oliliśm y się 
sprow okow ać, n a  je d n e j ze s ta c ji o tw o rzy ła  okno w ag o n u  i n a  cały  głos w oła ła : 
„R atunku! T u ta j ja d ą  Po lacy , k tó rz y  u s iłu ją  m nie  zgw ałcić!” N a to  w o łan ie  w p ad ł 
do w agonu  u rzę d n ik  n iem ieck i, k tó re m u  w y ja śn iliśm y  sp raw ę , p ro s ili o zab ran ie  
ow ej k o b ie ty  i ja k o  członkom  k o m isji p leb iscy tow ej — zag w aran to w a n ie  bezpiecz­
ne j podróży. J a k  z góry  m ożna  by ło  p rzew idzieć , u rzęd n ik  te n  za ją ł w obec nas 
w ro g ą  postaw ę, gdyż p ro w o k ac ja  ta  b y ła  z gó ry  p lan o w an a . W  czasie d a lsze j po d ­
róży  ow a N iem k a  u z b ro jo n a  w  p a ra so l zakończony s ta low ym  szp iku lcem  usiłow ała  
w yk łuć  m i oczy, co je j się w obec m oje j b ie rn e j o b rony  oczyw iście n ie  udało . 
N ie s tosow ałem  przem ocy fizycznej, aby  N iem com  n ie  dać a tu tu  do ręk i. W czasie 
trw a n ia  tego in cy d en tu , p rzedział opuścił K rzyżan iak , ta k  że pozosta łem  ty lk o  ja  
i B erger.

N a je d n e j ze s ta c ji do naszego p rzedziału  w esz ła  g ru p a  6—10 p ija n y c h  m ęż­
czyzn, k tó rzy  p rzy łączy li się  do ow ej k o b ie ty  i w spó ln ie  n a d a l n a s  p row okow ali. 
K iedy  n a d a l n ie reag o w aliśm y  n a  ich  zaczepki, jed en  z p ija n y c h  zaczą ł m n ie  bić 
g ru b ą  la sk ą  po głow ie. P on iew aż  s ta łem  o p a rty  g łow ą o ścianę, la sk a  zaczęła  pękać, 
ta k  że zosta ła  sam a  rączka . N iem iec rz u c ił m i p o łam an ą  rączk ę  w  tw a rz  ze s ło w a­
m i: „P o łam ałeś m i laskę , te ra z  m i ją  z ap łać” . N a stęp n ie  zaczęli zaczep iać  B erg era

M Ja n  W itts to c k  (1886— 1962), czło n ek  ko m is ji w yb o rc ze j w  Prabutach,
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i u s iło w ali w yrzucić  go z jadącego  pociągu. T e p ro w o k ac je  trw a ły  do sam ych 
P ra b u t.

N a peron ie  dw orca  w  P ra b u ta c h  p e łn iła  s łużbę  p o licy jn ą  w łoska  s tra ż  w o jsk o ­
w a, k tó re j chcia łem  oddać n ap as tn ik ó w . A le K rzy żan iak  rad z ił byśm y  racze j uc ie­
k a li z dw orca  do m iasta , gdyż b a n d a  ta  m oże nas n ap aść  po raz  d ru g i. P o  o p u sz ­
czeniu  dw orca, rozw ydrzona  b an d a  b ieg ła  za nam i. M nie, m im o częstego zas tę p o w a­
n ia  drogi, uda ło  się dostać  do dom u, w  k tó ry m  zn ajd o w a ł się p rzydzie lony  d la  m ojej 
och rony  człow iek s tra ży  m iędzynarodow ej. N a m o je  w ezw an ie  z ab ra ł on b roń  p a l ­
ną  i pobiegł w  s tro n ę  dw orca, aby  ra to w ać  pozosta łych  w spó łtow arzyszy . N a d ro ­
dze sp o tk a ł leżącego w  k a łu ży  k rw i K rzy żan iak a , k tó reg o  podn iósł i p rzyn iósł do 
m ojego m ieszkan ia .

O całym  zajśc iu  pow iadom iłem  Z arząd  K o m ite tu  w  Iław ie , k tó ry  n astępnego  
d n ia  z ab ra ł m n ie  sam ochodem  do K w idzyna, m ie jsca  u rzęd o w an ia  K om isji A lia n ­
ck iej. J e j  p rzew odn iczącem u  gen. A ngelo  P a v ia  p rze d sta w iłe m  całe zajście . O n n ie 
był je d n a k  pozy tyw nie  n a s taw io n y  do sp ra w y  po lsk ie j, na  nasze w n io sk i i d e ­
z y d era ty  d a w ał w y k rę tn e  odpow iedzi i zapew nien ia , k tó ry c h  n igdy  n ie do trzym yw ał. 
J ed y n y m  e fek tem  in te rw e n c ji było to, że p rzydzie lono  m i n a  czas trw a n ia  p le ­
b iscy tu  dw óch fu n k c jo n a riu sz y  po lic ji m ięd zy n aro d o w ej do m o je j dyspozycji i  o c h ro ­
n y  osobiste j.

M im o szeregu  da lszych  szy k an  i p ro w o k a c ji ze s tro n y  bo jów ek  n iem ieck ich , 
n ie  p rze s taw a liśm y  w  p ra cy  na  rzecz ja k  n a jk o m p le tn ie jszeg o  p rzep ro w ad zen ia  
p leb iscy tu  i p rzygo tow an ia  lud n o śc i do g łosow ania . J a k o  członek 8 obw odu  w y b o r­
czego, w  sk ład  k tó reg o  w chodzili: ja k o  p rzew odn iczący  d r  A lb re c h t (N iem iec), człon­
kow ie — N iem iec (nazw iska  n ie  p am ię tam ), K o n rad  G eh rm a n n  i J a n  W itts tock  
(Polacy), m ia łem  sporo  p ra cy  o raz  w y tężać  m u s ia łem  cały  w y siłek  n a  d ok ładne  
zb ad an ie  w n iosków  o u p ra w n ie n ia  do g łosow ania . N iem cy  d okonyw ali bow iem  m a ­
sow ych oszustw  w p isu ją c  n a  lis ty  osoby daw no  n ieży jące, w zg lędn ie  w p isan e  już  
n a  lis ty  w  in n y ch  obw odach, d u b lu ją c  w  te n  sposób ilość u p raw n io n y c h  do g ło so ­
w an ia . Pew nego  d n ia  sp ra w d z a ją c  lis tę , k tó ra  n ie  b udz iła  z au fan ia  w śró d  członków  
po lsk ie j kom isji, u d a łem  się  do u rz ę d u  s tan u  cyw ilnego  celem  sp raw d z en ia  p raw d z i­
w ości n azw isk  podanych  w  te j liście. W czasie w y k o n y w an ia  m ych  obow iązków  
zosta łem  w yrzu co n y  z u rz ę d u  przez  k o m isa rza  p o lic ji n iem ieck ie j n azw isk iem  K urtze. 
G dy  k ilk a  dn i po ty m  w y p ad k u  z jaw iła  się  k o n tro la  z M iędzynarodow ej K om isji 
S o juszn iczej, zg łosiłem  to zajście, sk u tk ie m  czego kom isarz  K u rtz e  zosta ł n a ty c h ­
m ia s t zw oln iony  ze s tan o w isk a  i  m u s ia ł w  ciągu 24 godzin w raz  z ro d z in ą  na  czas 
p leb iscy tu  opuścić te ren .

W  dn iu  g łosow an ia  w  P ra b u ta c h  by łem  obecny  w  lo k a lu  w yborczym  w  r a tu ­
szu, k ied y  podszed ł do m n ie  p e w ien  m ężczyzna z M alb o rk a  i u w aża jąc  m n ie  za 
N iem ca, pow iedział, że ju ż  dz isia j g łosow ał w  M alb o rk u  i p ręd k o  p rzy je ch a ł, by 
oddać  sw ój głos p o w tó rn ie  w  P ra b u ta c h , ja k  to  u czyn iła  tak że  re sz ta  jego licznych  
kolegów . N a ty ch m ias t w strz y m ałem  jego  głos i w n io słem  zastrzeżen ie  do p ro toko łu , 
n ie s te ty  głosów  pozosta łych  jego ko legów  n ie  by łem  w  s tan ie  przechw ycić .

W sk u tek  tego i in n y ch  zajść , członkow ie k o m isji p o lsk ie j odm ów ili po z ak o ń ­
czeniu  g ło sow an ia  p o d p isan ia  lis ty  i p ro to k o la rn ie  z ak w estio n o w ali w ażność w y ­
borów . Po  u kończen iu  g łosow ania , w  godzinach  nocnych  z eb ran y  p rzed  loka lem  
w yborczym  tłu m  N iem ców  chciał dokonać na  nas, p o lsk ich  członkach  ko m is ji 
sam osądu . O dpow iedzialny  za nasze  bezp ieczeństw o b y ł b u rm is trz  m ia s ta  P rab u ty  
p. E gert. P ro s ił on nas, abyśm y  przez k ilk a  godzin n ie  opuszczali lo k a lu  w yborczego.

32. K om unikaty...
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M im o to, gdy po u p ływ ie  k ilk u  godzin  pod op ieką  policji opuszczaliśm y gm ach r a ­
tusza, to  jeszcze ob rzucano  nas g rad em  kam ien i, a rozw ydrzony  tlu m  dow iedziaw ­
szy się, że n ie  uzn a liśm y  w yborów  i n ie  podpisali p ro to k o łu  w yborczego, m a n ife s to ­
w a ł p rzed  m oim  dom em  przy  u licy  F e ld s t r a s s e . --------

18. ST A N ISŁA W  ZA W A C K I

Ur. 8 m a ja  1894 r. iü S u m in te , p o w . n o w o m le js k l ,  w o j. o lsz ty ń sk ie . D elega t A k a d e m ic k ie g o  
K o m ite tu  P le b isc y to w eg o  w  P o zn a n iu  do K w id z y n a  i  O lsz ty n a . S e k re ta r z  P o w ia to w e j R a d y  
L u d o w e j  n a  potu. su sk i, cz io n ek  „ S o ko la "  i T o w a rzy s tw a  Ś p ie w u  „L u tn ia "  w  B isk u p c u  P o ­
m o rsk im  ora z ta m te js z e j  f i l i i  Z je d n o cze n ia  Z a w o d o w e g o  P o lsk ieg o .
O B N , R-270.

 W P oznan iu  u tw o rzy ł się na  u n iw ersy tec ie  A kadem ick i K o m ite t P le b isc y ­
towy, k tó ry  w y sy ła ł po lsk ich  akadem ików , g łów nie  pochodzących z Pom orza, na 
te re n y  p leb iscy tow e P ow iśla , W arm ii i M azur. M nie w ydelegow ał tenże  K o m ite t w 
m a ju  1920 ro k u  na  w ym ien ione  te re n y  p leb iscy tow e d la  k o n tro li p rac y  w ysłanych  
uprzedn io  s tu d en tó w . Z nów  zam ieszkałem  u  rodziców  w  B isk u p cu  nad  O są i s ta m ­
tąd  w y jech a łem  w  pow ierzonej m i m is ji do K w idzyna  i O lsztyna, sam  p racu jąc  
w po lsk ie j ak c ji p leb iscy tow ej w  B iskupcu  i na jb liż sze j okolicy (Iław a, S tynw ałd , 
K uczw ały).

P rac a  u św iad a m ia jąca  na  rzecz P o lsk i w  pow iecie su sk im  by ła  b ardzo  tru d n a  
z tego pow odu, że p o w ia t te n  zam ieszkały  by ł w  znacznej w iększości p rzez ludność 
n iem iecką. M iasto  B iskupiec  nad  O są m iało  n iew ie lk i p ro c en t Po laków , po lsk ą  by ła  
w ieś K uczw ały  nad  Osą, m ieszaną  ludność m ia ły  sąs iedn ie  w iosk i S ty n w a łd  i P io - 
trow iec. M iasta  Iław a , Susz, K is ie lice  i P ra b u ty  by ły  rów n ież  b ardzo  zn iem ­
czone ------- .

S y stem aty czn ą  p racę  u św ia d a m ia ja ją cą  w śró d  P o lak ó w  rozpoczęto  w  s tyczn iu  
1919 ro k u  od u tw o rzen ia  P o w ia to w ej R ady  L udow ej n a  pow ia t su sk i z s iedzibą 
w  B iskupcu . R ady  te  w y b ie ran o  n a  pub licznych  z eb ran iac h  w e w szy stk ich  pow ia ­
tach  P om orza, do  k tó rego  p o w ia t su sk i na leża ł, n a  po lecen ie  N aczelnej R ad y  L u d o - 
dow ej w  Poznan iu , k tó ra  ob ję ła  rząd y  nad  W ielkopolską  po je j osw obodzeniu  przez 
P o w stan ie  W ielkopolskie, k tó re  w ybuch ło  w  P o zn an iu  w  dn iu  27 g ru d n ia  1918 ro k u  
z o kazji p rzy jazd u  Ignacego  P aderew sk iego .

Do Pow ia tow ej R ady  L udow ej zosta ły  w y b ra n e  m .in. n a s tę p u ją ce  osoby: z B i­
skupca  a p te k a rz  B olesław  W o lsk i97 (zam ordow any  przez h itle ro w có w  w  ro k u  1939 
w  Chełm ży), k u p ie c -b ła w a tn ik  E dm und  P iechow ski (zginął z r ą k  N iem ców  w  ro k u  
1943 w e Lw ow ie), kup iec  b ran ż y  żelaznej K u c h arsk i (później zam ieszkały  w  G ru ­
dziądzu), ogrodn ik  A n ton i K u ja w sk i (później zam ieszkały  w  N ow ym  M ieście L u ­
baw skim ), ro ln ik  L eon G achow ski, ro b o tn ik  Z ie liń sk i p rzy b y ły  z W estfa lii w  o jczyste  
s tro n y , S tan is ław  Z aw ack i — a u to r  n in ie jszy ch  w spom nień , ze w si S ty n w a łd  ro l­
n ik  G ryzą, ze w si K u czw ały  szew c J a n  O św iałdow ski, z m ias teczk a  K isielice  k siądz  
J a n  M a z e lla 98 (późniejszy  proboszcz w  Je leń cu , z am ordow any  przez N iem ców  w  
ro k u  1939). P rzew odn iczącym  P ow ia tow ej R ady  L udow ej w y b ra n y  zosta ł a p tek a rz  
E o les ław  W olski, s ek re ta rz  S tan is ław  Z aw acki.

97 B olesław  W o lsk i (zm arł ok. r. 1939), dzia łacz p le b iscy to w y , w łaśc ic ie l ap tek i  
w  B isku p cu  P o m o rsk im , pow ia t su sk i.

98 Jan  M azella  (1883— 2939), k sią d z  ka to lick i, in sp ek to r  na  pow ia t su sk i, z  u p o ­
w a żn ien ia  K o m isji A lia n ck ie j m ia ł czuw ać nad  sp ra w a m i po lskiego  s zk o ln ic tw a ; 
po p leb iscyc ie  szyk a n o w a n y  p rze z  N iem ców .
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P ie rw szą  czynnością  P o w ia to w ej H ady  L udow ej by ło  zeb ran ie  od ludności 
po lsk ie j p o d a tk u  narodow ego  i o d staw ien ie  go do p o d k o m isa ria tu  N acze lne j R ady  
L udow ej w  G dańsku , u tw orzonego przez k o m isa ria t N aczelnej R ady  L udow ej w  
P oznan iu  celem  k ie ro w an ia  po lską  p ra c ą  sp o leczno -narodow ą  na  Pom orzu  i p rz y ­
go tow an ia  p rzy łączen ia  P om orza  do P olsk i. N a czele p o d k o m isa ria tu  N R L  w  G d ań ­
sku  s ta ł d r  Jó ze f W ybicki, po tom ek  tw órcy  polskiego h y m n u  narodow ego, p óźn ie j­
szy S ta ro s ta  K ra jo w y  Pom orsk i w  T o ru n iu  i m in is te r  b. dz ie ln icy  p ru sk ie j, zm arły  
ok. ro k u  1930.

P o d a te k  narodow y  zb ie ra ły  osoby w yznaczone do tego przez PR L. Celem  
uśw iad o m ien ia  ludności po lsk ie j o p o trzeb ie  i znaczen iu  p o d a tk u  narodow ego  zw o­
łano  w ie lk i w iec, k tó ry  się odby ł w  s tyczn iu  1919 ro k u  na  sa li N iem ki T esch en d o rf 
w  B iskupcu , z udz ia łem  P o lak ó w  z B iskupca  i okolicy. N a w iecu  p rz em aw ia ł B o­
le sław  W olski, E dm und  P iechow ski, Z ielińsk i, ks. proboszcz B ie lsk i z L ip inek  
pow. N ow e M iasto  L ub . i ks. p roboszcza J u lia n  D zionara  z Jab ło n o w a . P o d a tk u  
zeb rano  k ilk a  tysięcy  m a re k  na  p o d staw ie  d ru k o w an y ch  lis t  p o d a tk o w y c h .-------

W sty czn iu  1919 ro k u  pow ołano  do życia w  B iskupcu  trz y  po lsk ie  organ izacje , 
a m ianow ic ie : 1. filię  Z jednoczen ia  Z aw odow ego P o lsk iego  z w y tra w n y m  i do św iad ­
czonym  działaczem  społecznym  Z ielińsk im , k tó ry  p rzy b y ł z W estfa lii, 2. T o w arzy ­
stw o  Ś p iew u  „ L u tn ia ” , k tó reg o  p rezesem  w y b ra n o  L eona  G ackow skiego a d y ry ­
gen tem  o rg a n is tę  M ichalsk iego  z B iskupca , 3. T ow arzystw o  G im nastyczne  „Sokół” ;
p rezesem  by ł B ro n is ław  Z aw ack i, n acze ln ik iem  n a to m ia s t k u p iec  K u c h a r s k i . -------
Z e b ra n ia  Z jednoczen ia  Z aw odow ego Po lsk iego  odb y w ały  się  ra z  n a  m iesiąc , lek c ja  
śp iew u raz  na  tydz ień  w  re s ta u ra c ji  k u p ca  A ren tow icza . „Sokół” odb y w ał ćw icze­
n ia  co tydz ień  n a  sa li w dow y  T esch en d o rf pod k ie ro w n ic tw em  p rezesa  B ro n is ław a  
Z aw ackiego  i n acze ln ik a  K u charsk iego . P race  w szy s tk ich  o rg an izac ji po lsk ich  k o o r­
dynow ała  P o w ia to w a  R ad a  L udow a  i n a d a w a ła  im  k ie ru n ek .

Do T o w arzy stw a  G im nastycznego  „Sokół” p rzy jm o w an o  p rzew ażn ie  ludz i m ło ­
dych. U p raw ia n o  n ie  ty lk o  g im nastykę, a le  po p rze jęc iu  w  s ty czn iu  1920 ro k u  przez 
P o lskę  g ran iczącego  bezpośredn io  z B iskupcem  p o w ia tu  now om iejsk iego  (wówczas 
lubaw skiego), tak ż e  ćw iczenia po low e i m usztrę . W e w si F itow o, tu ż  obok B iskupca , 
na leżącej ju ż  do P o lsk i zn a jd o w a ł się bow iem  w o jsk o w y  po lsk i p o s te ru n ek  g ra ­
niczny, k tó ry  w  ta jem n icy  p rzed  w ład zam i p ru sk im i p rz e sy ła ł „Sokołow i” zaw odo­
w ych  podoficerów  d la  p ro w ad zen ia  ćw iczeń po low ych  i m u sz try . Ć w iczen ia  te  odb y ­
w a ły  się  na  po lu  ro ln ik a  G ryzy  w  S ty n w a łd z ie .-------

U koronow an iem  zeb rań  p ub licznych  by ł w ie lk i w iec, k tó ry  odbył s ię  2 ty g o d ­
n ie  p rzed  p leb iscy tem  w  n iedz ie lę  po sum ie, n a  ry n k u  w  B iskupcu , z udz ia łem  
w szy stk ich  P o lak ó w  z B iskupca  d okolicy. C ały  ry n e k  zap e łn ił się ro d a k a m i obojga 
p łc i w szystk ich  s tan ó w . N a czterech  rogach  ry n k u  z a tk n ię to  n o w iu tk ie  sz ta n d a ry  
polskie, dum n ie  p o w iew ające . N a w sch o d n ie j s tro n ie  ry n k u , gdzie s ta ła  pom pa 
p ub liczna  u d e k o ro w an a  m e ta low ym  o rłem  p ru sk im , rów n ież  w yw ieszono  sz ta n d a r 
polski, k tó ry  z ak ry w ał o rła  p rusk iego . K ażdego s z ta n d a ru  s trzeg ło  sześciu  „Soko­
łów ” z u k ry ty m i pod m a ry n a rk a m i p a łkam i, pod k o m en d ą  p rezesa  B ro n is ła w a  Z a­
w ackiego. N a śro d k u  ry n k u  u s taw io n o  try b u n ę  i obok n ie j m ów nicę. W śród r a ­
dosnego i pa trio ty czn eg o  n a s tro ju  zaga ił w iec p rzew odn iczący  P o w ia to w ej R ady 
L u d o w ej B olesław  W olski, w y g łasza jąc  w stęp n e  p rzem ów ien ie . G łów ne p rzem ó ­
w ien ie  w yg łosił T adeusz  O drow ski, ro ln ik  spod K w id zy n a  w y d e leg o w an y  przez 
P o lsk i K o m ite t P leb iscy to w y  w  K w idzynie. M ow ę zakończył go rącym  apelem  do 
o d d aw an ia  głosów  w  czasie p leb iscy tu  za p rzy łączen iem  te j ziem i do  P o lsk i. N a
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koniec zeb ran ia  uczestn icy  odśp iew ali w  u roczystym  n a s tro ju  z o d k ry ty m i g łow am i 
hym n „Boże coś P o lsk ę ” . N iem cy w idząc śm ia łą  p o staw ę  P o lak ó w  n ie  odw ażyli się 
n a  n a jm n ie jsze  zak łócen ie  porządku . Po  w iecu  zd ję to  i schow ano sz ta n d a ry  polsk ie.

K ró tko  p rzed  p leb iscy tem  odbyło  się pub liczne zeb ran ie  P o lak ó w  w e w si K ucz- 
w a ły  w  dom u ro ln ik a  B eren ta , k tó ry  po p leb iscycie  w yprow adził s ię  do Szczepanek 
pod Jab łonow em  i tam  zm arł. R ów nież do I ła w y  zw ołała  P R L  [P o lska R ada  L u ­
dow a] w ie lk i w iec p leb iscy tow y, n a  k tó ry  udało  się poc iąg iem  w ie lu  Polaków , 
a p rzede  w szystk im  s ilny  oddzia ł „Sokołów ”, jak o  o ch rona  pod ko m en d ą  p rezesa. 
Z eb ran ie  odbyło  się w  podniosłym  n a stro ju , bez zak łócen ia  ze s tro n y  N iem ców. 
Było to  od n iep am ię tn y ch  czasów  p ierw sze  pub liczne  zeb ran ie  P o lak ó w  w  zn iem ­
czonej I ł a w i e  .

W m ia rę  zb liżan ia  się  te rm in u  g łosow ania  u p ra w ia n o  in ten sy w n ie  p ro p ag an d ę  
za P o lsk ą  z u s t do u st. W tym  celu  posług iw ano  się w  szerok im  zak res ie  rów nież  
s tu d en tam i poznańsk im i, k tó ry ch  w ysy łano  do w iosek  i m ias t, zaopatrzonych  w  
im ienne  sp isy  Polaków . S tu d en c i w ędrow ali d w ó jk am i pieszo lu b  ro w eram i, o d ­
w iedza li dom y polskie, ro zd aw ali p ra sę  po lską  i  u św iad am ia li spo łeczeństw o  po l­
sk ie  o konieczności i obow iązku g ło sow an ia  za P o lską . A kadem icy  p rzydzie len i byli 
Pow ia tow ym  R adom  L udow ym  po k ilk u  n a  k ażdy  pow ia t. N ieste ty , m am  w  p a ­
m ięci ju ż  ty lk o  n azw isk a  3 s tu d en tó w : Józef R osiński, T adeusz  R u tkow sk i, W łady ­
sław  R ogoziński. R osińsk i i R ogoziński p raco w ali na  te re n ie  p o w ia tu  k w id zy ń ­
skiego, R u tk o w sk i na  te ren ie  p o w ia tu  m a lb o rs k ie g o  .

J e ś li chodzi o sam  a k t g łosow ania , to n ie  p rzypom inam  sobie, by na  te ren ie  
P ow iśla  po rządek  by ł zakłócony. N ad lega lnośc ią  g łosow an ia  czuw ali polscy człon­
kow ie k o m is ji w yborczych  w y b ran i przez P ow ia tow e R ady  L udow e, jak o  polscy 
m ężow ie zau fan ia . W B iskupcu  by li n im i: sędziw y ju ż  w ted y  M iko łaj C ichow ski 
i L eon  G ackow ski.

B iskup iec  oddzielony by ł od P o lsk i rzek ą  Osą. N a m oście g ran icznym  s ta ł n ie ­
m iecki p o s te ru n ek  g ran iczny , k tó ry  n ie raz  w z b ran ia ł się p rzepuśc ić  P o laków  za ­
m ieszka łych  w  Polsce, u d a jący ch  się do g łosow ania . M ieszkańcy  u ro d zen i na  te ­
ren ach  p leb iscy tow ych , obo ję tn ie  gdzie zam ieszkali, m ie li w ed ług  po stan o w ień  T ra k ­
ta tu  W ersalsk iego  p ra w o  głosow ania. O bok p o s te ru n k u  n iem ieck iego  p rzez cały  
czas g łosow ania  s ta ł p rezes „Sokoła” B ron is ław  Z aw ack i i za k ażdym  razem , k iedy  
N iem cy n ie chcieli p rzepuśc ić  P o laka , w staw ia ł s ię  energ iczn ie  za nim , a jeżeli to 
n ie  pom ogło, p o w iad am ia ł przew odniczącego Pow . R ad y  L udow ej B olesław a W ol­
skiego, k tó ry  z jaw ia ł się osobiście i n a  jego in te rw e n c ję  N iem cy u s tęp o w a li i P o ­
lak ó w  p rz e p u sz c z a n o  .

P a rę  dn i po  g łosow aniu  m łodzi Polacy , k tó rz y  b ra li czynny  ud z ia ł w  po lsk ie j 
ak c ji p leb iscy tow ej, p rzesz li przez g ran icę  do P o lsk i i zg łosili s ię  ochotniczo do 
w o jsk a  polskiego.

19. JA N  Z Y C H L IN SK I

ϋ τ .  19 s ty c zn ia  1899 r . w  T w a rd o w ie , p o w . ja ro c iń sk i ,  w o j. p o z n a ń sk ie . C z ło n e k  S tr a ż y  M a­
z u r s k ie j ,  d z ia ła cz  k o m ite tu  p le b isc y to w e g o  w  Iła w ie .
O B N , R-271.

W czerw cu 1920 ro k u  zosta łem  zaw ezw any  z 18 p. u łanów  w  T o ru n iu  do O d­
działu  II  — DO Gen. w  G rudziądzu , gdzie po in fo rm ow ał m n ie  o m oich  czynnościach 
i obow iązkach  w  pleb iscycie  szef oddzia łu  II  — p. m jr  P ro cn e r; re fe re n te m  od sp raw
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p leb iscy tu  był kp i. J a n  czy F ran c iszek  G łębocki. W ybrano  mn-ie na  to s tanow isko , 
pon iew aż  w ład a łem  p ły n n ie  język iem  n iem ieck im  i zn a łem  d o k ład n ie  N iem ców , 
bo m usia łem  służyć podczas I w o jn y  św iatow ej w  a rm ii n iem ieck iej.

B yło  w ów czas ze m ną p rzeszko lonych  jeszcze k ilk u  oficerów  z pu łków  na te ren ie  
DO Gen. G rudziądz, m .in. ro tm is trz  S tan is ła w  Z ak rzew sk i z 16 p u łk u  u łan ó w  (ro ­
dem  z O lsztyńskiego), da le j ro tm is trz  B artło m ie j Z ak rzew sk i (jego kuzyn) też  z 16 p. 
u łanów , k p t. le k a rz  d r J a n  K ry m  (rodem  ze Sztum skiego). K ie row n ik iem  ek ipy  
PO W  był m jr  k a w ale ri i S ta n is ła w  B reza  (rodem  z K rak o w a, b. o fice r a u str ia ck i)  ze 
sz tab u  DO Gen. G rudziądz.

E k ip a  n asza  w y je ch a ła  w  po łow ie  cze rw ca  1920 ro k u , ty m  ra zem  ju ż  „ jako  
cyw ile” do D ziałdow a, gdzie zak w a te ro w a liśm y  się  w  ho te lu . T e raz  pod lega liśm y  
s ta ro śc ie  p o w ia tow em u w  D ziałdow ie, o trzy m aliśm y  p ien iądze  w  m ark ach  n ie m ie ­
ckich  i p o trzeb n e  p o lsk ie  p aszp o rty  z w izam i a lian ck ie j k o m is ji p leb iscy tow ej. Do 
D ziałdow a p rzy b y ła  też d ru g a  g ru p a  oficerów  z DO Gen. P oznań . Poza ty m  przyby ło  
ok. 250 o ficerów  w  cyw ilnych  u b ra n ia c h  z P om orza  i Poznańsk iego . B yli to już  
s ta r s i ludzie, by li żo łn ierze  w  I  w o jn ie  św ia to w ej z a rm ii n iem ieck iej. W pierw  
w y jech a liśm y  k o le ją  do O lsztyna, gdzie zaop iekow ał się nam i ro tm is trz  S tan is ław  
Z ak rzew sk i; jego  rodzice  p o siad a li fo lw a rk  w  O lsztyńsk iem  (jego ojciec też  S ta n i­
sław ), fo lw a rk  ten  by ł sp a lo n y  podczas w a lk  n iem ie ck o -ro sy jsk ich  w  1914 roku, 
w ięc pp. Z ak rzew scy  zam ieszkali z trz em a  c ó rk am i w  dużym  m ieszk an iu  w  O lszty ­
nie. M ieli leż d rug iego  sy n a  K on stan teg o  Z akrzew skiego , k tó ry  słu ży ł w  po lsk im  
w o jsk u  jak o  p o dporuczn ik  w  lo tn ic tw ie  w  Bydgoszczy. O n też  by ł w  O lsztynie.

Po  k ilk u  d n iach  zapoznaliśm y  się z p. J an e m  B aczew sk im , a u to ch to n em , k tó ry  
p o in fo rm ow ał n as  o obow iązkach ; znał znakom icie  te re n  i da ł n am  drogocenne  
w skazów ki. W m iędzyczasie  o ficerow ie  p rzy b y li z P o lsk i poroz jeżdża li się  do róż­
nych  m iast, a le  n a jw ię ce j ich pozostało  w  O lsztynie.

U p a ń s tw a  Z ak rzew sk ich  był. „ o tw a r ty  d o m ” polsk-i, poznałem  ta m  polsk iego 
ko n su la  W oronieckiego, człow ieka bez energ ii, za to dobrze  urodzonego k resow ca, 
k tó ry  zupełn ie  n ie znał p sy ch ik i N iem ców . R ów nież poznałem  tam  m a jo ra  fra n c u ­
skiego p. Le B ru n , z n im  n a w e t p rzez  te  k ilk a  d n i zap rzy jaź n iliśm y  się, bo ja  
w ład a łem  p ły n n ie  język iem  fran cu sk im , pon iew aż  by łem  w e  F ra n c ji (po ucieczce 
z w o jsk a  n iem ieckiego) w  a rm ii gen . H a lle ra . F ran c u z  ten  b y ł p raw d z iw y m  p rzy ­
jac ie lem  Po laków .

Pod kon iec  czerw ca 1920 ro k u  p rzy b y ł do O lsztyna  poseł do S e jm u  ksiądz  
A n to n i L udw iczak , k tó ry  by ł z ra m ie n ia  R ządu  Po lsk iego  K om isarzem  P leb iscy ­
tow ym  i zarazem  przew odn iczącym  W arm iń sk ieg o  K o m ite tu  P leb iscy tow ego . O n m n ie  
z ab ra ł ze sobą do Iław y , gdzie zosta łem  pod o p iek ą  m iejscow ego  proboszcza ks. J a n a  
K ry siń sk ieg o  (K aszuba). K s. K ry s iń sk i m ia ł m i u ła tw ić  p racę  n a  te re n ie  Iław y  
i okolicy. A le po w yjeździe  ks. posła  L u d w iczak a  ośw iadczył, że on  ja k o  proboszcz
nie m oże b rać  czynnego u dz ia łu  w  plebiscycie , bo „m a też  n iem ieck ie  ow ieczk i”  .
Jed y n ie  zapoznał m nie  z p ew n ą  pan ią , u k tó re j m ia łem  zak o n sp iro w an e  lo ­
k um . — — W Iław ie  K o m ite t P leb iscy to w y  w y n a ją ł ca ły  ho te l, tam  też  m ia łem  
d ru g ie  lokum , by ły  ta m  b iu ra  K o m ite tu  P leb iscy tow ego . K ie row n ik iem  te j p la ­
ców ki by ł p. L ab iak , s ta rsz y  już  s tu d e n t z P oznan ia , b a rd zo  w arto śc io w y  i o fia rn y  
P o lak .--------

G dy już  w  Iła w ie  się  tro ch ę  zadom ow iłem , po jechałem  do m ej w ładzy , tj. do 
DO Gen. G rudziądz, złożyłem  ra p o r t  ze s ta n u  p rzygo tow ań . O d tąd  sukcesyw nie  
p rzy sy łan o  m i podoficerów  w  u b ra n ia c h  cyw ilnych , k tó rz y  z D ziałdow a p rzy b y w ali
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a lbo  ko le ją  v ia  O lsztyn  lu b  p rzez  „zieloną g ran icę ” od s tro n y  L ubaw y. Ze s ta ro s tą  
p ow ia tow ym  m ie liśm y  s ta ły  k o n ta k t p rzez  naszych  łączn ików . Jeszcze w  Polsce 
o trzy m aliśm y  w szyscy  m a łe  rew o lw ery  au to m aty czn e  sy stem u  fran cu sk ieg o  kal. 
7.65 m m . Poza ty m  przez „zieloną g ra n icę” ludzie  od s ta ro s ty  pow iatow ego w  L u ­
baw ie  p rzen ieśli d la nas fran c u sk ie  ręczne  g ran a ty . W iele pom ocy p rzy  te j akcji 
u d z ie la li nam  ludzie  ze w si R adom no po po lsk ie j stron ie .

S tan o w iliśm y  ochronę d la  ludności po lsk ie j, a  w  szczególności d la  K o m ite tu  
P leb iscy tow ego  w  Iław ie . D latego  s ta le  m oich  20 lu d z i z najdow ało  się w  hotelu. 
W  Iław ie  był w iększy  oddzia ł w o jsk  a lianck ich , ty lk o  W łosi. K w a te ro w a li oni w 
k osza rach  n iem ieck ich , n ie  w trą c a li się do nas, a le  m ie li k o n ta k ty  z N iem cam i. Ich  
k o m en d an t czasem  p rzychodził do naszego ho telu , gdzie s ta le  s ię  u p ija ł. N a jw ięk szą  
i to  o fia rn ą  pom oc m ia łem  w  I ław ie  od p a n i W andy  M alew sk iej; b y ła  rodem  z po­
w ia tu  grudziądzk iego , a le  od la t  z m a tk ą  i s ta rsz ą  s io s trą  m ieszk a ła  w  Iław ie . Z na ła  
la sy  pod Iła w ą  i ze m n ą  lu b  sam a  p rz ep ro w ad za ła  n aszych  ludz i z P o lsk i do 
I ła w y  lu b  odw ro tn ie , pom agała  n a w e t p rzenosić  ręczn ie  g ra n a ty . P o  p lebiscycie 
b y ła  przez k ilk a  m iesięcy  w ięziona p rzez N iem ców  i dopiero  zim ą 1920/1921 m ogła 
p rzy jechać  do P o lsk i; pod ty m  w a ru n k ie m  zw oln ili ją  N iem cy  z w ię z i e n ia  .

W nocy z p ią tk u  na  sobo tę  9/10 lip ca  1920 ro k u , tj. n a  dobę p rzed  p leb iscy ­
tem , w ysadziliśm y  m ostek  n a  lin ii ko le jow ej z M alb o rk a  do I ław y  ze s ta c ją  Som - 
m o re a u " .  Z te j tra s y  k o rz y s ta li N iem cy, k tó rzy  z g łęb i N iem iec p rzy jeżd ża li na  
p leb iscy t. Z robiło  to  N iem com  w ie lk i b a łag an , a le  nikogo n ie  m ogli złapać.

K ilk a  d n i p rzed  p leb iscy tem  baw ił [w Iław ie] jak o  „m ów ca” n iesław n y  re n e g a t M ax  
W org itzk i na  zeb ran iu  N iem ców . Po  ty m  zeb ran iu  N iem cy tłu m n ie  poszli p rzed  
n asz  h o te l i chcieli nas i n aszą  k o m isję  p leb iscy to w ą  w yrugow ać. K rzyczeli: „Die 
K o n g resse r m ü ssen  ra u s ” to  znaczy „K ongresow iacy  m u szą  w y jść” . A le  m oi ludz ie  
d z ie ln ie  te n  a ta k  odp iera li, p rzez ty ln e  w y jście  zdążył w y jść  nasz  łączn ik  i  z a a la r ­
m o w ał W łochów, k tó rz y  bardzo  ry ch ło  sam ochodam i p rzyby li i  rozpędzili Szw abów . 
N a raz ie  ta  a w a n tu ra  dobrze  się  d la  nas skończyła.

Z a to  w  nocy n a  dzień  p leb iscy tu , tj. ry ch ło  ra n o  w  d n iu  11 lipca, zosta ł n asz  ho ­
te l  otoczony ze w szystk ich  s tro n  przez  licznych  p o lic jan tó w  A P O 100 i  W łochów. J a  
tę  noc spędza łem  z około 20 ludźm i w  ty m  ho te lu , jak o  o ch rona  nasze j k o m is ji p le ­
b iscy tow ej. N iem cy  pod dozorem  w łosk ich  oficerów  p rze sz u k a li h o te l od p iw n ic  do 
s try c h u  przez k ilk a  godzin. S p ec ja ln ie  p rzeszu k a li m ój pokój i pod m ate racem  
w  łóżku  znaleź li rew o lw er i  pięć  ręcznych  g ran a tó w . W łoski o ficer b a rd zo  k u r ­
tu azy jn ie  ośw iadczył m i, że n a  dzień  p leb iscy tu  m uszę być z ho te lu  u su n ię ty  i m oi 
ludzie , z k tó ry c h  z ab ra li około dw udziestu . M nie  z a b ra li sam ochodem  do k w a te ry  
W łochów  i u lokow ali w  g ó rn y m  p oko ju  nad  ich  k a sy n em  oficersk im . W łosi o św iad ­
czyli m i, że je s tem  ty lk o  in te rn o w an y , a  n ie  a resz tow any , zaraz  ra n o  w  ty m  d n iu  
p rzy s ła li m i śn iad an ie , żyw ili z k a sy n a  przez trz y  dni, na  ob iad  d o staw ałem  n a ­
w e t w ino. Z a  to  m oich  lu d z i u lo k o w ali w  areszc ie  APO , gdzie p iln o w ali ich  N iem cy, 
a le  W łoch podoficer uw ażał, aby  n ie  s ta ła  się im  k rzy w d a . L udz i m oich  n a  trzec i 
dzień  zaw ieźli W łosi sam ochodam i n a  p o lsk ą  g ran icę  pod Ja m ie ln ik  i w y d a lili z te ­
re n u  plebiscytow ego. M nie dop iero  po trz ec h  d n iach  zw olnili, w łosk i p o ru czn ik  za ­
w iózł do B rodn icy  sam ochodem  i tam  „życzył” , abym  ju ż  n ie  p rzy jeżd ża ł do Iław y .

Z ąbrow o, na  trasie  P ra b u ty—S u sz— Iław a, 
m  д р о  — A b s tim m u n g sp o lize i (policja  p leb iscy tow a).
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20. JA N  ST A RC ZE W SK I

U r. 8 lu te g o  7904 r .  io W fłrssuujic. I in rc c rz ,  in ezn ik  ш W or-n'iA skini К отп іі^сіс  P feb isc i/to u jy m  
w  O lsz ty n ie .
O B N , R-276.

Jak o  le - lc tn i  h a rc e rz  3-ej W arszaw sk ie j d ru ży n y  im. Ks. Jó ze fa  P o n ia to w ­
skiego zosta łem  w raz  z d ru h em  S tan is ław em  B issen ik iem  w ysłany  do  u d z ia łu  w  ak c ji 
p leb iscy tow ej. W D ziałdow ie zaopatrzono  nas w  d o k u m e n ty  i sk ie ro w an o  do O l­
sztyna . P e łn iłem  tam  fu n k c ję  łą c zn ik a  m iędzy  poszczególnym i k o m ó rk am i k ie ru ­
jącym  ak c ją  i p ro p ag an d ą  p rzed  p leb iscy tem . W d n iu  p leb iscy tu  p rzed  loka lem  w y ­
borczym  ro zd aw ałem  k a r tk i  z nap isem  „ P o lsk a -P o len ” .

21. F R A N C ISZ E K  W ILC Z EK

Ur. 23 m a rca  1900 r. w  D a k o w c a c h -S u c h y c h , p o w . g ro d z isk i,  loo j. p o z n a ń s k ie , Ż o łn ie r z  w o jsk a  
p o lsk ieg o , 10 p u łk u  s tr z e lc ó w  w ie lk o p o ls k ic h , ja k o  o c h o tn ik  w y je c h a ł  na  te r e n y  p le b isc y to w e .  
O B N , R-270.

 ludność  pochodzen ia  polsk iego  b ardzo  serdeczn ie  gościła nas i o fia rn ie
p rac o w ała  n a  rzecz d ob rych  w y n ik ó w  p leb iscy tu  d la  P o lsk i. L udność na  W arm ii 
i M azurach  na leżąca  do s tarszego  pokolen ia  tw ie rd z iła , że choć N iem cy  n a sła li 
bardzo  d użą  ilość n a  czas p leb iscy tu  z g łęb i N iem iec rd zen n y ch  N iem ców , ci b ęd ą  
zdo ln i do sfa łszo w an ia  w y n ik ó w  g łosow ania  na korzyść N iem ców , lecz n ied ługo  
W arm ia  i M azury  m uszą  w rócić  do P olski, co się  ziściło w  ro k u  1945.

W czasie by tn o śc i w /w  m iesiącach  w  plebiscycie, by ły  rów n ież  w ypow iedzi 
tam te jsze j lud n o śc i polsk iego  pochodzen ia , żc  gdyby  w  1919 ro k u  N acze lna  R ad a  
L udow a  w  P o z n an iu  n ie  w s trz y m ała  pow stań có w  w ielkopo lsk ich , to  W arm ię, 
M azury  i G d ań sk  m y  P o lacy  m ie lib y śm y  ju ż  w ów czas — te  s łow a by ły  tra fn e .

J a k o  b y ły  p o w stan iec  w ie lkopo lsk i 1918/1919 ro k u  s tw ie rd zam  uroczyście, żc 
dążen ia  p o w stańców  w ie lkopo lsk ich  szły  w  k ie ru n k u , aby  zdobyć Bydgoszcz, T oruń , 
całe Pom orze o raz  W arm ię  i M azury , n ic  ob racać  się  n a  A lian tów . T ak  K orfanty ', 
S eyda, A d am sk i i w ie lu  innych , w strzy m y w ali rozpęd — n iby  szkoda roz lew u  krw i. 
bo A lianc i bez roz lew u  k rw i n am  n asze  ziem ie p rzyw rócą , ja k  rów n ież  Z iem ię 
L u b u sk ą , co było ty lk o  fa łszem  n ie  do w ybaczen ia  |fll.

P rag n ien iem  ludności polsk iego pochodzen ia  na W arm ii i M azurach  by ło  gorące 
p rzy w iązan ie  do M atk i sw o jej (tak  zw ali O jczyznę Polskę). Po  zakończen iu  p le ­
b iscy tu  w  rozm ow ie tw ierdz ili, żc jeszcze n ie u tra c ili  ducha, n a dejdzie  ch w ila  k iedy  
zjednoczym y się  z m acierzą , tj. u k o ch an ą  Po lską , że w  duch u  m iłości d la  Po lsk i 
b ędą  w ychow yw ać sw o je  dzieci.

ιοί p o r. T . G ryg ier, „P ow stan ie  w ie lko p o lsk ie  a p lo n y  w yzw o len ia  re s z ty  z iem  
zach o d n ie j P o lsk i”, P rzegląd Zachodni, 1948, n r  12, ss. i n.
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DIE ERIN N E RU N G EN  DER A B ST IM M U N G S A K T IV IS T E N  (1918— 1920) 
Z u s a m m e n f a s s u n g

D as S c h rif ttu m , w elches sich  m it den  E reign issen  der J a h r e  1918— 1920 in  E rm - 
land , M asu ren  u nd  dem  W eichse llande  b e faß t, is t b e re its  s ta rk  angew achsen , jedoch 
k a n n  das d a rin  e n th a lten e  B ild  d e r E reign isse  v o r d e r V o lksabstim m ung  1920 un d  
w äh re n d  der A b stim m u n g  selb s t noch n ich t fü r  v o lls tän d ig  e ra ch te t w erden . B eson ­
ders em pfind liche  L ücken  beziehen  sich  au f d ie G eb ie te  M asu rens u nd  des W eichsel­
lan d es; in sbesondere  in  M asu ren  w a r d ie  S itu a tio n  d e r p o ln ischen  B evö lkerung  
an d ers, eben falls  an d ers  w a r  der C h a ra k te r  d e r po ln ischen  V orb ere itu n g sak tio n , 
an d ers  d ie  F o rm en  u n d  M ethoden  d e r P ro p a g a n d a  un d  A g ita tion , w e il in  M asu ren  
d ie  von den  deu tsch en  H a k a tis te n  u n d  von  den  g e rm an isa to risch en  K a m p fg ru p p e n  
e n tfesse lten  A ktionen  m it u n g ed äm p fte r W uch t ra s ten . A u ß er den  ganz a llgem einen  
T a tsa ch en  is t d ie T ä tig k e it d e r  jen igen  po ln ischen  O rg an isa tio n en  w en ig  b ek an n t, die 
im  d am aligen  O stp reu ß en  po ln ische  S ch u le n  e rric h te n  w o llten ; auch  d ie  A rb e its -  
v e rh ä ltn is se  d ie se r S chu len  w a rte n  noch a u f  ih re  D arste llung . V ieles m uß  noch ü b e r 
d ie  T ä tig k e it d e r „Sokół” (F a lk en -)-Z irk e l w äh re n d  d e r A b stim m ungsperiode  au fg e - 
d e k t w erden , e in e r O rgan isation , die po ln ische K u n dgebungen  und  V ersam m lungen  
besch ü tzen  sollte . Wiir w issen  au ch  n u r  w enig  ü b e r d ie T ä tig k e it d e r S tu d en ten , 
P fa d f in d e r  un d  S o lda ten , d ie  zu r A rb e it in  d iesen  G eb ieten  aus M itte lp o len  ab k o m ­
m a n d ie rt w urden .

D iese L ü ck en  w e rd en  n u n  w en igstens  te ilw e ise  d u rch  E rin n e ru n g e n  d e r  u n te re n  
A b stim m u n g sak tiv isten  au s  E rm lan d , M asu ren  u n d  dem  W eichse llande  ge fü llt. S ie 
b rin g en  in  den  b ish er e rre ic h te n  F o rsc h u n g ss tan d  ü b e r d ie  Z e it d e r  V o lk sab stim ­
m u n g  v ie le  n eu e  E lem en te  h in e in  un d  b ilden  eben falls  eine  w e rtv o lle  B ere ich e ru n g  
d e r a llgem ein  b e k a n n te n  T a tsach en , sow ie  e ine  B es tä tig u n g  d e r von  den  H is to rik e rn  
b e re its  gezogenen S ch luß fo lgerungen .

Die h ie r ab g ed ru ck ten  E r in n e ru n g en  der A b stim m u n g sak tiv is ten  w u rd e n  b ish er 
noch n ich t v e rö ffen tlich t. S ie  w u rd e n  a ls  E rgebn is d e r T ä tig k e it des E rm län d isch - 
-M asu risch en  K u ltu rso z ia len  V ereins in  O lsztyn  u n d  seines S e k re tä rs , K azim ierz  
P acer, sow ie d e r W ojc iech -K ę trzy ń sk i-F o rsch u n g ss te lle  in  O lsztyn  gesam m elt. Im  
J a h r e  I960 h a b en  sie  u n te r  den  T e iln eh m ern  d e r V o lksabstim m ungen  in E rm lan d , 
M asu ren  un d  dem  W eichse lland  eine beso n d ers  b e a rb e ite te  U m frag e  d u rch g e fü h rt, 
d ie  m e h re re  u m fan g re ich e  h a n d -  u n d  m asch in en sch riftlich e  E rin n e ru n g e n  e rb rac h te .

W ie b e re its  b e to n t, sind  d ie  m e is ten  A u to re n  d e r  E r in n e ru n g en  e in fache  A b stim ­
m u n g sak tiv is ten : A g ita to ren , „ F a lk en ”-M itg lied e r und  d ie aus M itte lpo len  h ie r e in ­
gese tz ten  S o lda ten  und  P fad fin d e r . Die H erau sg eb e r hab en  in d ie  T e x te  n u r  in sow eit 
e ingeg riffen , a ls  es sich  um  ein W eglassen  d e r S ch ild e ru n g en  allgem ein  b e k an n te r  
T a tsach en  h an d elte . D ie w eggelassenen  S te llen  w u rd en  d u rch  zw ei G ed an k en strich e  
 gekennze ichnet. In  den  A n m erk u n g en  w u rd e n  I r r tü m e r  u nd  F eh le r r ic h tig g e ­
s te llt  und  einige b iog raph ische  E inze lhe iten  h inzugefüg t.
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